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Matactwa kapitalistyczne
lliekorsnow^ny władca Zagłębia Ruhry 

H§gś ty © Silnia <e s

za amerykańskie pieniądze zbroii Rzeszę
MOSKWA. (PAP) — Pismo „Nowoje 

Wremia' przypomina, że latem 1945 r. 
jeden z niekoronowanych władców Za- 
jlebia Ruhry, Hugo Stinnes został aresz 
towany przez brytyjskie władze, jako 
przestępca wojenny. Przewieziono go, na 
południe, w pobliżu granicy szwajcar­
skiej, gdzie mieszka nadał w luksuso­
wych warunkach i nie obawia się, że zo 
stanie postawiony przed sąd. Zajmuje go 
Inna myśl—pisze ,.Nowoje Wremia"—jak 
matować swój majątek, częściowo skon 
fiskowany przez Brytyjczyków, Stinnes 
jest jednym z najbogatszych ludzi w Niem 
czech. Akcje towarzystw węglowych, na 
leżących do niego, oceniane =ą na 50 mi 
Bonów dolarów. Przed 20 laty Stinnes 
przeniósł siedzibę swego koncernu do 
Stanów Zjednoczonych, otrzymawszy od 
finansistów amerykańskich pożyczkę w 
wysokości 25 milionów dolarów.. Wierzy 
dele jego otrzymali w zastaw połowę ma 
jptku. W ten sposób koncern Stinnesa 
związany z największymi firmami ame­
rykańskimi rozwijał się, będąc najpoważ 
liiejszą ostoją zbrojących się Niemiec.

Nie zaszkodziła mu ani wojna, ani oku­
pacja. Rachunek był prosty. Jeśli zwy­
ciężą Niemcy, koncern Stinnesa zacho 
wa cały zagrabiony i powiększony w 
czasie wojny majątek. Jeżeli zaś zwy­
ciężą Stany Zjednoczone, to firmy ame­
rykańskie uzyskają kontrolą nad mająt­
kiem koncernu I tak właśnie się stało. 
Stinnes podwoił swój kapitał w Niem­
czech i uratował majątek od konfiska­
ty. Amerykańskie firmy Stinnesa ro­
szczą teraz pretensje do majątku kon­
cernu.

Ratowaniem majątku Stinnesa zajm_ 
je się znany przemysłowiec amerykań­
ski Alles.

Akcjonariusze przedsiębiorstwa Stin­
nesa otrzymali niedawno zawiadomienie, 
-e rząd Stanów Zjednoczonych uważać 
będzie majątek Stinnesa, położony w 
w Niemczech za własność koncernu ame 
rykańskiego. W ten sposób majątek Stin 
nesa chroniony jest przez kapitalistów 
amerykańskich, którzy wzbogacili się 
wraz z-nim, uzbrajając Rzeszę Niemi zc 
ką.

D00K0I3 traktatu z Hieran*
Z obrad londyńskich

Licbark. Pomnik Wilhelma III z bitwy r. 1807 (Fot. Jan Bułhak)

LONDYN (obsł. wl.). Zastępcy mini­
strów rozważali pierwszą część proponowa­
nej przez ZSRR procedury w związku z 
przygotowaniem traktatu z Niemcami. Zgo­
dzili się na zasadę zasięgnięcia opinii 
państw sojuszniczych, sąsiadujących z Niem 
eami, i tych państw, które brały czynny 
odział w wojnie przeciw Niemcom.

Sprawę, czy naieży zaliczyć Albanię do 
itych państw, pozostawiono do rozstrzyg­
nięcia radzie ministrów spraw zagranicz­
nych. Francja i Związek Radziecki, uwa- 
iały, że należy zasięgnąć opinii Albanii, a 
delegaci W. Brytanii i USA sprzeciwili się 
temu.

Nie osiągnięto porozumienia w sprawie 
Jtrojektu radzieckiego, przewidującego u two 
jłenie niemieckiego rządu centralnego, któ-

1 W i 400 marek
LONDYN. (PAP) — Podczas ostatniej 

debaty parlamentarnej nad sprawą ..Pol 
skiego Korpusu Przysposobienia i Roz­
mieszczenia", konseiwatysta Lipson za­
cytował rozkaz brytyjskiego minister­
stwa vrojny z dnia 2 lutego br., w któ­
rym wyznacza się 7-dniowy termin wstą 
pienia do PKPR dla tych wszystkich żol 
nierzy polsk’ch którzy dotychczas tego 
nie uczynili. Rozkaz zapowiada, że ci, 
którzy nie zapiszą się do PKPR w sied­
miodniowym terminie, zostaną umieszczę 
Ei w obozie w Hull, a następnie prze­
wiezieni do Niemiec do miejscowości 
Cuxhaven kolo Osnabrueck. Tam zosta­
ną oni zdemobilizowani, otrzymując 400 
marek niemieckich odprawy i ubranie cy 
wilne, po czym sami mają się dalej tro 
szczyć o swoje utrzymanie.- * 1

ry miałby podpisać traktat pokojowi- Przed 
stawiciel W. Brytanii oświadczył, że 'ho 
ciąż zgadza się na samą zasadę, to jed­
nakże uważa, że konferencja pokojowa nie 
powinna być opóźniona tylko dlatego, że w 
Niemczech nie istnieje centralny rząd.

Przedstawiciel Francji oświadczył, że w 
w obecnym stadium jest jeszcze za wcześ­
nie na to, aby omawiać udział Niemiec w 
akcie podpisania traktatu.

MoirsfeaiB
M&skwyi

.WASZYNGTON (obsl. wl.). Min. Mar 
shall oświadczył dziennikarzom, że zamie­
rza udać się do Moskwy w pierwszych 
dniach marca. Min. Marshall ogłosił rów­

nież, że pertraktuje ze Związkiem Radziec­
kim w celu uzyskania zgody na liczniejszą 
reprezentację prasy amerykańskiej na kon­
ferencji moskiewskiej,

Uktad
nadal
Z pobytu

polsko - francuski z 
pozostał'- w

ministra Modzelewskiego w Paryżu

1921 r. 
mocy

PARYŻ (obsl. m Przebywający obec­
nie w Paryżu minister spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski podejmowany byl

Umowa
o współpracę kulturalną
Polski z Francją
PARYŻ (obsl. wl.). W Paryżu ogłoszo­

no, że wkrótce ma zostać zawarta umowa 
o współpracy kulturalnej z Polską.

Jest rzeczą charakterystyczną, te o ile
0 głównych bolączkach dnia powszednie­
go, s więc o tłrożyźnie, niskich uposaże­
niach i usterkach przydzirNwych mówi się 
bardzo wiele i bardzo głośno — o tyle 
więle konkrcinych osiągnięć i posunięć, 
które wydatnie polepszają stan rzeczy w 
tej dziedzinie — mija bez większego echa 
w opinii publicznej.

Na drożyznę w zakładach gastrono­
micznych, która w praktyce unicmożliwia- 
ła przeciętnemu śmiertelnikowi zjedzenie 
obiadu w restauracji — narzekano już 
wielokrotnie. Natomiast jeszcze dzisiaj wie 
le osim na Y ybrzeżu nie wie, że mini­
ster-two aprowizacji z dniem . 'lutego br. 
nałożyło na właścicieli wszystkich - przed­
siębiorstw gastronomicznych obowiązek 
wydawania tanich obiadów, zwolnionych 
od podatku magistrackiego. Te smaczne
1 pożywne obiady w cenie 65 złotych, 
łącznie ę obsługą stanowią znaczną ulgę 
budżetową dla osób, skazanych przyimtsc
wo na stołowanie się w restauracjach _
i lako takie zdobyły (uż sobie na Wybrze­
żu znaczną popularność. Dla przykładu po 
dajemy, że sama. restauracja „Żorż" w

Tan ę obiady
Gdyni wydaj» takich obiadów 70 — 80 
dziennie.

Ponieważ obiady te dla restauratorów 
są jeszcze pozycją deficytową — należy 
starać się o to, aby ta pożyteczna inicja­
tywa nie została zaprzepaszczona przez 
jej nadużycie. A próby takiego nadużywa­
nia już dają się zaobserwować w prakty­
ce. Mianowicie stwierdzono, że szereg pry 
watuych przedsiębiorstw likwiduje prowa­
dzone dotąd u siebie stołówki pracowni­
cze i zmierza do przeniesienia wszystkich 
swych pracowników na tanie obiady dc re­
stauracji. Ponieważ, jak powiedzieliśmy 
wyżej, obiady popularne kalkulowane są 
na razie niżej kosztów własnych, Kombi­
nacja ta z punktu widzenia pomysłowych 
przedsiębiorców opłaca się całkowicie. W 
praktyce jednak stanowi ona przeniesienie 
części świadczeń, do których obowiązany 
jest przedsiębiorca — na barki restaurato­
ra. A jeśli ten ciężar będzie zbyt wielki, 
restaurator może go nie unieść, co tym j 
samym położy całą instytucję tanich obia­
dów.

hem.

przez premiera Ramadier. Min. Modzelew­
ski został również przyjęty przez prez. Au- 
riola, z którym odbył długą serdeczną roz 
mowę. Ponadto minister złożył wizyty- wi­
cepremierowi Thorez i min. przemysłu La­
coste.

Rzecznik francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył, że w wyniku kon 
ferencji min. Modzelewskiego z min. Bi- 
dault postanowiono w ciągu najbliższych dni
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LONDYN. (PAP) — Agencja Reutera 
donosi z Batawii, że w środę, dnia 12 
bm. rozesłano rozkaz wojskom lądowym, 
marynarce i lotnictwu zaprzestania dzia 
łań wojennych. Wojska indonezyjskie, 
które mają oozostać na swych stanowi­
skach, natychmiast po otrzymaniu roz­
kazu zostaną w możliwie najkrótszym 
czasie cofnięte o 2 km noża linię de- 
markacyjną. Dowódcy indonezyjscy ma­
ją skontaktować się z dowódcami ho­
lenderskimi w celu omówienia szczegó­
łów.

podpisać układ kulturalny między Francją 
i Polską, llklad polsko-francuski z r. 1921 
nie został wypowiedziany i z prawnego 
punktu widzenia pozostaje nadal w moc- 
należy go jedynie dostosować do obecnych 
warunków.

'Krzywifä ze strony") 
sojusznika

W Jrtatnlch dniach oczeUwahśmy 
wypowiedzi bryty|sklej, określającej 
wyraźnie ztosunek rządu brytyjskie 
go do »prawy naszych okrętów wo­
jennych, które ciągle znajdują tlę w 
W. Brytanii. Rzeczywiście glos zafra 
lo brytyjskie radio, z którego dowie­
dzieliśmy się, że zwrócorr. nam zo%ta 
ną te tylko okręty, które przed woj­
nę należały do Polski. To natomiast, 
które uzyskaliśmy w czasie wojny. Ja 
ko uzupełnienie zatopionych w walce 
naszych Jednostek, wcielone zostaną 
do marynarki brytyjskiej.

Niestały, od dłuższego Już czasu na 
leżało oczekiwać tego posunięcia, 
krzywdzącego nie tylko nasze dobrze 
wywalczone prawa, ale i najgłębsze 
uczucia, toteż ostatnia wypowiedź 
nie przyszła Jako zupeine zaskoczenie 
Niemniej Jej konkretne sformułowa­
nie, kładące kres wszelkim nadzie­
jom na rewizję tak fatalnego kroku, 
zmuszają nas do powrócenia do spra 
wy, której szereg razy poświęcaliśmy 
dużo uwagi. Mamy obowiazeit zajmo 
wać się nią stale gdyż stanowi ona 
przedmiot zainteresowania całego na 
rodu, chlubiącego się wyczynami poi 
sklej Marynarki Wojennej walczącej 
swego czasu u boku zachodnich sprzy 
mierzeńców.

Po słowach włrny nastąpić, czyny. 
Nasz sojusznik brytyjski wielokrot­
nie wypowiadał swoje uznanie dla po 
stawą' 1 męstwa Narodu Polskiego 
nie szczędząc pochwał Jego siłom 
zbrojnym. Zapewnienia o wdzięcznej 
Sympatii przeplatały się z zapewnie­
niami o gotowości udzielenia życzli­
wej pomocy. Kiedy przyszła sposob­
ność częściowego chociażby pofwier 
dzenia tak serdecznych słów z cza­
sów walki i poświęceń, nastroje się 
zmieniły. Kiedy przyznaniem wierne­
mu aliantowi wszystkich przez niego 
w boju używanych okrętów moż­
na było praktycznie wyrazić cześć 
dla dobrze zasłużonego narodu, wiel­
ki sojusznik nie zdecydował się na ta 
kl gest. Poskąpił nam kilku jednostek 
w momencie, kiedy sam przeznacza na 
złom całe flotylle, jako w nowych wa 
runkach już zbędne.

Tak więc po słowach nastąpiły czy 
ny, ale Jakże nieoczekiwane, jakże bo 
leśne dla uczuć każdego Polaka, ko­
chającego swoją ojczyznę 1 Jednoczę 
śnie posiadającego szacunek dla za­
chodniego sprzymierzeńca, datujący 
się z czasów wspólnej walki przeciw 
ko silom zła i niewoli.

My się n.usimy zyodzlć na dykto­
waną nam wolę w sprawie pkrętów. 
Nie posiadamy środków wywarcia na 
clsku, celem dokonania korzystnej 
dla nas zmiany. Ale niedobrze się 
dzieje, że brytyjski sojusznik tak lek 
komyślnle obraża polską opinię pu- ’ 
bliczną, której wczoraj schlebiał. Nie 
dobrze się dzieje w Interesie wzajem 
nego zrozumienia.

Nie stać było Brytyjczyków na od­
stąpienie nam kilku okrętów, za któ 
re Już zapłaciliśmy z nawiązką, a o 
które chodziło nam przede wszystkim 
Jako o drogie każdemu Polakowi pa­
miątki. Trudno. My się o to nie obi 
limy. Zbudujemy sami taka Marynar 
ką Wojenną, Jaką będziemy uważali 
dla nasrych potrzeb za niezbędną i 
jaką zmieścimy w ramach naszych 
tjożllwości Ale br dując tę Marynar­
kę, pamiętać Jednocześnie tedzlemy, 
że ze strony, z której mieliśmy pra­
wo najwięcej pomocy się spodziewać, 
doznaliśmy zawodu, o którym długo 
Naród nie potrafi zapomnieć. Pewne 
akty głęboko wrażają się w pamięć.

ii:ze!aat* lekarza tfctzn
w Oswiędm:u

¥... munäurze cficera armii Andersa
LONDYN. (PAP) — Według wiadomo 

ści podanveh przez brytyjskie koła ofi­
cjalne, władze brytyjskie aresztowały 
naczelnego lekarza obozu w Oświęcimiu 
Władysława Deringa. Dering w chwili 
aresztowania zajmował odpowiedzialne 
stanowisko w polskim szpitalu wojsko­
wym nr 6 w Huntington w Anglii. De

Wyswobodzona z lodu 
00płynął na nowe połowy

«RMNUOMW

Trawler „POLESIE", należący do Przed 
siębiorstwa Połowów Dalekomorskich „Ła­
wica“. który zaginął w drodze do Gdyni z 
ładunkiem świeżych śledzi, złowionych w 
kanale La Manche odnalazł się.

Ugrzązł on razem i szeregiem łnn/ch 
OłBMs.zych statków w Kanale Kitorykim. Ątś

ry całkowicie zamarzł w czasie ostatnich
mrozów.

Statek wyswobodzony przez lodołama- 
cze z więzów lodowych, zaniechał dalszej 
podróży do Gdyni i udał się z powrotem 
na połów śledzi w kanale f-a Manche«

ring podczas okupacji stał się- Volks­
deutschem i został mianowany leka­
rzem obozu w Oświęcimiu, gdzie prze­
prowadza) doświadczenia chirurgiczne 
na więźniach.

Po klęscę Niemiec Dering uciekł do 
Włoch i wstąpił do armii Andersa, 
Wraz z II korpusem został przewieziony 
do Wielkiej Brytanii.

Trzy państwa domagają *ip wydanie 
Deringa jako przestępcy wojennego* 
Polska, Francja i Czechosłowacja. Pized 
władzami bryiyjskimi stoi obecnie po­
dwójne zadanie, przede wszystkim usta­
lenie czv istnie)ą dowody dostateczne 
dla uznania qn jako przestępcy wojenne 
go oraz któremu z trzech państw Dering 
powinien być wydany

• E'ad w tytule
Tytuł naszego artykułu wstępnego * 

numerze wczorajszym wiń en brzmieć: „Ode 
zwa Związku Zachodniego", co zresztą ja­
sno wynika z treści. Chochlik drukarski nie 
próżnuje jednak . w •’aszei iccerni, wobec 
czego Zw.ązek Zachodni mienił się ną 
Związek Zawodowy. Prostujemy tą i » 
W»d ęnegrąjjamy £x,'tsjn&óy
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potępiania zarówno inspiratorów, jak i 
wykonawców mordu na osobie działacza 
ZWM w Poznaniu, ś. p. Jana Stachowia­
ka, nie zabrakło, oczywiście, ’ówniei gło 
sów z Wybrzeża:

W II Państw. Gimnazjum i liceum we 
Wrzeszczu podjęto następującą rezolu­
cję

„Zebrań, w dniu 5. II. 1947 w II Pań­
stwowym Gimnazjum I Liceum im. Dr 
Wlad. Polewskiego w Gdańsku . Wrze­
szczu, ul. Dr. Pniewskiego 3, rodzice, nau 
czyciele i starsza młodzież łącznie z dru 
żynami harcerskimi, wstrząśnięci po­
twornym mordem, dokonanym w Pozna­
niu na osobie ucznia przez uczniów, da 
1a wyraz swemu najgłębszemu oburze­
niu a zarazem szczerej trosce o to, by 
wspólnym wysiłkiem zapobiec możliwo­
ści zaistnienia podobnych wydarzeń w 
pt/yszłości. W poczuciu odDowiedzialno 
ścł :a losy Polski i moralne zdrowie na 
rodu, a w szczególności młodzieży pol­
skiej potępiają i piętnują ohydę dokona 
oego mordu oraz postanawiają wzmóc 
vspölny wysiłek około wychowania i u- 
świadomienia obywatelskiego młodzieży 
i społeczeństwa. Rezolucja powyższa wy 
pi) wa z pełnego nrześwladczenia, że 
tylko uchronienie młodzieży od posiewu 
zgnilizny moralnej o'az wyeliminowanie 
elementów zdecydowanie zbrodniczych 
gwarantuje 'ad i porządek oraz warun­
kuje rozwój Państwa Polskiego w opar­
ciu o zasady demokratyczne1 równości, 
prav orządności i sprawiedliwości spo­
łecznej”.

W dniu 7 brn. młodzież gimnazjalna, 
a następnie Hceałna w Państwowym Gi- 
mnüztnm t Liceum Mesk w Gdyni wy­
słuchała okol.cznoiciowvch przemówień 
swoich wychowawców Swoją pełną po­
wagi i skupienia postawą — młodzież 
wyraiiue zadokumentowała, że całkowi­
cie i bez rastreeżeń potępia sam fakt 
mordu, jak i pobudki tej ohydy.

Minutą milczenia zebrani uczcili pa 
•mięć zamordowanego i ból osieroconych 
tego bliskich.

Na Walnym Zebraniu Kola Rodziciel­
skiego zwalanym przez Dyrekcję Pań­
stwowego Gimnazjum 1 Liceum Męskiego 
w Gdyni na dzień 9 lutego 1947 r. po­
wzięto nasiępującą rezolucję:

„Zbrodnia poznańska wstrząsnęła do 
głąbi sumieniami wszystkich rodziców 
* wychowawców młodzieży. Wypadek ten 
okrył żałobą wszystkich Polaków 1 wszy 
stkich tych prawych obywateli, którym 
nasza polska młodzież jest droga.

Współwinnymi zaś tej zbrodni są prze 
Je wszyslkim ci, którzy w swe] negacji 
do odr idzatącej się Polski nie wahaią 
się wciągnąć również i młodzieży do 
swych opętańczych czynów.

tilic dzisiaj nie test w stanie uspra­
wiedliwić morderstwa na przeciwniku 
politycznym.

Zebrani przeto postanawiają podjąć

zdecydowaną walkę z istotnymi przyczy 
nami zla, pogłębić czujność nad miodzie 
żą, zacieśnić bardziej jeszcze więzy 
współpracy wychowawczej pomiędzy do­
mem, otoczeniem obywatelskim a szko­
łą i tą drogą utrwalać wr młodzieży' iun 
damenty ideowt, oparte na miłości biiź 
niego, moralności chrześcijańskiej i służ 
bie dla Ojczyzny i całego Narodu Pol­
skiego".

W dniu 8 lutego br. zebrali się w 
Domu.Harcerki w Gdyni kierownicy pra 
cy harcerskiej z terenu miasta do przy­
bocznych drużyn żeńskich i męskich 
'łącznie. W zebraniu wzięli również u- 

dział przedstawiciele Inspektoratu Szkol 
nego Zarządu Oowodu oraz obu Ko­
mend Chorągwi,

Z ramienia Inspektoratu Szkolnego 
przemówił inspektor Woronowicz. Za­
znaczył, że wstęp do narcerstwa dla tych 
wszystkich, którzy pragną je wyzyskać 
dla swych zbrodniczych celów, powi­
nien być raz na zawsze zamknięty. Ci 
którzy splamili swe ręce krwią brato­
bójczą, już z tą chwilą, kiedy w ich prze 
stępczych umysłach powstała myśl zbro­
dni, przestali być harcerzami, bo harce­
rza cechuje nie mundur ’ oznaki, ale 
chrześcijańskie i braterskie postępowa­
nie i ’zyny Niech ten wypadek będzie 
„ygnałem ostrzegawczym dla wszystkich 
kierowników pracy harcerskiej. Młodzież 
należy dokładnie uświadomić o skutkach 
tego rodzaju przestępstw. Należy bacz-

2500 Polaków i Palestyny 
chce wracać do krain

JEROZOLIMA (obsł. wl.). — Rzecznik 
UNRRA oświadczył, że 2000 Polaków w 
Palestynie wyraziło chęć jak najszybszego 
powrotu do kraju.

Wiec irtest5cv|ny 
Polon i U5A pr^e( mn 
reakcji amer/karhkiej
NOWY JORK (PAP). Staraniem Pol 

sklej Rady Demokratycznej w Detroit od­
był się przy udziale około 2 tysięcy osób 
wiec protestacyjny przeciwko tym kołom 
amerykańskim, które propagują poparcie 
Niemiec kosztem Polski.

Na wiecu przemawiał znany dziennikarz 
amerykański Arthur Gaeth, komentator „Co 
lumbia Broadcasting Company", jeden z 
czterech korespondentów amerykańskich 
obecnych przy wykonywaniu wyroku w No 
rymberdze. Gaci1- odwiedził niedawno Pol­
skę i w swym przemówieniu podkreślił za­
równo historyczne prawa Polski do ziem za 
chodnicii, jak i fakt, że osiągnięcia pol­
skich osadników na tych terenach są im­
ponujące. Wiecowi przewodniczył senator 
stanu Michigan Stanley Nowak.
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nie uważać, aby nie zejść z właściwej 
drogi, którą wytycza ideologia harcer­
ska. W szeregach harcerskich nie ma 
miejsca dla pasożytów, bc wszyscy zgo­
dnie i z zapałem pracują dla dobra spra 
wiedliwej i demokratycznej Polski.

Z ramienia Zarządu Obwodu pizemó 
wił wiceprzewodniczący Niedźwiecki, 
zwracając uwagę na odpowiedzialność i 
skutki, jakie wywołują tego rodzaju wy 
padki.

Komendant Morskiego Rejonu Harce 
rzy phm. H. Szymański apelował o see

mentowanle szeiegów harcersk.ch celem 
odgrodzenia się od zakusów tych, którzy 
chcieliby wyzyskać harcerstwo dla swych 
celów zbrodniczych, godzących w naszą 
wolną i ciężko pracującą Ojczyznę. Na 
zakończenie odczytał odezwę Naczelnic­
twa ZHP i polecił wszystkim drużynom 
przeprowadzenie zbiórek, celem omówię 
nia i naświetlenia wypadku w Poznaniu, 

Harcerstwo gdyńskie z całą bezwzglę 
dnością potępiło zbrodnię w Poznaniu, 
dokonaną na instruktorze bratniej "organ; 
zacji.

Piwte wszystkim obalenie tac®
Program rządu lepubPkańskiego Hiszpanii

PARYŻ (obsł. wł.). Premier republikom 
-kiego rządu hiszpańskiego Lopiz przez ra­
dio nakreślił program polityki swego rządu.
Oswia Jeżył, że rząd dążyć będzie przede 
wszystkim do obalenia reisten Franco w 
Hiszpanii, przywrócenia republiki i swobód

obywatelskich narodu hiszpańskiego, otaz 
do zjednoczenia wszystkich czynników 
przeciw-franki stowskich zarówno w Hiszpa­
nii, jak i poza jej granicami, w jeden wspól­
ny ruch oporu,

j rancia
rozpoczęła rokowań a z Czechosłowacją

n traktat s®ms;?niczy
PARYŻ (obsł. wł.). Francuskie minister­

stwo spraw zagranicznych ogłosiło, że Fran­
cja rozpocznie rokowania o zawarcie soju­
szu z Czechosłowacją. Decyzje te powzięte 
po rozmowach

przybył do Paryża dla podpisania traktatów 
pokojowvch. Sojusz ma przyczynić się do 
wzmocnienia ogólnego systemu bezpieczeń- 

. . . . stwa w Europie, do odbudowy Europy i do
z mm. Masarykiem, który wprowadzenia w życie zamiarów obu

państw,_ dotyczących zacieśnienia wspólpra

Wywłaszczenie wielkich 
fabryk w Berlinie

Bl RLIN (PAP). Berliński zarząd m-ejski 
przyial w dtnu 14 bm. ustawę o wywłasz­
czeniu koncernów i wielkich zakładów prze­
mysłowych na rzecz miasta. Wywłaszczeniu 
podlegają wszystkie Koncerny, trusty i przed 
siębiorstwa monopolistyczne na terenie Ber 
Jina. Za wywłaszczone zakłady ma bvć wy­
płacone odszkodowanie, jednak nie będę z 
tego korzystać b. hitlerowcy oraz przestęp­
cy w. nni, o ile zakłady znajdują się jesz­
cze w ich posiadaniu.

Ustawa została przyjęta głosami partii 
robotniczych i chrzęścijańskirh demokratów 
przeciwko głosom partii liberalno demokra­
tycznej.

Mussolini in’ciöt'rem 
zcmcirdowtHf? Mteott ero

RZYM ęPAP Na procesie zabójców 
Matteottiego były minister spraw wewnętrz 
nycli w rządzie Mussoliniego Carlo Basile, 
występuiący w roli świadka, zeznał, że za­
bójstwo Matteottiego zostało upłanowane 
przez grupę fanatyków wkrótce po dojściu 
do władzy Mussoliniego.

Matteotti posiadał dowody kompromi­
tujące dyktatora Włoch. Inicjatorami mor­
derstwa byli sam Mussolini i generał Emi­
lio de Borio, skazany na śmierć jednoczę 
śnie z zięciem Mussoliniego hr Ciano.

Oskarżony Filippelłi był tylko organiza­
torem zbrodni. Jedno z licznych odczyta­
nych na przewodzie sądowym zeznań stwier 
dza, że Matteotti został uduszony,

cy między obu krajami.
Min. Masaryk oświadczą'! w Pradze, że 

projekt traktatu francusko-czechosłowackie- 
go będzie podobny do traktatu francusko- 
radzieckiego i t’o umów Czechosłowacji z 
ZSRR i Jugosławia. Wszystkie te traktaty 
są skierowane przeciw Niemcom. Celem 
ch jest uniemożliwienie jakiejkolwiek agre­

sji niemieckiej w przyszłości.

Polska
* oclach Jwsliiwaiiin

BELGRAD. (PAP' — Staraniem Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Jugosłowiań­
skiej, korespondent dziennika „Borba" 
Aleksicz wygłosił w wielkiej sali uni­
wersytetu Ludowego odczyt o swoich 
wraraniach z pobytu w Polsce. Aleksicz 
stwierdził, że zwycięstwo Bloku Demo­
kratycznego było uznaniem dla ogrom­
nych osiągnięć KRN i Rządu Tymcza­
sowego. Opozycja usiłowała zawrócić 
Polskę z drogi demokraci i. Klęska wy­
borcza opozycji jest tak wielka, że nie 
przedstawia ona już więcej niebezpie­
czeństwa dla młodej demokracji pol­
skiej.

Aleksicz stwierdził, że wybory były 
zupełnie swobodne i dziennikarze wbrew 
usilnym staraniom — nie znaleźli żad­
nych nieprawidłowości.

Podczas wycieczki na Zier ie Zachód 
uie Aleksicz podziwiał rozkwitający do­
brobyt i podkreślił on serdeczne uczu­
cia, które naród polski żywi dla Jugo­
sławii.

Nowa Polska — zakończył Aleksicz 
swoje przemówienie — zajmie niebawem 
Przodujące miejsce wśród prawdziwie 
demokratycznych państw.

JEDEN KROK
Wstrząsające zbrodnie — pomorski* 

i krakowska — popełnione przez ffiło 
dzież, nie przestają absorbować uwagi 
publicystów i pedagogów. W „Rzeczy- 
pospolitej" czytamy:

„Od zbrodni politycznej do najpo­
spolitszej kryminalnej jest tylko 
krok. Widzieliśmy to wyraźnie na 
procesie krakowskich studentów. Za­
częli od uprawiania „polityki” x re­
wolwerem i nożem w ręku. a bardztt 
szybko zes'H na pospolite rabunki 
dla potrzeb nocnych hulanek. Drogę 
od zbrodni tzw. politycznej do naj. 
pospolitsze] kryminalnej przebywa się 
tym szybciej, Im bardziej bankrutuje 
tzw. „idea”, które) się zbiudnlą sta­
ży"
Jak walczyć ze złem? Jak zapobiec 

szerzeniu się zarazy moralnej w pew­
nych grupach młodzieży? — Pismo za­
chęca do obszernej dyskusji na ten te­
mat.

/
PRAWDZIWA CNOTA 
KRYTYK SIĘ NIE BOI

Warszawska prasa zamieszcza apel 
Zgromadzenia Kupców m. st. Warszawy 
do publiczności o wskazywanie wszel­
kich dostrzeżonych niedociągnięć w dżin 
łalności zrzeszonego kupiectwa. W ape­
lu tym czytamy m. inn.:

„Zgromadzenie Kupców m. st. Wav 
szawy wkrótce oznaczą' wszystkie fir­
my zrzeszone specjalnymi wywiesz- 
kami. Korzystanie z prawa posiada­
nia wywieszki jest uwarunkowane 
pewnymi wymogami, którym winien 
odpowiadać kupiec. Zgromadzenie 
Kupców m. st. Warszawy liczy na po­
parcie kupiectwa zrzeszonego u rzez 
konsumentów, do których kieruje 
prośbę o wskazywanie wszelkich e- 
wentualnte dostrzeżonych usterek 
poszczególnych firm bezpośrednio Za­
rządowi Zgromadzenia (Wtdok 22). 
W ten sposób Zgromadzenie Kupców 
m. st. Warszawy pragnie sohłe za­
pewnić współpracę bezpośrednio ze 
społeczeństwem w kierunku podnie­
sienia ogólnego poziomu handlu pry­
watnego"
Zrzeszone kupiectwo stołeczne aPe‘ 

luje do społeczeństwa p współpracę w 
dziele kontroli handlu prywatnego. 
Jest to dowodem, że ma rzetelną 
uczciwej, opartej na zdrowej kalkulacji 
pracy. U nas, niestety, wszelką kontro­
lę uważa się jeszcze dotąd za dopust 
Boży, „bicz demokracji". Miejmy jednak 
nadzieję, że dobry przykład kupiectwa 
stołecznego zacznie pov'oli przenikać 1 
na prowincję.

Kradzieże węgla
w Niemczech

BERLIN (FAP). Z Dusseldorfu donoszą, 
że w brytyjskiej strefie okupacyjnej trwa 
okradanie pociągów z węglem. Na dworce 
towarowym w Hamburgu w okresie od 
sierpnia 1946 do -tycznia 1947 skradziono 
30 tysięcy ton węgla. W mieście tym po­
licja niemiecka dokonała od początku tego 
miesiąca masowych aresztowań osób krad­
nących węgiel — przeciętnie 700 dziennie.

Im c jaty w a
na Międzynarodowych

prywatna
Targach Poznańskich

Jednym z rozlicznych celów tegorocz­
nych Międzynarodowych Targów Poznań­
skich jest pozyskanie jak największej ilości 
wystawców prywatnej wytwórczości. Cel 
łączy się zreszu ściśle z intencjami Rządu, 
fcniierzaje.cego do zgrania tendencji państwo 
wej, spółdzielczej i prywatnej wytwórczości 
z myślą o realizacji trzyletniego planu od- 
»udowy. Plan ten wyznacza sektorowi pry­
watnemu poważny udział w ogólnopolskiej 
produkcji, i to nie tylko dla potrzeb rynku 
wewnętrznego, lecz również dla realizacji 
wymiany zagranicznej.

Aby prywatna wytwórczość mogła swe 
zadania spełnić, jest rzeczą konieczną zo­
rientowanie jej w możliwościach rynku we­
wnętrznego jak i eksportowego. Z drugiej 
strony konieczne jest ułatwienie kupcom za­
granicznym orientacji w możliwościach eks­
portowych polskiej wytwórczości prywatnej. 
%’ on? ,llż 'krisiai znaczne mimo dewasta­
cji wojennej. Wystarczy wspomnieć o na­
szym eksporcie mebli i o wielkim zapotrze­
bowaniu tego artykułu na rynkach zagra­
nicznych. Zagranica dopytuje się także o 
inne gałęzie naszei wytwórczości, nie wy­
łączając znanych i cenionych wszędzie wy­
robów polskiego przemysłu ludowego. Wła- 
ściwy jednak pogląd na całokształt naszych 
możliwości eksportowych, jak również moż­
liwości rynku wewnętrznego, dać nam mogą 
w dużej mierze tegoroczne pierwsze powo 
(enne Międzynarodowe Targi Poznańskie.

Dyrekcja Targów, którei w imię dobra 
sp tłocznego nardzo zależy na zaprezento- 
waniu zagranicznym gościom wszystkich b?z 
wyjątku gałęzi produkcji polskiej, pragnie 
skupić^ taicie jak największe grono prywat- 
nych dostawców, dając im możność nawiąza 
nia szerokich kontaktów handlowych nic tyl 
ko v' kraju, lecz również i za granicą.

tym celu organizatorzy Targów zde­
cydowali się obniżyć ceny stoisk o 33 proe. 
sssyitkim pry praędsiębiorcw któ

rzy wystąpią w imprezie w ramach stoisk 
Izb Przemysłowo Handlowych oraz Izb 
Rzemieślniczych. Już dziś jednak niemal 
wszystkie stoiska są wykupione.' Fakt ten 
stoi w ścisłym związku z ogólnym dążeniem 
do jak najszybszej stabilizacji zakłóconych 
wojną stosunków gospodarczych, wyrażają­
cym się niebywałym wprost zainteresowa­
niem wszystkimi powojennymi imprezami 
targowymi na całym świecie. Tak wczesne 
zajęcie stoisk w tegorocznych Targach Po­

znańskich łączy się również z ogromem 
zniszczeń terenów targowych i niemożno­
ścią odbudowania w krótkim czasie wszyst­
kich hal targowych. Dlatego też wystawcy, 
którzy nie będą mieli możności dokonać 
zgłoszenia w najkrótszym czasie, muszą li­
czyć się z koniecznością budowy prowizo­
rycznych pawilonów na otwartej przestrzeni. 
Za zajętą w ten sposób przestrzeń opłaty 
będą dla prywatnych przedsiębiorców rów­
nież zniżone.

Wszystkim kolegom i towarzyszom, Grodzkiemu Komitetowi P P. S. 
w Sopocie, Zw. Zaw. Ogrodników w Gdańsku oraz wszystkim, którzy brali 

ndzjał w pogrzebie

Leona JasMcowskiegft
vel DerecHego

tą drogą jak najserdeczniejsza podziękowanie składa 
72-r ŻONA RODZINA.

Dnia 14 lutego br o godz. 4.30 zmarła raopatrzona sakramentami św. nasza najuko- 
:b«niza matka festłowa ( babcia S. p.

*+p

Julianna z Wichertow Turzynska
Nabożeństwo żałobne 

nie odprawione dnia 17. II, 
cmentarz.

Sopot, Grunwaldzkam?

przeżywszy lat 8fl.
kościele parafialnym ..Gwiazda Morza” w Sopocie, zostn- 
godz. 9 rano, po czym nastąpi odprowadzenie zwłok na

SYN SYNOWA K WNUKOWIE
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ńlesortowa przynależność żegiugi
i portów morskich

Przejście władz centralnych Państw* ze 
»tanu tymczasowości do stanu definitywnej 
fcrganlzacji wysuwa zagadnienie właściwego 
powiązania i ostatecznego rozmieszczenia 
poszczególnych resortów. W sferach, ucho­
dzących za poinformowane, mówi się o roz­
ważaniach czynnil ów decydujących na te­
mat pewnych likwidacyj, komasacyj i prze­
tasowania w resortach ministerialnych

Mówi się więc o mającej niedługo na­
stąpić likwidacji Ministerstwa Aprowizacji 
J Handlu, jako o rzeczy rzekomo pewnej, 
O przejęciu agend aprowizacyjnych tego mi­
nisterstwa przez Ministerstwo Rolnictwa, a 
przemysłu rolnego i spożywczego oraz han­
dlu wewnętrznego przez rozszerzone Mini 
»terstwo Przemyślu. Mówi się z jednej stro­
ny o możliwej likwidacji Ministerstwa Że­
glugi, z drugiej o przejściu handlu ragra 
Ślicznego do Ministerstwa Przemyślu, a o 
pozostawieniu zagadnień żeglugi, portów i 
rybołówstwa morskiego w specjalnym resor­
cie morskim. Dalej mówi się o powołaniu 
do życia Ministerstwa Gospodarstwa Naro­
dowego, które wchłonęłoby, jako podsekre- 
lariaty stanu, część resortów gospodarczych. 
Wreszcie jest podobno także -ozważana kon 
cepcja całkowitej likwidacji Ministerstwa Że 
sługi i Handlu Zagranicznego i przekazania 
lUndlu zagranicznego Ministerstwu Przemy­

ślu i Handlu, czy też — zależnie od reali­
zowania takiej lub innej koncepcji — Mi­
nisterstwu Gospodarstwa Narodowego, zaś 
spraw żeglugi i portów... Ministerstwu Ko­

munikacji (!). i
Który z planów reformatorskich i kiedy 

zostanie zrealizowany, okaże najbliższa przy 
włość.

Jest wysoce wskazane, aby czynniki 
fachowe morskie zainteresowały się tymi 
planami, których takie lub inne rozstrzyg­
nięcie może zaważyć na ;_ili Interesów że­
glugi i portów, a cu za tym idzie na po­
ziomie i jakości obsług handlu zagranicz­
nego i tranzytu przez żeglugę polską 1 por­
ty polskie.

W państwach o dużej ekspansji morskiej 
»tanowią żegluga i porty przeważnie same 
dzielny resort ministerialny. Nie będę tych 
różnych możliwych wariantów tutaj oma­
wiał; naszkicował ie kilka dni temu W swo­
im artykule prezes Rummel.

Na tym mieiscu należy się ustosunkować 
do jednego z konkretnych wariantów, mia­
nowicie, ery żeglug» i porty mają w połą 
Cieniu z resortem wewnętrzne - komuni­
kacyjnym lokatę właściwą? Czy mogą mu 
być resortowo podporządkowane w intere­
sie gospodarstwa społecznego, czy też nie?

Trzeba a pricri stwierdzić, że obecny 
stan organizacyjny i personalny rpsortu ko­
munikacyjnego w Pofece w ogóle, a supre- 
mującego w nim kolejnictwa w szczególno­
ści, jest w obecnych ciężkich warunkach sto 
yunltowo na wysokim poziomie i stanowi 
{eden z najlepiej fimkcomijących sektorów.

Czy jednak funkcyjnie są powiązane ko­
lej wewnętrzna i shipping zewnętrzny tak, 
aby należało je resortowo połączyć, ściśle

funkcją w pierwszej linii obrotu wewnątrz-morskiej, miała sprawy żeglugi i portów zo-
nego, jak to xresztą wykazaliśmy cyfrowo 
Porty i żegluga natomiast są w Polsce wy­
łącznie funkcjami handlu zagranicznego, z 
nim są powiązane otganicznie, on decyduje 
w prawidłowo pracującym organiżmie spo­
łeczno gospodarczym o ich losach. Że z 
komunikacją wewnętrzną tą porty i żeglu 
3* powiązane tylko techniczno - manipu- 
lacyjnie, temu nie przeczy fakt pewnych 
wspólnych akwizycyj tranzytowych, pew­
nych porozum ień w sprawie ulg taryfowych 
dla portów. Takie odcinki współpracy istnie­
ją stale między resortami, zawszt istnieią 
bowiei,. pewne odcinki graniczne, których 
przynależność winna hyć wyinterpretowana, 
zależnie rd układu ogólnych stosunków.

Ośrodkiem dyspozycyjnym dla żeglugi i 
portóv jest ten, w którym formufttią się 
zasady handlu zagranicznego. Z tym ośrod 
kietr powinnv też być powiązane żegluga i 
pory, ieżeli mają mieć racjonalne podsta­
wy działania, chyba, ie dojrzały do własnej 
resortowej administracji. Degradowanie ich 
do funkcii czynnika o nastawieniu na trans­
port wewnętrzny, byłoby pozbawieniem ich 
tej niezbędnej, właśnie wobec tego czynni­
ka, samodzielności, tego koniecznego cha­
rakteru partnera

Nie jest zresztą przypadkiem, że prak­
tyka państw morskich w Europie, nie idzie 
pc linii resortowego łączenia shśppincp z 
kolejnictwem krajowym. Bodajże jedyna Ru­
munia, a więc państwo bez istotnei pozycji * i * * * * * 7

gniskowane w Generalnej Dyrekcji Kolei. 
Fakt, że u: Anglii tylko 4 porty na kilka­
dziesiąt (Hull, Southampton, Cardiff, Grims 
by) są w rękach zarządów angielskich kolei 
prywatnych, wskazuje tylko na to, że nie 
są to porty główne, uniwersalne, dyspozy­
cyjne (wyjąwszy poniekąd Hull), lecz porty 
specjalne „przeładunkowe" (Cai diff-węgiel, 
Grimsby — import żywności z Danii, Sou­
thampton — transoceaniczny ruch pasażer­
ski"). Nie są w zarządzie koLi wielkie porty 
Europy, a więc: Londyn, Liverpool, Antwer 
pia, Rotterdam, Brema, Hamburg, Marsy­
lia Genua, Barcelona, Kopenhaga, Goete- 
borg, nie by! w takim zarządzie Szczecin. 
Prawda, że są niektóre porty amerykańskie 
w rękach kolei (USA), ale stosunki amery­
kańskie są dla nas, w Europie Órodkowei, 
mało iniarodiajne.

• Z powyższych wywodów wynika, że nie 
można połączyć żeglugi i portów administra 
cvj'nie z resortem, z którym nie są powią­
zane organicznie, którego nie są funkcją, 
*ecz partnerem i z którym są powiązane 
raczej tylko w dziedzinie techniczno - ma­
nipulacyjnej. Nie można podporządkować 
(bo na to praktycznie wyszłoby włączenie 
żeglugi i sortów do Ministerstwa Komuni­
kacji) jednej dziedziny drugiej tylko dla­
tego, że na tle obecnego powojennego nie­
dorozwoju gospodarczego jest ta druga sto­
sunkowo dobrze zorganizowana.

Dr B. Kasprowicz

lohn Whittier“ stoi wśród Sodów
na gdańskiej redzie

Pomimo alnego zamarznięcia Zatoki 
Gdańskiej statek amerykański S/S John 
Whittier (7.177 BRT, 4.374 NRT) posta­
nowił dn. 13 bm. wyjść z poi tu w godzinach 
popołudniowych. Statek miał na pokładzie 
6.000 t. drobnicy w tranzycie dla Francji. 
Z portu przy pomocy holowników statek 
wyszedł dosyć sprawnie, ale zaraz po opusz 
czeniu portu okazało się, te przeprawa bę­
dzie należała do bardzo trudnych. Statek

manewrował naprzód i wtył, et wreszcie pc 
kilkugodzinnych zmaganiach dotarł na wy­
sokość Sopotu, gdzie też utknął w (odach 
na dobre. *

W sytuacji obecnej nie ma nadziei, ab ' 
stełek wydostał się * opresji o własnych si­
łach. Będzie musiał najprawodupoJohnie) za 
czekać na przybycie lodolamacra. Tymcza- 
sem i ałoga może tobie nrzadzać spacery dc 
Sopotu po lodzie.

Chłodnia rybna w Szczecinie
Przebudowa i plany rozbudowy

Morskie Zakłady Rybne w Gdyni, 
wydzielone w odrębne przedsiębiorstwo 
z Morskiego Instytutu Rybackiego, obję­
ły także chłodnię, przekazaną przez woj 
skowe wiedze sowieckie w porcie w 
Szczecinie

Chłodnia ta jest obecnie w trakcie 
przebudowy. Jzupełnia się jej izolację 
korkowa oraz przebudowuje poszczegól­
ne komory. Chłodnia wyposażona będzie 
w zamrażalnię ryb, która zamrażać bę­
dzie ryby „na sucho" w powietrzu o 
temperaturze —20 stopni dc —25 st. C, 
a nie systemem Otiensena ,na mokro” 
(w solancej, jak jest to praktykowane w 
zamrażalni gdyńskiej.

Na chłodnię rybną przeznaczone bę­
dzie skrzydło lewe istniejącego budyń-

Czy zapisze rest przygotowane
do wchłonięcia mas świeżej ryby morskiej?

Od ę-ffwn*oo czasu „Dziennik Dahyc- 
ki" w szeregu artykułów, naświetla róż­
ne zagadnienia, związana z rybołówst­
wem morskim. I słusznie — ponieważ 
na naszym odcinku, na odcinku 500-ki- 
lometrowego wybrzeża morskiego, obok 
zagadnienia portów handlowych i że­
glugi — problem ten jest jednym z naj­
ważniejszych.

W nr 35 „Dziennika Bałtyckiego" u- 
kazał się artykuł nieprzeciętnego znaw­
cy spraw rybackich, pod powy ższym ty­
tułem. Dlatego na wstępie, przyznaję się 
do „plagiatu”, przepraszając zań czytel­
ników i autora, ale chciałbym rozwinąć 
odpowiedź na to samo pytanie.

Red. Tetzlaff w artykule swoim pisze: 
„Otóż należy postawić pytanie, czy 

rynek krajowy jest przygotowany na 
wchłonięcie tych mas ryby? Czy nie 
powtórzy się w miesiącach wiosennych 
i letnich sytuacja z zeszłego roku, kie­
dy to Wybrzeże dusiło się nadmiarem 
ryb, których nie miał kto odbierać i kie­
dy trzeba było hamować połowy?'

Podzielam obawy autora. Nie deść na
mówiąc, przydzielić żeglugę 'i porty do re- | NaI,eżv dzi{ “ć 2 te^L Pow°-

ł • -- : • - • du na alarm. Bo jeżeli nie rozpoczniesortu komunikacji wewnętrznej? jakie jest 
Ich powiązanie! Czy organiczno - ekono­
miczne, :zy tylko techniczno - manipula­
cyjne?

Żegluga i porty i morskie w Polsce nie są 
funkcją kolejnictwa wewnętrznego i vice 
versa. Żeglugą i porty są funkcjami handlu 
ligranicznego, kolejnictwo krajowe iest funk 
cją w pierwszej linii wymiany wewnętrznej, 
w drugiej za£ wymiany zagranicznej i tran- 
*ytu. WHcazują to jasno poniższe liczby, 
zaczerpnięć a Małego Rocznika Statystycz­
nego ca rok 193? (sir. 192). I tał- wyrosiły 
w 1938 roku: obrót wewnętrzny 51.213.000 
ton obrót z zagranicą—nadanie 15 071.000 
ton (w tym przez porty polskie 12.436.000 
ton), przyjęcie 2.350.800 ton 'przez porty 
poLkie 1.781.000 ton), wreszcie tranzyt glo 
bałny wynosił 6.191.000 ton (w tym przez 
porty polskie zaledwie 1.193.000 ton). A 
więc ooioty krajowe na kolejach przekra­
czały przeszło dwukrotnie obroty z zagra 
nice a przeszło trzykrotnie obroty zamor­
ski? przez porty polskie.

Przyjmijmy, że zmian: struktury gosjxi- 
darrzej Polski zmieni także ten stosunek 
na korzyść obrotów zagranicznych, w szczc 
gólnośri zamorskich, przy czym r.alrzv jed­
nak rm'eć na uwadze, że handel zagranicz­
ny iest zawsze zależny od potenck.hi pro- 
duk ü i zbytu wewnętrznego, wyrażającego 
jię -rzede wszystkim w obrotach wewnętrz­
nych. Wzrost obrotów zagranicznych idzie 
więc iia ogól równolegle do wzrostu obro­
tów wewnętrznych. Ale przyjmijmy, że re- 
lat rwny stosunek obrotow przez porty j?o- 
praw się na korzyść obrotów wewnętrznych 
1 zwiększy się tranzyt, to jeszcze pozosta­
nie znaczna różnica na rzecz ruchu wew­
nętrznego.

Wśród różach definicyj portów, z ja­
ki-, sncyyltsmy, istnieje definicja, okr< - 
ślaj^ca ‘port, ;ako Końcową stację kolei. O- 
czywiścw, że »ort jest, w sensie czysto tecn 
tucznym,' końcowym punktem komunikac|i 
lądowej. Ale nie jest nim w sensie -wej 
funkcj gospodarczej, a więc w sensie istot­
nym.

i rzeba uważać za aksjomat, że organi- 
Rcyjfi» i budżetową podstawą kolejnictwa 
pr1 kiego jest obrót wewnętrzny i na jego 
obsługę jest nastswipny przede* wszystkim 
ap.irat administracyjny kolei. Aparat ten 
jest nastawiony w tym kierunku nie tylko 
techniczno - organizacyjnie, ale — co ies' 
przy naszych rozważaniach istotniejsze — 
psychicznie

Ohrót zamorski jest dla resortu komu­
nikacji wewnętrznej niejednokrotnie „ko­
niecznym złem", specjalne taryfy eksporto­
we i tranzytowe ,byi’v często stosowane pod 
nadskle» innveh resortów, be były „resor­
towo nieojiłaćaHe“. O tę politykę protran 
zytową kolei musiały resorty odpowiedział 
ne za obrót zagraniczny, nieraz walczyć, 
musiały wal-zyć o Inicjatywę kolejnictwa a 
wygrywały dlatego, ł* były partnerami iek- 
tera kolejowego, a nie były mu nodporrąd- 
Swane. , ...

-wMctot ate Ht »**» * «*«•

się natychmiast odpowiednich kroków 
zaradczych, to sytuacja zeszłoroczna nie 
tylko się powtórzy, ale kryzys będzie 
gżębszy i bardziej fatalny w skutkach. 
A miarodajne i jjowolane do tego czyn­
niki powinny uzmysłowić sobie, że znaj­
dują się w przededniu egzaminu i to 
egzaminu powtórnego

Rozważmy rzeczy po kolei. Trzylet­
ni plan gosjxxJarcz, daje peh.e możli­
wości rozwojowe dla rybołówstwa mor­
skiego i określa być może śmiało, :ilo4ć 
ryb, którą morze ma dać krajowi. Plan 
przeznacza poważne »»osunkowo sumy 
na rozbudowę flotylli* rybackiej i wy­
posażenia techriczego tej flotylli i por­
tów rybackich. Ma to umożliwić wyko­
nanie planu. Rzecz zrozumiała, że w ry­
bołówstwie, uzależnionym od warunków 
atmosferycznych, oraz występującego 
niekiedy zaniku ryb, nie można dokla-d- 
iiie obliczyć, jakie ilości rvby się złowi. 
Przewidywane w planie ilości na lata 
1947, 1948 i 1949 są raczej skromne, choć 
w porównaniu z latami przedwojennymi 
duże. Dlatego też rzeczą wykonawców
i to na wszystkich szczeblach będzie, by
plan nakreślony byl nie tylko wykona­
ny, lecz i przekroczony, ponieważ przy 
pomyślnych, warunkach połowu, prze­
kroczenie z nadwyżką planu już dziś 
można powiedzieć jest nie tylko możli­
we, lecz pewne.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że kon- 
sumeja ryby u nas w kraji w porów­
naniu do innych krajów jest bardzo ni­
ska i że w tym stanie rzeczy importo 
waliśmy rok rocznie poważne ilości ry­
by, przeważnie śledzi — to obecnie mu­

simy dążyć do;
a) wyłowił-ia z moiŁa maksimum te­

go, oo się wyłowić da,
b) w miarę możności ograniczać im­

port ryb i śledzi i dążyć w przyszłości 
do zaniechania importu tego artykułu 
w ogóle, pozostawiając cenne dewizy 
na inne artykuły, hez których obejść 
się nie możemy.

Tymczasem ,aK widać, zdążamy w 
zgoła innym kierunku. Importujemy 
dość dużo ryby, wprawdzie na razie po­
trzebnej, ale w niedługim czasie, jeżeli 
nie zapobiegnie się wyłaniającej się ka­
tastrofie będziemy hamowali połowy 
własne, lub dopuścić będziemy musieli 
do psucia się złowionej przez naszych 
rybaków ryby.

'eżeli chodzi o palowy przybrzeżne, 
to trzeba pamiętać, że istnieje tutaj prze 
ważnie indywidualny system połowów. 
Rybacy bezpośrednie w oofitoścł poło­
wów zainteresowani są materialnie. Od 
wyniku połowów zależy ich dobrobyt. 
I dlatego możemy być sjjokojni, rybacy 
rybę złowi;, -‘ dortareąa ia wprost na 
rynek.

I dopiero tutaj istotne staje się pyta­
nie. Czy zaplecze jest przygotowane do 
wchłonięcia złowionej ryby? Ludzie, któ 
rzy cokolwiek orientują się w tych sjrra 
wach, muszą powiedzieć — nie!

Ob. Tetzlaff słusznie zwraca uwagę, 
ie należy przygotować chłodnie, oraz 
odpowiednie i szybkie środki przewozo-

rech punktów wymaga aoecjanneb-.» na­
pracowania. W tamach krótkiego arty­
kułu nie można szczegółowo omó.rić, cc 
należy zrobić Jest to rzeczą fachow­
ców. Jedno jest pewne, że stan taki. 
jak: istnieje obecnie, jeżeli z góry nie- 
ooweżmie się radykalnych środków za­
radczych, doprowadzi do katastrofy.

Entuzjastyczne zachłystywanie się 
tym, co się zrobiło dotychczas, nie wy­
starcza. Wygłaszanie z emfazą refera­
tów, operowanie w słowie i w druku 
kolumnami cvfi. puszczanie jaskrawych 
fajerwerków słownych, to jaszcze nie 
wszystko Trzeba sobie jasno uzmysło­
wić, że praca dla efektów doraźnych 
jest pracą na krótką metę. Życie gosj>o- 
darcze wymaga pracy konstruktywnej, 
znajomości rzeczy, oraz nakreślonego ce 
lu, do którego należy konsekwentnie 
dążyć.

Nie należy także kurczowo czymae 
się doktryny ‘am, guzie on. skonfron­
towana z rzeczywistością, nie wą trzv- 
muje próby

ku. Mieści ono w sobie 7 komór chłod­
niczych na 4 kondygnacjach. Łączna po­
wierzchnia komór wynosi około 1325 m 
kwadr, W skrzydle frontowym o 5 kon­
dygnacjach i o ogólnej powierzchni 
chłodzonej ok. 1300 m kwadi znajdzie 
pomieszczenie chłodnia innych artyku­
łów spożywczych, ulegających szybkie­
mu psuciu się. Odbudowa tego skrzy­
dła przewidziana ;es* w następnym eta« 
pie, w drugiej połowie roku bieżącego»

Ponieważ na port w Szczecinie me 
być w przyszłości skierowany znaczny 
obrót ryb, zarówno z połowów włas­
nych, jak i w imjiorcie — oblicza się* 
ie przez Szczecin przechodzić będzie 
rocznie około 30.000 ton ryb wieżyck 
1 ok. 60.000 ton ryb solonych (śledzi) — 
przeto obecna chłodnia dla potrzeb ry­
bołówstwa nie wystarczy. Przewiduje sią 
budowę nowej chłodni o okrągło 2.000 
m kwadr, powierzchni chłodzonej ora* 
wybudowanie specjalnych magazynów 
śledziowych. Nowa chłodnia i m_gazyny 
wzn asione będą w innym miejscu w 
którym powstanie pm szły port rybac­
ki, i do którego będzie można dopro­
wadzić bocznicę koleiowa. Stara, po­
niemiecka chłodnia pozbawiona ie«t po­
łączenia z koleją, (bt)

SMek z repatnantamli
przychód fułrc

Statek z repatriantami z Ang5,f „Regi­
na Victory który miał wpłynąć do port i 
gdyńskiego w zeszłym tygodniu, na skutek 
złych warunków lokalnych, został uwięzio­
ny w lodzie kolo Malmoe.

Wobec powyższego 1300 oficerów - re­
patriantów, którzy byli pasażerami „Regi 
na Victory' zostało przeładowanych na sta 
tek „Marine Raven' . „Manoe Raven spo­
dziewany jest w Gdyni w poniedzls lek 
b. m.

Meriafy i fundusze
Omawialiśmy niedawno na łamąch na 

szego pisma zarysy planu trzyletniego 
stoczni polskich, tak w dziedzinie prze-

we. Słusznie twierdzi, że „Centrala Ryb { ł1J£°d“w
na" powinna urządzić sk.epy interwem- “* ‘ ”
cyjne i pokazowe. Alt najważniejsze 
jest twierdzenie, że dystrybucja ryby 
winna być oparta przeważnie na kupcu 
Dtvwatnym. Nie możemy popełniać błę­
dów i doprowadzać do katastrofy z przy 
Czyn doktrynalnych.

Ażeby w roku bieżącym uniknąć klę­
ski nadprodukcji w rybołówstwie mor­
skim, „nadprodukcji" — fałszywej wo­
bec braku środków żywnościowych w 
kraju i wystąpić mooącej tylko u nas, 
na Wybrzeżu, należy:

1. Wszystkimi możliwymi środkami 
przeprowadzić odpowiednia kampanię 
propagandy spożycia ryb.

2. Przeorganizować Komisję Cenniko­
wą, ustalającą cenę na rybę i oprzeć jej 
prace na innych zasadach,

3 Przemyśl Konserwowy, a vt szcze­
gólności Państwowy Przemysł Konser­
wowy musi się zająć wreszcie naprawdę 
robieniem konserw, a nie soleniem ryb, 
i to konserw dobrych i w dużwch ilo­
ściach.

- Należy konsumentowi dać na stół 
rybę jako produkt naprawdę wysoko- 
wartościowy Dotychczas bowiem mało 
kto mvśli o tym. czy sorzedanv towar 
do jedzenia się nadaie.

Każdy z wymienionych powyżej czte

W związku z wykonanie"« tegc planu 
zostały wysunięte presz dyrektora na­
czelnego 7JSP tal. Rakowskiego ,«r pra­
cach komisll żeglugi 1 budowy okrętów 
podczas Zjazdu Wybrzeża) pewne postu­
laty, któr/ch zrealizowanie nieodzowne 
jest do urzeczywistnienia planu trzylet­
niego.

Na pierwsze bodaj miejsce wysuwa 
się zagadnienie zaopatrzenia stoczni pol­
skich w niezbędne surowce i materiały. 
Stocznie polskie stawiane byłv do n'10- 
dawna na trzecim miejscu w hierarchii 
ootrzeb, chociaż wnioski konferencji prze 
myślowej ZSP z czerwca 1946 r. szły f 
k.erunku zrównania stoczni polskich w 
pilności zapotrzebowania na materiały 
t TASKO, Ministerstwem Komunikacji i 
Mostostalem. Praktyka nie idzie jednak 
po linii wniosków konferencji. Oslatn* a 
Zjednoczenie Stoczni Po'skich zostało 
pizesunięte na czwarte miejsce w pilno­
ści zapotrzebowania na materiały, a kon­
tyngent stali walcowanej, przewidziany 
na czwarty kwartał 1946 r. został prze­
sunięty na drugi kwartał 1947 r.

Podobnie stało się z materiałami wal­
cowanymi potrzebnymi do budowy zamć 
wionych statków GAL-u. Kontyngent 
tych materiałów, które miały być dostar­
czone w I DÓłroczu 1947 r. nie jest wy-

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
NISKIE OBROTY 

GDAŃSKA
W dekadzie stycznia, po­

czynającej się 6 i kończą 
cej się 15, port gdański za­
rejestrował reicoidov-a nis­
kie obroty, spowodowane 
panującą pogodą. W czasie 
tym w przywozie przybyło 
5.537 t towarów, a wywie­
zionych zostało 11.992 t. Ra 
zem obroty wynosiły 17.529 
ton.

7 STATKÓW W PORCIE 
GDAŃSKIM

'Wr dn. 15 bm. w porcie 
c „ańskim stuło tyik-j 7 »tat 
i.ów, z czego 6 znajdował' 
się w Kanale Portowym, o- 
czekująic możliwości wyj 
ścia, a 1, mianowicie raóz 
„Razliw', w Kanale Ka- 
«ubeklm, gdzie kończył *a- 
**<łua«łr cememt«-

BASEN GÓRNICZY 
BEZCZYNNY

W cuiiu wczorajszym Ba­
sen Górniczy — najaktyw­
niejszy zwykle punkt portu 
gdańskiego — stal zupełnie 
bezczynny. Ostatni załado­
wany statek odszedł do Ka 
nału Ponoweqo.

„MOUNT WHITNEY 
PIERWSZYM ODWAŻNYM?

Duży statek amerykański
Mount Whitney" (10.J40 

BRT, 7.580 NRT) który u- 
końcrył wyładunek k?ni w 
Kanale Portowym przygo­
towuje «dę do wyjścia ? 
portu. Gdyby zamiar ten 
mu »ią powiódł, wówrta- 
mne statki mogłyby wyjść 
za nim oczywiście jeżeli 
ich porty llrinrc/wjaria «•
fllf

W godzinach rannycn dnia 
ub. temperatura w norde 
gdańskim wynosiła —11 »t 
Żegluga wewnątrz portu w 
dalszym ciągu była utrzy­
mana przy pomocy hołowp' 
ków portowych

DZIKIE KACZKI 
Zamiast statków na gdań 

skiej redzie zbieraią się dzi 
kie kaczki, które korzystają 
tu z niewielkiego obszaru 
niezamarzmętej wody i 
schodzą słę na żer.

NOWE PŁAWY 
Służba hydrograficzna wy 

łożyła nowe pławy świntlns 
w rejonie Gdyni oraz na to­
me wodnym He! — Gdyni* 
— Gdańsk w miejsca znie­
sionych przez IM n po-

KOMUNIKATY P. I. H. M.
Radiostacja Marynarki W o 

jennei nadaje codziennie o 
godz. 13,00 czasu średniego 
na fali 54 in Greenwich 
bezpośrednio pc zapowiedzi 
pogody, snecjalne komuni­
katy o stanie lodów, doty-“ 
czące polskieqi, Wybrzeża

BILANS PRAC 
STOCZNI NR 3 

Dział okrętowy stoczni nr 
3 wyLonal w r. 1946 7 peł­
nomorskich kutrów rybac­
kich dla GIRM-u Zamówię 
nie nie zostało wykończone 
do 31 12. ub r. wobe- nie­
dostarczenia przez GIE.M 
silników. W tym samym » 
krusi# »tocznia wyremonto­
wał* 4 kutry 2 motorówki 
? 1 kołowali 1 1

starczający. .
Liczne praca remontową statków r 

magają dużych ilości materiałów, kt- 
stocznie nie mają w zapasie. Dokonyr 
nie pilnych remontów dla własnych i. 
cych linii żeglugowych napotyka n i. 
ż# trudności z powodu oraku rezerw 
rowca. Ostatnio stocznie były zmuszo. 
odmówić armatorom zagranicznym n 
montu statków, co oczywiście nie roto 
dobrego wrażenia ne armatorach

Z tych więc -względów należało by 
stworzyć na Wybrzeżu składy konsy­
gnacyjne potrzebnych materiałów. Było 
bv to odstępstwem od praktykowanej u 
nas gospodark bez rezerw jedrak leg» 
rodzaju wyjątek ma w tym wyjpadku 
mocne uzasadnienie. Ziednoczenie Stocz­
ni Polskich nie mogło ze swej strony 
stworzyć własnych.rezeiw materiałów z» 
względu na brak środków. Były łuż dc 
tiaktacje, nawet dość daleko jioiun-ęt* 
o utworzenie składu konsygnacyjneę 
ale nie uzyskano porozumienia co dc 
handlowej strony transakcji.

Drugim niezbędnym warunkiem wy 
konania zało-eń planu trzyietnisgo jest 
postawienie do dyspbzycji T.jednoczenl* 
Stoczni Polskich środków finansowych, 
wymienionych w pianie Zjednoczenie. 
Pl»n trzyletni zamyka się właściwie wy­
konaniem zamówienia GAL-u. Racjonalne 
planowanie w stoczniach może być wy­
łącznie długofalowe, oparte na programie 
rozbudowy floty Bez tego programu tru­
dno jest planować prace inwestycyjne w 
stoczniach, konieczne do wykonania pro­
dukcji. »lan trzy’etm. dotyczący konkret­
nego zamówieni* GAL-u należy uważać 
z# minimalny Minimalne są też sumy 
inwestycyjne preliminowane w planie 
trzyletnim odbudowy ZSP. Sumy te za­
ledwie pozwolą na stworzenie warunków 
do prowadzenia produkcji jako tako ©- 
płacalnej.

Finansowanie piodukcji okrętowe} 
która z zasady po winu a być planowani 
długofalowo, -wymaca dużych funduszów 
na cele obrotowe Nfljw/godniejszą far­
mą takiego funduszu jest kapital zakła­
dowy, w wysokości mniej rięcuj trzeciej 
części wartości zamówień. Kapitał ten po­
winien składać się z jednorazowej dc ta- 
cji z» skarbu państwa oraz z kredytu 
■ ankowego w rachunku bieżącym.

Uzyskanie kapitału zakład w-ego xe 
skarbu państwa może nas«ąp,ć 3npie-o po 
uregulowaniu w lorinle ustawy stosunku 
państwa do państwowych nrr.-.Jricbiorsiw 
nomy ?> o wy ch. -rad niemą to ‘srl dl*

ssrzeniyału okrętu»«, o r.iozuiiernia wsi 
ne Przemysł okiętowy, ,akn prseuiy« 
„drogi", bo wymagaląoy dużego z&inwc 
stowania, potrzebuje ze strony państw» 
opieki ł kapitałów,

*9>
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W sprawie poprawienia 
rolnictwa na Żuławach

Na prawobrzeżnych Żuławach na zie 
ffllach najlepszych dziś w całej Rzeczy­
pospolitej, rolnictwo i hodowla dość wol 
►io 1 z ciężkim truciem się rozwijają. 
Kto temi winien, trudno dociec, ale w 
stosunku do nakładów pomocy Rządu, 
rezultaty są mniej jaK SKrcmne. I rok 
przyszłych zbiorów nie zapowiada się ró 
żowo. Ozimin dobrych prawie się nie 
ridzi, orki na zimą wykonano niewiele, 

konia ile żywione albo padają albo wio 
sną będą zbyt słabe, aby sprostać wy- 
naganiom upraw na ciężkiej ziemi Żu­

rawskiej! no i klęskę myszy nie może- 
ny uważać za załatwioną, myszy pomi­
mo mrozów nie wyginęły i walka z ni­
mi musi być prowadzona dalej. Hodo­
wla bydła wobec braku materiału jest 
zaledwie w zarodku, brak krów daje się 
wielu rodzinom ciągle we znaki i wypa 
lnie tu apelować do Rządu o pomoc, 
óbiorowe sprowadzanie trzody chlewnej 
rzez Biuro Rolne nie dało żadnych wy­

ników, a bardzo wielu rozgoryczyło. 
Pomoc w uprawie mechanicznej traktora 
at w jesieni była bardzo niedostatecz­

na i dość chaotyczna. Wszystko to napa­
wa głęboką troską myślących rolników. 
Wydaje mi s.ę celowe, aby na tym tere­
nie między Wisłą, a Nogatem powołać 
radę rolniczą z rolników fachowych, któ 
a miałaby za zadanie wraz z instrukto­

rami rolnymi przejrzeć każde gospodar­
stwo i zaopiniować o celowości zntytko 
tvania dotychczasowych pomocy Rządu. 
Wydać opinię o dalszej pomocy, stwo­
rzyć wykazy zapotrzebowania na wio- 
renną orkę traktorami, zbadać, Jak wy­
zyskano narzędzia rolnicze, co się nada­
je do użytku w dzisiejszej strukturze 
mniejszych gospodarstw, reszta narzędzi 
zbędnych powinna być gromadzona przy 
stacjach traktorowych do remontu lub 
też ozebrana na części, inaczej ten wie 
lomilionowy majątek zmarnuje się, gdyż 
wiele narzędzi i maszyn bez żadnej ople 
ti niszczeje. Rada rolnicza, wyłoniona 
aa'lepiej ze Związku Samopomocy 
Chłopskiej winna prowadzić kontrolę nad 
eksploatacją traktorów oraz składać 
■’nioski i szczegółowe raporty o potrze- 
lach rolnictwa do czynników miarodaj- 
ycu. starać się zakładać wszędzie koła 
>rad sąsiedzkich, organizować wyciecz 

do gospodarstw wzorowych oraz eli- 
oować tych p o siadać/v obecnych, któ 

na rolnic’wie się nie znają i gospo- 
ować nigdy nie będą. Na gospodar- 
ach zbiorovmch regulować spory i 
yć do gospodarstw stanowczo jeduo- 
rinnych. Jestem przekonany, że po- 
’ljąc w ten sposób, nie byłoby tik 

jak obecnie, zmarnowanych tak 
) przez Rząd zdobytych pienię- 
i postęp w rolnictwie na tym naj- 
szym z natury kawałku ziemi był- 
lacznie większy.

Repatriant W. Nytych

„Czy złe wychowanie?*'
Mam wrażenie, te sprawa nasza by- 

i już poruszana na łamach „Dziennika 
-aityckiego", ale ze wzgl. na jej ciągłą 

•;,vieżość, zabieram jeszcze raz głos.
codziennie prawie starsi na nas na­

rzekają, codziennie lównież musimy się 
tłumaczyć, że nie mają racji.

Tak się składa, że regularnie wypa­
la nam jezdzić porannym pociągiem z 
idańska do Sopotu—do pracy i do szko 
>’ zarazem. Jest nas, uczącej się mło­

dzieży. wiele osób. Mamy też zarezer­
wowane dla siebie specjalne wagony 
jikisdyś dwa, dziś już tylko jeden), prze 
znaczone właśnie dla młodzieży szkol­
nej.

Jóż z tego, kiedy tymi wagonami 
rżdżą wszyscy, tylko nie młodzież 

szkolna (nie ma dla nżej miejsca). 
Pytamy więc starszych: 
czy narzekania na złe wychowanie 

nłcozieży, która broni swych praw w 
iwoim wagonie jest właściwe?

czy na nic się me zdadzą prośby, tłu­
maczenia, a nawet wypraszania, Już nie 
nasze, a obsługi pociągu?

czy nic Was nie obcaodzą nasze po­
trzeby?

czy dla wielu z nas, którzy nie tylko 
uczymy się, ale i pracujemy, jazda ma 
być „rozkoszą”, po której wychodzi się 
s wagonu spoconym, zmęczonym i rozbi-
'Y-P?

■: zy wiarygodne są tłumaczenia Pani, 
rdaje rię, że przynajmniej 40-letniej „u- 
rzennicy”, rozpartej wygodnie nn dwóch 
miejscach że dziś nie tylko młodzi się 
uczą, ale i starst też?

Nie! Nie chcemy zatargów, kłótni i 
wyrzekać przy każdorazowym wsiadaniu 
do młodzieżowego wagonu, ale zrozumcie 
starsi, że mv też mamy swoje wymaga­
nia i praw a i. chcemy również mieć pew 
ne wygody. To nie złe wychowanie, 
brak szacunku i arogancja.

Chyba, że to ma być nauka „twardo-. 
ści” i zdobywania życic przebojem —I 
drogą omijania przepisów i tenoru (mó­
wicie wsiadając młodzi i tak nie mają 
nic do gadania).

W szczególności podróżnych na sta­
cji Gdańsk — Wrzeszcz, prosimy o zwró 
cenie uv’agi, że rano w stronę Gdyni 
idzie pociąg a w nim wagon „Dla mło­
dzieży szkolnej”, w który nie każdemu 
należy wsiadać,

Na koniec wszystkim, którzy rzucali 
grom; oburzenia na młouyeh, wzbrania­
jących wejścia do raszego wagonu, skła 
damy „Bóg zapłać” Młodzi

Gehenna koni
We Wrzeszczu naprzeciw Głównej 

Poczty, ul. Grunwaldzka, usuwa się gru­
zy, zapewne dla poszerzenia jezdni. Za­
trudnionych jest tam sporo furmanek, 
wywożących ów gruz — a zaprzężonych 
najczęściej w konie — szkielety (choć 
są i lepiej wyglądające, ale mdjące ten

W związku z umieszczonym w Ni 36 
z dnia 0 bm. artykułem lrJeś’i jest wę­
giel, to czemu go nie ma donosimy 
uprzejmie, że przydziały węgla dokony­
wane są przez Centralny Urząd Plano­
wania 1 to z podziałem na poszczególne 
nałęzie życia gospodarczego Przenosze­
nie ilości z jednego kontyngentu na 
drugi jest niedopuszczalne

W dnia 6 lutego bf. znajdowało się 
na składach w Gdyni:
26P ton węgla aprowizacyjnego (w cało­

ści rozdysponowanego, a 
prze2 odbiorców nieode­
branego),

381. ton węgla przemysłowego,
7 ton węgla wolnorynkowego,

504 tony węgla obcego, zmagazynowane­
go na składach przez in­
stytucje i zakłady, nie 
mogące go pomieścić u 
siebłe,

Węgiel aprowtzdcyjny wydawany jss), 
na zwolnienia Urzędu Wojewódzkiego 
Gdańskiego, Wydział Aprowizacji i Han­
dlu dla instytucji oiaz posiadaczy kart 
zaopatrzenia I kat. Węgiel przemysło­
wy przeznaczony w pierwszym rzędzie 
dla piekarń, stołówek, drobnego prze­
mysłu i rzemiosła, wydaje się na pod­
stawie opinii Wydziału Apiowlzacji Prze­
myślu i Handlu przy Zarządzie Mie>- 
skim m. Gdyni. Nieliczne ilości węgla 
wolnorynkowego sprzedawane są po

Galinie Mściwa 11
Prezydium Gdańskiej Wojewódzkiej 

Rady NaroduweJ niniejszym zawiadamia, 
że posiedzenie plenarne Gdańskiej Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej wyznaczone 
na dzień 20 lutego br. nie odbędzie Się— 
ponieważ w związku z sesją sejmową 
członkowie Prezydium Rady ora* radni, 
którzy są ppslaml, nie będą mogli byó 
obenu na posiedzeniu O nowym termi­
nie posiedzenia radni zostaną powiado­
mieni imiennie.

Samuwo’na taryfa 
, faksówkarzy*'

W Gdyni kursu,e coraz więcej takso 
wek. Nikt nie ma nic przeciwko temu, 
przeciwnie, cieszyć się nr leży, ee mieszkań­
cy zyskują dodatkowy środek lokomocji.. 
Niestety, kiero wcy taksówek wykorzystują 
opłakany stan komunikacji i dyktują klien­
tom wygórowane ceny za pizejazdv. Np. 
za przejazd ze Skweru Kościuszki do Do 
tnu Zdr ,,oweg’ pobierają 300 zl, podczas 
gdy według taryfy szoferowi należy się 
około 150 zł. Wydział karno-administracyj­
ny postanowił ostro zwalczać samowolę 
zoferów, Taryfa została ustalona przez fa­

chowców i przyjęta przez szoferów, a więc 
wszyscy kierowcy powinni ją respekto­
wać. (t)

sam słodki los). Otóż furmani i robotni­
cy w nieludzki wprost sposób biją te 
konie, które pod walącym je bez miło­
sierdzia balem skaczą do góry, bo ina­
czej się bronić nie mogą. Poszłam zarrz 
na milicję — obiecali tam posłać mili­
cjanta.

Cóż na to To w. Opieki nad Zwierzę­
tami? Przypuszczam, że istnieje w tym 
mieście. Ja nie miałam czasu go szu­
kać — a Milicja mieści się niedaleko 
poczty — ale tą sprawą powinno się za 
jąć wyżej wspomniane Towarzystwo i 
co dzień wysyłać swego funkcjonariusza
— zwłaszcza, że tych okropnych „obraz­
ków z życia" musi być dużo, skoro po­
cząwszy od Poczty w górę całą ulicę 
oczyszczają z gruzów. Przejezdna

!
ODPOWIEDZI REDAKCJI:

M. H. Turlewiczowle. Osobiste pootię- 
kowania „Dziennik Bałtycki" zamisszraz tył 
ko w formie płatnych ogłoszeń.

W1. Malinowski Pańskie uwagi na temat 
„Ewy V. Stein“ są, niestety, słuszne., ale
— jak wiadomo - - w myśl przysłowia... 
de .nortuis nil nisi bene.

Kolo Kursów Handlowych. Apel Wasz 
lest szlachetny, ale sądzimy, że opubliko­
wanie go nie przysporzyłoby dobrej opinii 
członkom, reprezentowanej przez War orga­
nizacji.

urzędowej cenie na podstawie zaświad­
czeń administratorów domów. Węgiel 
obcy odbierają naturalnie zainteresowa­
ne przedsiębiorstwa w miarę swojego 
zapotrzebowani a.

Centrala Zbytu Prod, Przem. Węgl., 
Oddział Wojew. Gdański,

Kprert oorofemr
w ßdyni

Dnia !6. 2. 47 o godzinie 11.45 w sali 
Teatru Miejskiego „Wybrzeże" odbędzie 
się koncert popularny Muzyki Polskiej 
pod dyp. Ludwika Lubońskiego. W pro­
gramie utwory’ Moniuszki, Nowowiejskie 
go, Paderewskiego, Wiehlera oraz Rvbic 
kiego. Eilety w przedsprzedaży w Tea­
trze Miejskim w godz. li — 13 i 17 — 
19.30 w cenie od 30.— do 100.— zł.

rzeźniczo-weiiiiniarskSe
z,.rząd. Cechu kzeźn. - Wędlin, w Gdań 

sku uchwali) uruchomić kursy dokształcają­
ce w zawodzie rzeź.-wędl. przy histytucie 
Naukowo - Rzemieśl. w Gdańsku.

Po uzgodnieniu programu nauczania 
przez si. Cechu C/o Frąckiewicza i sekreta­
rza cechu ob. Kudły z Dyr. Instytutu inż. 
Porębskim nastąpiło uroczyste otwarcie kur­
su Na kurs zapisało się około 80 uczestni­
ków.

W programie przewidziane jest urządze­
nie wielkiego konkursu na najlepsze wyrotv 
wędliniarskie.

Kurs esperanto
Po zakończeniu pierwszego kursu języ­

ka esperanto, który dal doskonale wyniki, 
org. OMTUR organizuje nowy trzymie­
sięczny kurs, który prowadzić będzie spe­
cjalną metodą (bez książek) znana espe- 
rantystka Edwarda Kamińska. Phrwsza lek- 
cia — 15 luteuo o godz. 16. Zapisy co­
dziennie we Wrzeszczu, przy ul. Jaśkowa 
Oolina 6-c.

Nowi munferiy
Zarządzeniem Dyrekcji Okręgu Poczt 

i Teiegr. w Gdańsku, został zorganizowa 
ny 6-miesięczny kurs monterski dla pra 
cowników telekomunikacyjnych

W dniach od 28 do 31.1 odbyły się 
egzaminy końcowe. Zdało z wynikiem po 
nyślnyir 24 kandydatów, w tvm 2 ko­
biety.

Bezpieczeństwa i żarówki
Od pe mego czasu mieszkańców Gdyni 

pizestały budzie w środku nocv wrzaski 
wracających z knaip piiaków. Jest to rezul­
tat; ńi zwiększenia liczby nocnych natroii, 
które czuwają nad snem obywateli. Władze 
mieiskie. ze swoiei strony rakże dbają o 
•p >kój i bezpieczeństwo. Dowodem tego 
bvlo. niedawne zarządzenie w sprawie o- 
świetlenia wystaw sklepowych 1 ulic. Nie- 

ety, to ostatnie jest na razie niewykonal­
ne, a to z powodu braku żarówek. Niektó 
re ulice toną w egipskich ciemnościach 
1 lektrownia zainstalowała dopiero 300 pun­
któw świetlnych na v!loch miasta, pod- 
czas gdy przed wojną hyto ich 1000.

Z chwdą uzyskania przydziału żarówek, 
Elektrownia przystąpi do zakładania nowych 
punktów świetlnych (D W-roą-y?

Tradycyjny Śledź
Fed V. ys. protektoratem wicewcj. Antoniego Gadomskiego i prez. m. So­
potu Leonarda Wierzbickiego MtE’SKI KOMITET OPIEKI SPOŁECZNEJ 

urządza w dniu 18 lutego, o godz. 21-ej 
w salach GRAND-HOTELU w Sopocie, 
na zakończenie karnawału

7radycyineęjo Śledzia
CAŁKuWU Y DOCHOD Z ZABaWY PRZE'ZN VCZONY JB&T NA ’CELE 

OPIEKI SFOŁECZNEJ I POMOC ZIMOWA.
380-k

VSTY DO DZIAŁU „SAŚJAŁO i SZCZERZE"' NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO1'. GDYNIA, UL MŚCIWOJA 9.

Przydziały wągla w Mm

S#es#<es»fi Bcaś
za zaslrzelenie przechodnia

Dnia 13 bm. Cą< Okręgowy w Gdań­
sku rozpatrzył w trybie doraźnym sprawę 
19-letn. Jana Wasika, oskarżonego o to, że 
w dniu 16 stycznia br wystrzałem z auto­
matu „Pepesza“ zabił w Oruni Władysława 
Fredla.

Odczytany na rozprawie sądowej akt 
oskarżenia oraz zeznania Wasika 1 świad­
ków pozwoliły ustalić stan faktyczny 
sprawy:

W dniu 16 stycznia nr. członkowie 
dzielnicowego komitetu PPR dokonywa*! 
objazdu Gruni. W skład grupy, liczącej 
7 osób wchodził m. in. przydzielony do 
służby ochronnej „Ormowier“ Jan Wąsik. 
Około gouz. 21 gitipa ta, jadąca pólcięża- 
rowym autem, zatrzymała się na i(. Uro­
czej, ptzy czym dwie osoby weszły w ce­
lach służbowych, do znajdującej się obok 
willi nr 4. W pewnym momencie, gdy po­
zostający przy samochodzie Wąsik zapalał 
z szoferem papierosa, z domu nr 6 wy­
szedł jakiś nieznany mężczyzna, niosący 
pod pachą zawinięty w gazetę półmetrowej 
długości przedmiot i skierował się w naj­
bliższą boczną ulicę, Na uwagę szofera, 
wyrażającą przypuszczenie, że przechodzień 
może nieść broń, Wąsik uzbrojony w auto­
mat, skierował się w jego ślady i po chwili 
szofer usłyszał krzyki, a następnie strzały.

W dniu zakończenia
Tygodnia Akademickiego

Nasz stosunek do uczącej się młodzieży 
akademickiej szkół wyższych jest b. pozy­
tywny, jeżeli weźmiemy pod uwagę fakt, 
że młodzież ta przez swoją wiedzę pragnie 
służyć szeeokim warstwom pracującym pol- 
łkiego śnołeczeństwa.

Z okazji Tygodnia Pomocy Akademikom 
społeczeństwo winno przyjść z pomocą w 
szczególności tym, którzy cirza się w trud­
nych warunkach.

A. Kołodziej,
Przew. Okr. Komisji Zw. Zaw. Gdańsk 

Poseł na Sejm Ustawodawczy

D&Satti dn up&sa&i
dla pranWiiikśi# miejskich

■ Dekretem z un. 19. 12. 46. pracownicy 
samorządowi zostali zrównani pod wzglę­
dem uposażeń z państwowymi. Samorząd 
gdyński odczul tu szczególnie dotkliwie, po­
nieważ pracowniicom cofnięte będą wszelkie 
dodatki. W wyniku tego pracownicy samo­
rządowi znajdą się w znacznie gorszych 
warunkach od państwowych, którzy jako 
rekompensatę niskich uposażeń otrzymuią 
rozmaite przydziały w naturze. W myśl de­
kretu prezyclent miasta ma pobierać 7600 
z! miesięcznie, a fachowy personel — praw­
nicy inżynierowie, technicy — poniżej 
6000, a więc jeszcze mniej od upośledzo­
nego pod v.zgled/m płac nauczycielstwa.

Miejska Rada Narodowa, w obawie, iż 
wykonanie dekretu doprowadziłoby do ma­
sowego odpływu fachowców z samorządu, 
uchwalili stałe dodarki dla pracowników 
miejskich. Dodatel wynosi, dla prezydenta 
100 proc. poborów, dla wiceprezydentów — 
75 proc., dla personelu fachowego — od 
2 do 5000 zl. Dla niższych grup pracowni­
czych nie uchwalono nowych dodatków, po­
nieważ dekret nie vplywn na obniżenie ich 
plac. Dzięki uch' ale MRN płace personelu 
fachowc-go gdyńskiego samorządu utrzyma­
ją się na dotychczasowym poziomie, (t)

hclod ofiara
na Pomoc Zimową

Pracownicy Politechniki Gdańskiej 
wpłacili w redakcji z przeznaczeniem na 
Pomoc Zimową 15.362 zł.

Ofiarą strzałów padł zauważony przez V7n- 
sika przechodzień, mechanik kolejowy, czyn 
ny członek PPR, Władysław kredel. 
iżczęsiiwy, trafiony z 2 i pół metrowej od" 
ległości w żołądek, doznał wielokrotnegoi 
rzestrzełenia jelit, nerek, uszkodzenia ze­
ra i kręgosłupa, W drodze do szpital. 

Fredd zmarł.
Dochodź'nie i wizja Jokaln ustaliły, id 

Fredel, po dokonaniu u znajomegt milicja« 
ta Zabrockiego naprawy rur wodociągo­
wych, wracał do (lorau, niosąc ze sobą dw* 
niedługi« odcinki rur Zabity został u zbie­
gu ulic Uroczej i Przyjemnej. Nieszczęśli­
wy osierocił żonę i czworo małych dzieci.

Oskarżony WasiK do winy się nie przy­
znał. Poaczac śledztwa i na rozprawie są­
dowej twierdził, że nie miał zamiaru zabi­
jać Fredla, że groziło mu niebezpieczeństwo 
od jakiegoś drugiego osobnika, który rzeko­
mo był razem z Fredlem i że przed strza­
łami dawał znaki ostrzegawcze.

Sąd, po przesłuchaniu świadków, nje dn! 
wiary wykrętom oskarżonego 1 uznał go 
winnym przestępstwa. Biorąc pod uwagę z 
jednej strony nieprzyznawanie się oskarżo­
nego do winy, znajomość obchodzenia S:ę 
s bronią i pewne wyrobienie, które zdob;> 
będąc funkcjonariuszem M O. — jako oko­
liczność'' obciążające, a z drugiej młody 
wiek oskarżonego i psychozę przedwybor­
czą, jako okoliczności łagodzące — skazał 
go na 7 lat więzienia z pozbawieniem pras 
publicznych i obywatelskich praw honoro­
wych na lat pięć. (w)

Nowa premiera w testae
Onjiy liar. Wojennej
W najbliższym tygodniu w teatrze 

dram. Domu Mar. Woj. w Sopocie, ujrzy 
światło ramp komedia nieśmiertelnego 
A. Fredry, pt. „Mąż i żona". Reżyserip 
Jarszewskiej. oprawa scen. A. Haup.a. 
Publiczność Wybrzeża powita niewątpli­
wie z zadowoleniem ter. nowy wysiłek 
żywotności teatru dram. Domu Marynar­
ki Wojennej.

Popolo^nidwka
„W maf>m domkw"

Dnia 16 bm. w niedzielę w Teatrze 
Miejskim „Wybrzeże" odbędzie się o godz. 
‘6 przedstuv.’ienie popołudniowe sztuki Ta­
deusza Ritinera „W małym domku“. Wie­
czorem o gods. 19,30 „Żeglarz“ Szaniaw­
skiego.

Ie3*r dla r?z oci
Z inicjatywy Wojew. Wydziału Kul­

tury i Sztuki powstał w Gdańsku Teatr 
d'a dzieci, jako placówka kulturalno 
artystyczna Towarzystwa Teatru i Mury 
ki Ludowej. W Teatrze tym występu­
ją zasadniczo dzieci ze szkoły tańca 
artystycznego Janiny Jarzynówny, spe 
cjainie uzdolnione i nastawione do pra­
cy na scenie. Odpowiednie kierownict 
wo artystyczne i pedagogiczne zapew­
nia temu teatrowi wychowawczy kieru 
nek. Przedstawienia oparte są głównie 
na ruchu, ■ ry’mie, tańcu i śpiewie, mniej 
na tekście słownym Wartość widowisk 
fego teatru podnosi barwność kostiu­
mów i dekoracyj. W łonie teatru dla 
dzieci powstanie nieba-wem sekcja tea­
tru lalek. Teatr dla dzieci w Gdańsku 
ma już za sobą kilka widowisk. W mieś. 
grudniu 1945 r. wystawił Teatr przedsta 
wienie okolicznościowe związane z uro ■ 
czystością św. Mikołaja i połączone z 
rozdawnictwem podarków pt. „W noc 
grudniową", zaś dnia 9 lutego 1947 r. 
wystawił w Stoczni Nr 1 barwne wido 
wisko z tańcami, śpiewem i muzyką p. 
tyt. „Jedzie kulig iedzie”.

Widowisko „Jedzie kulig jedzie 1 Dę- 
dzie powtórzone w Stoczni Nr 1 dnia 
16 lutego 1947 r., a następnie w sak 
Tentru Miejskiego we Wizeszczu każdej 
niedzieli o godz. 12. (A. T.)

Gdfiiia ufüüd&fEla n?pdv
dla literatów, plastyków i muzyków

Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej m. Gdyni radny ren. 
ŚwigrJcki postawił wniosek o ufundo­
wanie przez miasto trzech nagród: lite­
rackiej, plastycznej I muzycznej. Po dy- 
skusj- nad tym wnioskiem MRN posta­
nowiła wszystkie trzy pozycje uwzglę­

dnić, zmniejszając nieco proponowane 
sumy. Najlepsze dzieło literackie będzie 
więc nagrodzone sumą 1C0.C00 zł, plas­
tyczne — 50.000 zl t muzyczne — 50.0C0 
tiotych.

Ufundowanie nagród powinno stać się 
zachętą do pracy dla naszył h artystów.

Wręczenia iiijpd artystycznycfi
Iwo Gallowi i Januszowi Strzeleckiemu

Prezydium Wojewódzkiej Rady Sztuki i 
Kultury Artystycznej przyznało za rok 
1946 dwie nagrody artystyczne w sumie po 
40.000 zl: plastyczną — artyście-malarzowi 
Januszowi Strzaleckiemu, rektorowi Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Sopocie oraz 
teatralną — Iwo Gallowi, dyrektorowi Te­
atru Miejskiego „Wybrzeże" w Gdyni.

W piątek, 14 bm. o godz. 13 odbyła 
się w Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku 
uroczystość wręczenia przyznanych nagród. 
W gabinecie wojewody gdańskiego zebrali 
się zaproszeni przedstawiciele związków ar­
tystycznych, prasy, radia. Dyr. Strzeleckie­
go, który wyjechał do Paryża, zastępowała 
żona artysty. Krótko przemówił wojewoda 
Gadomski, podkreślając zasługi, położone 
przez obu wybitnych twórcóc . Iwo Gal! 
podniósł 1 podnosi nadal «a właściwy po- J 
ziom życie teatralne Gdyni 1 Wyb’zeia; J.i J 
nusz Sbzakcki dał .w ołaczcsvinie wórczo 1

ści i organizacji plastyki nadmorskiej, - 
raz dążeniom- naszego rejonu. Następnie, 
wojewoda wręczył przyznane ńagrody. Gra 
tulacje składali imieniem plastyków — prof, 
Marian Wnuk, imieniem artystów sceny —• 
Aleksander Gąssowski. Przewodniczący Ra­
dy fvijrki i Kultury Artystyczne!, ob. Stefan, 
Firkowicz wyrazi! swój żal z faktu, że na 
grody są tymczasem z konieczności tak 
skromne i nieproporcjonalne do zasług lu­
dzi sztuki. Pozytywny i serdeczny stosunek 
wojewody Gadomskiego- do spraw sztuki ro- 
kuie i w tej dziedzinie pracy Wybrzeża •—« 
wielkie rrdzieje.

Na zakończenie doniosłej dla życia arty­
stycznego Wybrzeża uroczystości przemó­
wił przewodniczący WRN, ob. Duda-Dzir- 
wierz, podkreślając ogromne znaczenie sztu 
H »- wyprostowywaniu skrzywień psychicz­
ny-'1 po potworność1'"'1! wojny, (dk)
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1. tokarkę uniwersalna, wzivos Mów 
800 mm, długość toczeń..a 200 mm.

2. pompę wirową (centryiugatną) o wy­
dajności 20 do 50 m3\godz. wraz z 
odpowiednim motorem elektrycznym.

3. garnki kondensacyjne
PORTOWE ZAKŁADY
PilZEU UD1MG8 I OLMEM 

Gdańsk - Lein,ewo
Znliagowo 70

Państwowa Centrala Handlowa
Oddział Rejonowy w tdyti

Wzorownla I Biuro Sprzedaży
ul. Sw. Piotr« 15

tel. 260-56, od godz. 8—15 (260-56) 
oraz atft-ntĘtrą/
Kartuzy, ul. Parkowa 3, tel. 70 
Kościerzyna, ul. Gdańska 26, tel. 88 
Wejherowo, Rynek 3, telefon 140 

polecają po cenach sciiie hurtowych

Porcelanę Ćmielów ską i Fajans
w dobrym asortymencie n|
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Paristucwe Nieruchomości Ziemskie
Zarząd Okręgowy w Warszawie

ogłasza sprzedaż aukcyjną wyprawionych, skór lisów srebrzystych 1 platyno­
wych, która odbędzie się w dniu 24 lutego 47 r. w Warszawie, ul. Nowo­
grodzkiej 4 m 10 w lokalu biura o godz. 11.

. Pokaz w niedzielę, dnia 23 lutego o godz. 10 do godz. 14 i poniedziałek, 
grodzka 4 m. 10 w lokalu birua o godz. 11.

W aukcji mogą brać udział osoby fizyczne i prawne, posiadające świade­
ctwa przemysłowe względnie karty rzemieślnicze branży futrzanej, po uprzed­
nim wpłaceniu wadium w wysokości 50.000 złotych.

Z działalności 
Instytutu Filmowego
Ożywiona działalność Instytutu Filmo­

wego przy Filmie Polskim Okręgu Gdań­
skiego, jaka dala się zauważyć na terenie 
naszego województwa, zwraca uwagę spo­
łeczeństwa na tę nader pożyteczną pla­
cówkę.

Instytut filmowy, istniejący od niedaw­
na, pod sprężystym kierownictwem ob. ob. 
Zgodowskiego i burbatowskiego — wy­
szedł nie tylko z filmem na najodleglejszą 
prowincję, gdzie dotąd ludzie marzyć nie 
mogli o zobaczeniu najnowszych obrazów— 
ale postarał się -rapelnić wszystkie luki w 
dotychczasowej działalności filmu. Poranki 
dla dzieci, z pouczającą prelekcją, z nńtyro 
nawiązaniem kontaktu z tak wdzięczną wi­
downią, jaką są nasi milusińscy — pewien 
rodzaj konferansjerki prowadzonej - zami­
łowaniem przez ob. Bnrhaiowskiego — 
zjednały organizatorom wiele sympatii 
wśród szkolnej dziatwy.

Filmy oświatowe, tak pożyteczne nie ty! 
ko dla młodzieży, wojska i specjalnych mi­
łośników — ale przysparz .jące wszystkim 
bez wyjątku widzom wieie wiadomości z 
ciekawych dziedzin życia, reportaże wojen 
ne, produkcji amerykańskiej — są napraw­
dę wielkim osiągnięciem Instytutu Filmowe­
go. Dodać należy, że aparatura Instytutu 
dopuszcza wyświetlanie filmów dźwięko­
wych, posiada dobrą projekcję, a sala Do­
mu Kolejarza w Gdyni, gdzie filmy są wy­
świetlane, jest dobrze ogrzana.

Po skończonym wyświetlaniu kolorowe­
go filmu amerykańskiego p. t. „Walcząca 
Lady" oraz „Bitwa o Mariany" — ujrzymy 
na ekranie Kina Oświatowego baśń fanta­
styczną „Pinokio", czyli czarodziej^ 

kwiat — świetny film rysunkowy Walta 
Disney'a oraz film, oparty na powieści Ju­
liusza Verne p. t. „Dzieci kpt. Granta" 
W następnei koleiności film z jstatnfej woj­
ny p. t. „Była'sobie dziewczyna“, (f.)

GRZYB! 3» M m ago «M

imiflrr^nflwcfwe 
Pulpy i soki I jagód leśnych 

Warzywa suszone 
Kapusta kiszona

SPRZEDAŻ TYLKO HURTOWO

SPÓŁDZIELNIA „LAS"
SOPOT — Ul. GRUNWALDZKA 57

TEATRY
WIEJSKI „Wybrzeże**, Gdynia Plac Grunwaldzki.

Niedziela, poniedz., g. 19,30 kom. J. Szemaw 
skiego pt. „Żeglarz” — w reżyserii Iwo 
Galla.
Niedziela, godz. 16 — „W małym domku’* 

^Rittncra.
MAKYNAP.KI WOJENNEJ — Gdynia, Skwer Koś­
ciuszki 12

niedziela, poniedz., god2. 19,30 — komedia 
muzyczna Benatzky'ego pt „Rozkoszna dziew­
czyna" w reżyserii J- Merunowicza. 

.(MIEJSKI** Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka nr 15 — 
Niedzielo, godz. 19 — „Antygona” Sofoklesa

WYSTAWY
••Wystawa Grallki t rysunków” Z. P. A. P. w

Sopocie otwarta zostaje w niedzielę o godz. 
12 przy ul. Rokossowskiego 54.

SALON WYSTAWOWY „POLONII” Gdańrk- 
Wrzeszcz, Al. Rokossowskiego 15 
Wystawa obrazów członków Z.P.A.P. p.t. 

«Danina Narodowa” połączona z loteryjną wy­
przedażą na nodstawie biletów wstępu.

Katedra Historii Architektury Powszechnej i 
Koło Studentów Architektury Politechniki Gdań­
skiej przedłuża do 23 lutego br. III Wysta­
wę rysunków studentów II roku Wydz. Arch, 
pt. Architektura Średniowiecza"^

Wystawa otwarta w dni powszednie od go­
dziny 14—18, w niedzielę od 10—18. Politechnika, 
•ale 124—126.

KONCERTY
H ®03lcert „Dobrej Muzyki'* w Gdyni dnia 

56 bm. o godz. 16, Mielska Szkoła Muzyczna, ul. 
10 Lutego nr 26. Wykonawcy: prof. Stefan Her­
man — skrzypce, dyr. Aleksander Duliń — pre­
lekcja, Władysław Walentynowicz — akompania­
ment

m\m
terminowo
fachowo

Min&ORZYSTMEJ
wykona

V •
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Spóldz, Wydawnicze]

„CZYTELNIK”
Gdynia, Mściwoja nr 7

ZEBRANIA I ODCZYTY
O książce Stelana Kisielewskiego pt.. „Sprzy 

Stcżenle** mówić będzie na tv/ieczorze nowej 
książki” w Sopocie w poniedziałek, 17 bm. Dr 
Mieczysław Jarosławski. Wieczór odbędzie się 
v? Domu Literatów (ul. Pov/st. Warszawy 29) o 
^odz, 18- Wstęp 30 zł. Po odczycie dyskusja.

Miejski Komitet Polskiej Partii Socjalistycz­
ni w Gdyni, reaktywuje wieczory dyskusyjne 

odczyty naukowe. Pierwszy wieczór dyskusyj­
ny odbędzie się we wtorek dnia 13,2 47 r. o go 
dżinie 18, w Świetlicy PPS ul. 10-go Lutego 7. 
Ddczyt dyskusyjny wygłosi ob. Kuc Jan ńa te- 

„Demokracja obecna”.

DYŻURY APTEK
od 15. ii. — 22. II. 1912 r.

'DYNIA — ORŁOWO — Apteka . ‘ou C ryłem” 
nl. Starowiejsk», Apteka „Nadmorska” w 
Orłowie

(OPOT — Apteka „Pod Orłem’* nl. Rokossow­
skiego

UIWA Apteka pod Orłem, dl. Armii Raddeck.
TRZESZCZ — Apteka ,,Pod Mewą.’*
DANSK — Apteka „Pod Słońcem** nl- Garn­

carska

REPERTUAR KIN
^INO OŚWIATOWE — Dźwiękowy film amery­

kański w kolorach naturalnych pt. .Walczą­
ca lady'h Nieodwołalnie do 16 bm. oraz film 
reportaż pt. „Bitwa o Mariany". Nadpro 
gram dodatek kolorowy „Wesz, komar »i mu 
cha’’ Walta Disney'a

«DYNIA - WARSZAWA - U schyłku dnia 
ATLANTIC — Dni szczęścia.

GRABÓWEK — FALĄ — Zwariowane lotnisko 
' HYLONIA — PROMIEŃ — Zapomniana melodia 
GDAŃSK - ŚWIATOWID - Syn pułku 
SOPOT _ BAŁTYK - Ciche wesele 

POLONIA — W okowach lodu 
WRZESZCZ — BAJKA — Panna bez posagu 
OUWa — POLONIA — Zaklęta narzeczona 
^MTPSK — POLONIA — Zakazane piosenki 
PEZFW — WISŁA — Zakazane piosenki 
J-VoGftü - FREGATA - Gunga Din 
ł*U< K _ MEWA — Zbier j Sao Quentin 
WEJHEROWO (9 finll r- Slufey kawalerskie

Ogłoszenie o przetargach 
Nr 2

Wydział komunikacyjny Urzędu Wo­
jewódzkiego Gdańskiego ul. Okopowa 
Nr 5 ogłasza przetargi nieograniczone na 
następujące roboty na drodzu państwo­
wej Nr 1 Waiszawa-Gdaftsk:
1. Budowa nawierzchni z kostki kamien­

nej z przebudowa, podłoża w km. 
11.400 — 12.000 na dłucrośoi 0.600 km. 
w miejscowości Pruszcz.

2. Budowa nawierzchni z kostki kamien­
nej w km. 15.000 do km. 15.900 na 
długości 0.900 km. w miejscowości 
Łęgowo.

3. Budowa, nawierzchni i kostki kamien­
nej z przebudową pocPożc w km 
17,350—18,070 k, na długofm 0 720 km 
w miejscowości Różana Góra.
Wymagane wadium 1,5 procent ofe­

rowane5 kwoty należy wpłacać do Ka­
sy Urzędu Skarbowego na depozyt U- 
rzędu Wojewódzkiego Gdańskiego. O 
ferty w należycie opieczętowanych ko­
pertach należy składać w godzinach 
irzędowych w kancelarii Wydziału 
Komunikacyjnego do skrzynki ofertowej 
w terminie do dnia 7 marca 1947 r. 
godz. 11, w którym to dniu o godz 12 
nastąpi publiczne otwarcie ofert.

Podkładki kosztorysowe oraz warun­
ki przetarqowe są do nabycia za zwro 
tem kosztów w Wydziale Komunikacyj­
nym pokój nr 6, tamże codziennie u- 
dzielane są Infn-rmacje w sprawach 
technicznych.

Wydział Komunikacyjny zastrzega 
sooia prawo zwiększenia lub zmniejsze­
nia ilości- robót, wyboru oferenta we­
dług swego uznania, bez względu na 
wysokość oferowanej kwoty, r~'pważ- 
uicnia przetc.gów bez podania przy­
czyn, jak również prawu uznania, że 

! przetargi nl® dahr wyniku, &g-k

PREZYDENT M. GDYNI 
Nr L. V. P. N. 3/1/47

Zarządzenie
Stwierdzono niejednokrotnie, że oby­

watele polscy, a także instytucie i przed 
siębiorstwa publiczne oraz prywatne 
bezprawnie przetrzymują lub zatrudnia­
ją pracowników narodowości niemiec­
kiej , (najczęściej służbę domową).

W związku z tym zarządzam rejestra 
cję wszystkich osób narodowości nie­
mieckiej, zatrudnionych (względnie za­
mieszkałych) na obszarze administracyj­
nym m. Gdyni.

Obowiązek zarejestrowania tych o- 
sóo ciąży na:

1) pracodawcach,
2) osobach, u których Niemcy za­

mieszkują,
3) właścicielach i
4) administratorach domów.

Rejestrację przeprowadza Zarząd Miej
ski m. Gdyni (pokój 55) w godzinach 
urzędowych w terminie do dnia 1 mar­
ca 1947 r.

Kto nie dopełni obowiązku-rejestra­
cji, lub w jźakikol wiek sposób utrudnia 
lub przeciwdziała repatriat'd Niemców, 
ulegnie w myśl art. 20 i 23 Prawa o W” 
kroczerrach (Rozp. Prez. R. P. z dnia 
11. 7. 1932 r. (Dz. U R. P. nr 6C, poz. 
572) w drodze admin, karnej, karze 
grzywny do 30.000 zł lub karze aresztu 
do 3 miesięcy. 391-k

PREZYDENT MIASTA 
(—) Piotr Stularek 

Wiceprezvdent

OGŁOSZENIA
00

„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO"
przyjmują:

DZIAŁ OGŁOSZEŃ .DZIENNIKA BAŁTYC­
KIEGO ' GDYNIA 10-go LUTEGO 27. 
tel 222-07 tod godz 8-et do 13 teł w toboię 
od godz, 8 do 141 przyimule ogłoszeni i do 

WSZYSTKICH CZASOPISM W POLSC3 
OGŁOSZENIA tylko do „dziennika

BAŁTYCKIEGO” przylmują:
Gdynia Swietolaćska SB, Ksfęgernta ..Ruch”, 

telefon 269 15
Gdaäil -Wrtcucst

U Grunwaldzka 8 - Księgarnio .CryleUik”
21 Jaśkowa Dolina 47b — Filia Dr Bałt "
31 Sobótki 5 ta 4 — Kolekt Loterii Państw 
4j Grunwaldzka 142 — Skład Matei Plśra 
5l W-ttdeloly 9 m 2
Gdańsk - Doro Prasy" — Kolportaż iFy 

nek Drzewny)
SOroT — 1) J. Markowicz w F-ie ,,Panto” 

Plac Wolności 10 (Rokossowskiego)
2) Biuro Ogłoszeń „Spólnota”, Grunwaldzka 

nr 36a, tel.' 521-36.
Oliwa - Armii Nadziei klej 1? — Księgarnia 
Słupsk - Księgarnia .Czyteln'k’ * Al. Wojska 

Polskiego 41—4?
Starogard - J) Hallera 15 Księgarnie Ry­

nek 23 (Księgarnia)
Tczew — Król ladwigl ł Rozdzteh-la Ga*et 
Bytów — Lęborska 20 Rozdzieliła Gozat 
Ir«•» ul C.'GiqlsifW ój 
ólhląy — Królewiecka IQ5
Nytya-Byoek S. Czytelnia ł. jtogabontl',

______owa nnowafrrłgni akwizytor*?

PAS'' KLINOWE
DO MOTOROW SAMOCHODOWYCH i INNYCH

RACZKI ROWEROWE I MOTOCYKLOWE
*»■

KALOSZE 
OBCASY GUMOWE 
RfKAWICZK! GUMOWE
TECHNICZNE

PALCE LEKARSKIE „MAGNA" 

GUMA DO OŁÓWKA

do nabycia.
Centrala Handl, Przem, Chemicznego 

Wojewódzka Hurtownia Nr 7 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Mafejki Nr 4, Telefon 4*13-06

■¥
A•>

fi
:4

r.Oh.T.
KAMROWSKI — RUCINSKI

Precyzyjna naprawa 
aparatów fotograficznych
BADANIE OSTROŚCI 

na lawie optycznej 
w cenie od 100 zl do 200 zł.

SOPOT

Rokossowskiego 37 — tel. 520-12
288-k

ZDOLNA modystka oraz uczennic* noga etę 
- * • - Tańska 56.

fit-K

B1.6BNE OBŁOSZEPIA

zgłosić F-a „Pani”, Gdynia, Świętoja

SEKRETX^tKA ze znajoraońclą slenografii poszu­
kiwana do większego przedsiębiorstwa na Wy­
brzeżu, Oferty wraz z xyciorycem składać pod
„Oliwa” do Adm. JDzicn._Bałt._____________ IM®,
DO PRACY domowej dobrą pracownicą lubiącą 
dzieci lat 10 — 11 samodzielną, od zaraz
przyjmie wdowiec. Gdańsk, Biskupia 33 —- & 
F yi ___74-sk
"POMÓC domowa, uczciwa, potrzebna. Zgloaz.* 
Gdynia, Świętojańska 46 — 6. W dnt poważ»* 
dnie: „Wytwórnia czapek”, Świętojańska 14.

17231
POMOCNICY domowej młodej poszukuję od t. 
marca. Zgłoszenia: Sopot, Paderewskiego 15 godz,
19—20.______________________________________ 1735
TECHNIKA mechanika-kalkulatora, 1 ślusarze 
na remonty maszyn, 1 tokarza, poszukuje Fab­
ryka Siatek, Łobez (woj, szczecmgkle). 410-k 
PANIENKA do sklepu najchętniej z braniy pa­
pierniczej może się zgłosió. Oferty pod „Pa­
nienka Dziennik Bałtycki^_______  17iK
SAMODZIELNĄ gospodynię do . małej rodziny 
poszukuje. Zgłoszenia pod „Gosposia” Dziennik 
Bałt. ' 1?3B

HANDLOWE

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcelanowe) wyko> 
nuje „EL-CHA-FILM” Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincję informujemy listownie._______ j?--k
STEMPLE kauczukowe wykonuje „EL-CIIA-FILM” 
Warszawa, Jerozolimska 27. Piow*inc|ę informuje­
my listownie.__________ 371-k
ZNACZKI pocztowe — kupuję, płacę aajwyższe 
ceny Oferty osobiste lub pisemne, składać —
Inż- Krasts — Wrzeszcz. Grunwaldzka_34.___
ZNACZKI pocztoiwe — ocenia bezpłatnie — In­
formuje listownie — płaci najwyżej — ,,Rybak”
— Gdynia,^Świętojańska A“), __ ' _______ _ 1551
APARATY radiowe różnych typów, lampy radio­
we, sprzedaje, kupuje, naprawia „Radio * Servi­
ce” Gdynia, Władysława 28.____________ 1356
SAMOCHODY nośności co najmnlel 6.5 ton ko­
rzystnie zatrudnimy na trzy miesiące. Zjedno­
czenia Gorzelń, Sopot, Jagiełły 10, tel. 51-120.

1693
' ’ Gdy­

ni 6
WILKA Alzacko-niem, 2 mieś. sprzedam, 
nla, Świętojańska 37 m.
KUPIK taboret czemy do pianina. Zgłoszenia do
Dzień. Bałt, pod „Toboret**.______  1674
ZNACZKI pocztowe — chcesz najkorzystniej 
sprzedać, kupić — wstąp, napisz do „Filatelii
Bałtyckiej’*, Gdynia,_świętojańska_14.____ 25-D
FUTRA, polisy,"skórki futerkowe niewyprawione 
galanterię skórzaną, walizki — kupuje sprzedaje
Wiśniewski — Gdynia, Świętojańska 36.__102-M
WANILINĘ, kumarynę, mentol stale kupuję 
„Strójwąs'',__Krakówr_Kapucyńska 3. 123 k
SPRZEDAM urządzenie fabryczne, kompletne, do 
robienia lemoniady. Wiadomość: Pruszków pod
Warszawą, Mickiewicza 4 — T, Wojciechowski.

291-k
SKŁAD paszy wraz z maszynerią do sprzeda 
nia, Gdynie-Drłowo, Gdańska 203._ U33
SPRZEDAM "sklep* kolonialny albo rałe urządze- 

Oriowo. Świerkowa. 40.
1730

nie sklepowe z wagą.

PLAC v/ centrum Gdyni sprzedam lub wydzier­
żawią, Wiadomość: Gdynia, Nowogródzka 28—1.

1725

POSAD POSZUKUJĄ
STOLARSKI mistrz meblowo-budowlany obejmit 
kierownictwo większego zakładu stolarsko-me* 
chanicznego lub przystąpi do spółki. Gdansk"
Wrzeszcz, Jesionowa II -—6._________ _____iPr®
INZYNTER~chcmik—lat 33, znajomość języków: an 
gielski, niemiecki, francuski — sumienny ~ po* 
szukuje pracy w poważnej firnie. Oferty kiero­
wać: Kolonia Biskupska, pow. Olesno. SI. Tartak
dla „Inżyniera”. 323-k
BllCHAI TER-B1LANSISTA przyjmie prowadzenie 
ksiegow. mniejszych przesięb. wzql. warsrtatow. 
Znawca ustaw skarbowych. Zgl.t do Dzień.
_pod_Nr_ 1705.________________________________
KAPELMISTRZ wojskowy, rutynowany, orkiestry 
dętej i symfonicznej, poszukuje posady. Wia­
domość: Gdańsk*Wrzeszcz, ul. Własna Strzecha
nr 19. 166S
ANGIELSKIEGO wyucia ,-yoko długoletni aa- 
nezveiel. Wvnlld nworantowane- SiaroVieJMca17/-Cuczy ciel. Wyniki gwarantowane, 
24-a — 4.

ROŻNE

AKUS2ERKA t Warszawy, długoletnia praktyk* 
przyjmuje panie — Wrzeszcz, Morska ^

AKUSZERKA RYNG-ŚM1AŁOWSKA — Wrzeszcz, 
GrunwdliÄka 220 II ptr. J27*M
KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘGOWOŚCI-
Inform a cj e: Lublin, skr. poczt. 105^_________ Ü
WARSZAWSKA Pracownia kapeluszy Damskich. 
Najnowsze modele, przeróbki. Gdańsk-WrzesrA^
Jesionowa 2 —* 5._______ ___________ _
UDZIELAM kórepetycyj uczniom szkoły pow­
szechnej i gimnazjum. Oferty: Dzień. Bał., pod 
764. * ______________________
NAJSILNIEJSZY psychografolog darem jasno­
widzenia nieomylnie przepowiada każdemu jego 
wydarzenia zveiowe. Określi dokładnie charaK* 
ter. kierunek zdolności, rady, przeznaczcie. 
Napisać pytanie, datę urodzenia, załączyć 
zł. zadatku. Odpowiedzi za zaliczeniem .»Marty- 
ni”, Kraków, skrytka pocztowa 475, 41-'*

PLANY zgodnie z wymaganiami władz przemy­
słowych sporządza uprawniony budowniczy. 
Wrzeszcz, Partyzantów 13-b — 5. 205-wr

LOK ALE
ZAMIENIĘ mieszkanie Wrzeszcz 2 pokoje na 
3 —-4 centrum Wrzeszcz lub Sopot, Koszta re­
montu zwrócę, ewentualnie kupię meble. Oterty:
Wrzeszcz. Wajdeloty 9 „Lekarz1*.___ ____ 226-kl
ZAMIENfljJ 4 pokojowe mieszkanie z kuchnią i 
łazienką w Jeleniej Górze na takie same lub 
mniejsze w' Sopocie. Zgłoszenia Dzień. Bałtycki 
nr 1396. 1C68
POSZUKUJE pokoju lub pomieszczenia wspólne­
go dla szofera- Tel- 52-052._____________ ' 27-A
3—4 pokoje częściowo umeblowane poszukuje na 
mieszkanie 1 biuro przedstarriciei firmy francu­
skiej. ATIC, Llbermana 46 nl. 3, tel 415-21,

J02-V,’r
ZAMIENIĘ 5 pokoi i kuchnią we Wrzeszczu na
3 pokoje w Sopocie lub Gdyni. Oferty składać 
Dzień. Bałt, Gdynia pod „19.100'*. 1685

POSZUKIWANIE RODZIN

WASSERALFINGEN, kto im szaególY pobytu, 
śmierci' Tomka Bądkowskiego, lat 19, Warsza­
wa, zmarłego styczeń 1945. Gorąco proszony 
skomunikowmó się z rodzicami, Eądkowscy, ŁMz,
Kościuszki _ 29.___________________ . _
KTOKOLWIEK z powracających z Rosji wie­
działby o losie Piotra Rzewuskiego z Miro cza. 
proszony jest o wiadomość pod adresem Łop*., 
Brzeźna 16 dla syna Jerzego^ 30-kW
MARIA Starosolska-Deszbergowa poszukuje rodzeń 
A two Michała, > Zofię. Gdańsk-Wrzeszcz, Kolo* 
nia Modrzewskiego 8—2. _____ 1712

UNIEWAŻNIENIA
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, kartę RKU 
Ostrowiec na nazwisko Ferenc Stefan. 75-sk

WOLNI PORADY

PAŃSTWOWY Zakład Higieny filia w Gdańsku 
przyjmie 2 siły biurowe. Wymagania: wykształ­
cenie brednie, znajomość pracy biurowej, umie* 
jętnośó pisania na maszynie. Zgłoszenia osobi­
ste P. Z, H. Gdańsk, ul. Hoene Wrońskiego — 
Oddział Wodny. __________________  403^>k
FRANCUSKA FIRMA węglowa poszukuje pra­
cownika biurowego z dobrą znajomością języka 
francuskiego i umiejętnością pisania na maszy­
nie. Wrzeszcz, Libermana 46 m. 3, te!. 415-21
ATIC. __________     203-Wr
CLARK do magazynów tranzytowych natychmiast
potrzebny. „Portomare”. Gdynia.___________1676
OKRĘGOWY ~ Urząd ^Likwidacyjny w Sopocie 
przyjmie do pracy kilku pracowników, jako sa­
modzielnych referentów, posiadających co naj 
mniej średnie wykształcenie oraz długoletnią 
praktykę w służbie państwowej wzgl. samorzą­
dowej. Podania z życiorysem w 2 egzempla­
rzach należy złożyć w gmachu Urzędu, ulica 
Rokossowskiego 33, II ptr., pokój 18. 336-k

WASILKOWSKIEGO ZBIGNIEWA przebywające­
go w roku 1942 w szpitalu w Buzułuku a potem 
podobno w Teheranie poszukuję. Łaskawa wiat* 
domości proszę kierować pod adresem Mans
Gelewska.__Cieszyn,__Ogrodowa2. _________ jjgdZr
KTO z powracających z zagranicy mógłby udzie*- 
lió informacji o Józefie i Tadeuszu Charysz z« 
Lwowa? Wiadomość proszę kierować: Bitom,
tal. Jagiellońska 18 — 4, M. Górska. ^9-fc

OFNNIK Ot a OS/EN
Ogłoszenia drobne:

Opłata za każdy wytaz Mini 1100) 10 wyra­
zów. Pierwsze »łowo l druk tłusty 100 pro* 

cent drożej
Poszukiwanie p»ecy r^dTift po ii f,—
wszelkie inne , po ił 15.^■

W njmarach #wiąl«C4nych.
pcs/ukiw.-iuie pracy i rodzin po *f 3.-*
wszelkie inne . po « 22.—

Ogłoszenia wymiarowe: 
opłata za 1 iniSunetf wysokości przy »z«ro- 
kości l »zpaltv w miejsru przeznaczony» o* 

ogłoszenia:
reklamy l oglosreDia urzędów«1 . po tł 30 — 
w tekście po zł 50.—
nekrolog- , ^ , , po zł 20,—
li kład Ubeiaryczn* l »komplikowany Ä0 jto- 

cent drożej
?dstr?eżenle mtejs» a 100 proc drożej W nic 
dziele 1 4wUta 50 proc drożej Za terminowe 
ukazanie się ogł >s?eń Aduunistrai |a me 
przyjmuje .dpi wsedztaln I N-Ueżn tć /a 
igłos?ema należy pizeki/ywa^ ua k nU UKO 

I Gdynia Nt XI 400^ lub bezpośrednio wplata* 
1 w Admimslt a< li » Ourt/iałai b !>/»«« Bałt

Za treść ogłoszeń Red. nie odpowiada.

IBDAKCJA I ADMINISTRACJA „DZIENNIKA BAŁTYC1UEGO**, Gdynt*. «! Mściwoj» * 
T e 1 , I o 1 y 1 redakcja 222-60, edmioistracja 262-60, dział ogłoszeń 222-07, kolportaż 273-tni 
Redaktor osoKclny przyjmuj» w godz 10—11, sekretarz w godz. i0~12, Y/ medzle.a 
I święta Interwentów ufa przyjmuje «lę. — Rękopisów nadesłanych nia zwraca ttę. 
BRENUMERATA wrar. * opłatą pocztową wynott za 1 miesiąc zł 60,—, w Gdyni 1 ojme- 
azenlem zł 65.—- Oplotę za prenumerotę należy wpłacać na k^nt* r'KO Gdynfn Nr Xi- 
WHivcii Spółdzielnia Wydawn. ^Czytelnik**. - Redagajei Kolegium redakcyjne. 
Składano w drak. #fCxyT«lnlkH Nr «, odbito « At>k pańitwawaj „Dom P»»»!4 • GdaSabrnr
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uieniycxne Ze świata
e— Pan dawno tu »toi?
(■— A bo co?
■— ChciaJbym wiedzieć, csj ■prędko 

no na się spodziewać autobusu.
— Spodziewać to się Pan moie. Wszy 

scy się spodziewany. Ja już pól godziny 
sr śniegowego bałwana tu stoję...

— Popatrz Lalu, jara auża kolejka! 
Czy "aństwo wszyscy czekaj n na samo- 
ehóti?
* — Widzisz Pani przeciął chyba, ta

■komunikacyjny przystanek, fc nie rozdział 
wędzonego dorsza!

— Państwo pozwolą, ii sarszewnję 
Bliejsc« w kolejce? Nogi nrf »kostniały, 
chcę trochę pobiegać .

— A biegaj Pan sobie na zdrowie. 
i tac już »ię nie zmieścimy. Dobre 50 
osób przed nami!

— Władek nie siej defetyzmul Zmie- 
kcimy »lę wszyscy. Czy nie wiesz, te 
as Wybrzeżu autobusy trójkami chodzą? 
Czekasz kwadrans, pół godziny — szosa 
Jak wymiótł. Klniesz na czym lwiąt stoi, 
wdzięczy« się do przejeżdżających li­
muzyn lub zaciskasz zęby 1 na piechotę 
się wybierasz. Nagle przecierasz oczy: 
przed tobi 3 kolorowe budy, miejsca 
w bród, tylko wybierać według gustu!..

— Jaka j*«t najwyższa ranga w szwa­
dronie?

i— Rotmistrz — obywatelu rotmistrzu. 
«— A bezpośrednie pod nim?
>— Koń, obywatelu rotmistrzu.

— Ale śnieg, zasypie nas tu chyba!
— Co Pan chce — raj dla narciarzy! 

Dla jednych raj, a dla drugich „białe 
piekło". Did nas dla ludzi ciężkiej, wy­
tężonej pracy...

— Mamusiu, kiedy naleście będzie to 
bus? Jureczkowi zimnooo!..

— Bądź grzeczny synku, oddychaj 
noskiem! Samochodzik zaraz będzie.

— Ty mnie ciągle oszukujesz! Jak l 
tą chałwą... buu.. Idzie, idzie...

— Najplrrw kobieta. Kobieta 1 dziec 
ko...

— Mówi: kobieta 1 Tara się dekuje. 
To jest tupet! Panie, gdzie się pan cho­
wał - • w lesie?

— Proszę zamknąć drzwi. Uwaga, 
wóz nisza!

— Panie konduktorze, chwileczkę, pa 
nie kondukto... Ręka, moja ręka!..

— Odjeżdżamy!
— Czy Pan nie byłby uprzejmy zejść 

t mojej nogi?
— O stokrotnie pardon, w tej sekun­

dzie, tylko się o milimetr przesunę...
— Panie, żebym Panu przykrego, sło­

wa nie powiedział. Co Pan za piruety tu 
stroi? Swinga to nie tutaj!..

— Przepraszam najmocniej obywate­
lu, muszę sięgnąć po chusteczkę... ka­
tar...

— ...a psik!.
- Co Pan mnie tu będzie grypą za­

rażał!
’ — Marie, regardez, je vous prie,..'

— (>ui, j’observe ma tante...
— Takie „coś” zawsze sobie pora­

dzi!
— C’est democratic...
— He-Ias!
— Pan szanowny posiada bilecik?
— Dotychczas nie...
— Płać Pan pókim dżentelmen!
— Proszę mi wybaczyć, że «ię opie­

ram. Ale taka ciasnota...
— Brzmi to banalnie, wieża, ale 

tó n jestem przez całe tycie,»
— Tylko do Sope<ł!
— P”iie Wsik, wija uszanowanie! 

Co słychać?
— Dziękuję, na psa urok!
— Jadzie Pan, co?
— / no jadę!
— T!ok?
— Okroimy, cholera, tłok!
— Au Pana dobrodzieja co słychać?

sp on t

Gedania walczy w Warszawie
Dziś w Warszawie odbędzie się re­

wanżowe spotkanie pięściarskie między 
wicemistrzem sto’icy „Budowlani" a wi­
cemistrzem Wybrzeża „Gedanią . Pierw­
sze spotkanie rozegrane przed sześcioma 
tygodniami w Sopocie zakoó-crylo się 
Zdecydowanym zwycięstwem bokserów 
guańatlch w stosunku 11:5. Jeżeli cho­
dzi o szanse dzisiejszycn partnerów, to 
.de przedstawiają się one zbyt różowo 
dla naszych pięściarzy. Największe za- 
Satereeowanle budź1 walka Chychiy. któ 
ty raz pierwszy wystąipi na ringu 
warszawskim. Zawodnik ten będ-ie 
ffiźał za przeciwnika wicemistrza Polski 
Janca ak a, z którym raz już wygrał. Na­
stępnym spotkaniem, które oczekiwane

jest i zainteresowaniem jest walko 
Drążkowskiego z Sieradzanem. Zawod­
nik Warszawski ma na swoim rozkładzie 
Sobkowieka, a w ostatnim meczu War­
szawa — Śląsk znokautował w trzecim 
starciu doskonałego Krawczyka. Prócz 
wyżej wspomnianych spotkań, niespo­
dzianką może zakończyć się waga cięż­
ka. Startujący w tej kategorii Szałkow 
iki, nazwany przez prasę warszawską 
„Carnerą Wybrzeża" ma za orze ci wni­
ka 100-kilowego Ścibora.

Pełny skład ósemki „Gedanii" wy­
gląda następująco: Antkiewicz, Saks,
Drążkowski, Zieliński, Chvchla, Rajski, 
Dolecki, SzaJkowski. (s)

Eokseriy Gdańska
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W masie łobytii repiezenUcji pięś- 
larsk aj Czechosłowacji w Łodzi odby­

ła się konfere leja między przewodniczą 
cym Czechosłowackiej Unii Bokserskiej 
dr. Bielorem, a przedstawicielami GOZB 
•ni. Wiśniewskim i red. Skotnickim — 
dotycząca nawiązania ścisłych kontak­
tów sportow fch między miastami czes- 
fcim! a polskim Wybrzeżem

W wyniku rozmów uzgodniono wa­
runki i daty spo.kań. Dr. Bielor zaprosił 

> reprezentację bokserską Okręgu Gdań­
skiego na trzy spotkania do Czechosło­
wacji w drugiej połowie kwietnia br, | regra na Wybrzeżu trzy mecze w dniach 

Przeciwnikiem naszych pięściarzy bę- 1 3—10 sierpnia br.

— Dziękuję, obleci»
— No to cieszę się, żeśmy »leli oka­

zję pogawędzić.
— Czy Pani nie ma zamiaru wziąć U 

go kosza z mojej szyi?
— Paniusieczko złociutka, Już ry­

chło Gdynia, wezmę koszyk, sama wysią 
dę...

— Bardzo ciekawa jest P-óskr argu­
mentacja, panie mecenasie! Pozwolę so­
bie jednak zauważyć...

— ...to jest bezczelność! Wydra wstręt 
na’ To ona siedziała pod ścianą, podczas 
gdy Ja byłam wprost rozrywane 1

— Gdynia, Plac Kaszubski! Wyjście 
przednim pomostem! Powoli, niech się 
obywatelka nie irytuje... Że zmęczona 
„tym maglem"? A cóż ja mam powie­
dzieć? Ja — konduktor?!.

Kora

— Jeden i ekspertów naukowych ®- 
śwfadczył, że koszt bomby atomowe1 zo­
stał obecnie zredukowany poniżej 260 
tysięcy f. nt» i że dslsze fraddiiifl praw- 
dopodobnie jeszcze koszt ter obniż.*.

— Dla amatorów jest dobra posada 
do objęcia w Harungton, ok. 55 km od 
Londynu. Potrzebny jest zarządca cmen 
tarza h pensią... 5 t. set oczni«.

— Policja brytyjska usunęła jeńców 
niemieckich z meczu piłki nożnej w 
Grantham. Publiczność zaprotestowała 
gorąco przeciw pozbawianiu ich tak mi­
łego towarzystwa.

— Kryzys węglowy w W. Biytanii 
staje się coraz ostrzejszy. W Hinckley 
postanowiono zgasić 350 latarni ulicz­
nych, przez co zaoszczędzi się 150 ton 
węgla.

_Zachodnia Towarzystwo Kolejom i
zwróciło się przed rokie*. do ludności 
W. Brytanii z apelem o zwrot 300 J0C 
ręczników, zabranych z pociągów i ho­
teli- Na skutek apelu zwrócono w cią­
gu roku... 5 ręczników.

— W ciągu 20 lat swego istnienie 
nowojorska agencja detektywów, której 
specjalnością jest odnajdywanie osób z# 
ginlonych, Interpelowana była prze* 
70.000 żon, poszukujących swoich ag 
żów, ale tylko przez 15 mężów, Którzy 
pragnęli odzyskać swe żony.

— Narodowy zanad hodowH kur w 
USA oznajmił, że w tym roku Amery- 
kanie będą mieli po jednym jajku dziea 
nif i jeszcze pozostanie pewna ilość do 
wyrobu ciast. Dziennik angielski poda­
je tę wiadomość pod tytułem „Szczęśli­
wy kraj"!
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dzle reprezentacja stolicy Czechosłowa­
cji — Praga, z którą Wybrzeże zmierzy 
się w dniu 20 kwietnia, następnie 23 z 
Brnem i 27 kwietnia z jeszcze jedną re­
prezentacją miasta, najpewniej Ołomuń­
cem..

Przedstawiciele GOZB zaprosili gości 
czeskich do Gdańska na pierwsze dni 
sierpnia br., w którym to czasie nasza 
stolica morska będzie na ustach całego 
świata ze względu na mające się wów­
czas odbyć Międzynarodowe Targi Gdań 
skie. Reprezentacja bokserska Pragi ro-

Pierwszy występ bokserów „Stoczniowiec '€

O ^Adzindo 13 w sali Stoczni Nr 1 
przy ul. Lisia Grobla w Gdańsku od­
będzie s.ę mecz pięściarski między Mi­
licyjnym Ib, a Z. K. S. „Stoczniowiec".
W obydwóch zespołach walczy kilku 
Saawansowanych i obiecujących pięś­
ciarzy, którzy stanowią narybek bokser- j 
ski Wybrzeża. Specjalnie ciekawie po- I

winni zaprezentować tlę z „Stoczniow­
ca" Mały* w lekkiej 1 Mechliński w pół 
średniei, którzy z powoazeniem zade­
biutowali w I Kroku Bokserskim. Mecz 
odbywać się będzie w ogrzanej sali, bę 
dącej jedną z największych tego typu 
w Gdańsku, (s)

Rejestracja motocykli
Sekcja motocyklowa MKS Sopot la- 

ariadaraia, te członkowi« sekcji, którzy 
dotąd w Okręgowym Urzędzie Samocho 
dowym nie przerejestrowall swych ma­

szyn z klubu na własne nazwisko, mu­
szą o tym zgłosić do dnia 15 lutego br 
w sekretariacie klubu, gdyż numery klu 
bowe będą unieważniona

Amerykańscy tenisiści rawodow! w Srwecji
W Szwecji odbył się 3-dniowy wy- 

•tęp pokazowy zawodowych tenisistów 
amerykańskich. Zawody odbywały się 
na krytych kortach tenisowych w Hali 
Królewskiej w Sztokholmie. Po2a Ame­
rykanami w tourne wzięli dział jedyny 
zawodowied szwedzki Maila Schroeder 
ora ■ Litwinka Brolius Purvenai

Poszczególne potkanie dały następu 
jącD wyniki.

Gra adyńcza: Dcnald Budge —
Halle Schroeder 8:2, 6:2; Donald Budge 
— Bobb” Riggs 3:6, 7:5, 6:4| Alice Mar­
ble — BroUua Purvenas 6:0, 6:3i Alice 
Marti!» — Mary Harwich 6:3, 6:3t Bob­
by Riggs — r one Id Budga 4:6, 4-6.

Gra ped vöjna: Para, Wegs — *chroa
** BwJg« *;4 4* #.ft 8cSm4r

Rigjr — para mieszana Budge, Marble 
2:6, 7:5, 6:3; Riggs, Schroeder — Bud­
ge, Earn 6:4, -5:4.

15 państw na mistrzostwach 
w Chamonix

Według ogłoszonego w Paryżu komu 
aikatu Francuskiego Związku Na ci«r- 
»kiego w mistrzostwach narciarskich, 
rozpoczynających się vr Chamonix, weź­
mie udział ponad 150 czołowych za­
wodników, reprezentujących 15 państw, 
W mistrzretwach uczestniczą: Belgie,
Bułgaria, Chile, Czechosłowacja, Fin- 
i uwfi - Francje, Holandii, Jugosławią, 
Kanada, Ufcaa, Norwegia, rs4»ka; S3W6
«tfehi fteww»* i Wms- " ' jj

FUui J»cqu«§ Frttlui wdowiec, stal alf 
artatata dziwnie rr sobie zamknięty i posępny, 
lago córka Simona martwi się nie tylko o ojrą, 
ale i o narzeczonego. Ryszarda Thalien lest o» 
»nie] nit zwykle serdeczny dla niej, a pewna 
aznakł wskazują, że kocha się w Brygidzie Gal­
tet, która ma zostać macocha Simony Wszyscy 
ci ludzie, i Jeszcze kilka innych osób sa cjofićml 
Freelanda. Jednemu * nich p Flour, proponuje 
gospodarz pewnego wieczoru — poi określonym 
pretekstem — zamianę sypialni, Tajemnicze strza­
ły padaj a w nocy przez jego okno i omal nie 
aabijają Floura. Obudzeni ze snu stwierdzają 
wszyscy, że Freelanda w domu nie rua. Kuzyn 
iimony Rene Lande? zwany Buffalo Billem, stwiei 
dzŁ w terenie, że Freeland wyjechał w nocy 
•amochodem i zginął w katastrofie na pobli­
skim ostrym górskim zakręcie. Sędzia Second 
tjmuje w swe ręce dochodzenie w teł sprawie.

Potem jednak zmieniłem 
zamlai i grałem w brydża, a ponieważ mnie to nie 
bawiło, poczułem się znudzony i zmeezonv. Obróci­
łem na górę do swego pokoju i nagle zachciało mi 
się czytać. Czytałem więc. Kiedy potem otworzyłem 
okno i ujrzałem ogród, skąpany w świetle księżyca, 
ogarnęła mnie na nowo chęć spaceru. Wyszedłem 
więc na spacer.

Ryszard spoglądał ubawiony na pana Christoux, 
który pilnie notował każde słoy/o.

— Obawiam się, że pański protokólant będzie 
musiał trochę uporządkować moje chaotyczne opo­
wiadanie. Gdybym wiedział z góry, co się stanie 
owej nocy, postępowałbym naturalnie zupełnie ina­
czej. Przede wszystkim spojrzałbym na zegarek 
przed pójściem spać i...

— Bardzo cenię fantazję — przerwa.! sędzia —- 
ale w tego rodzaju sytuacji traci swój urok. Mie bę­
dzie pan chyba usiłował mi wmówić, że przez go­
dzinę błąkał się pan bez celu po ogrodzie? jeśli pan 
ma taki zamiar, to może pan oszczędzić sobie fa­
tyg'-

— Bardzo mi przykro — oświadczył Ryszard —- 
ale nie mam nic do dodania lub do odwołania.

Pan Second biegał zdenerwowany po pokoju.
— Jeszcze pan zmieni zdanie! Jeśli nie dziś, to 

jutro. A propos, czy pan zna ten charakter pisma?
Pokazała Ryszardowi zgniecioną kartkę, znale­

zioną w kieszeni Freelanda. Ryszard spojrzał na 
kartkę, potrząsnął głową i odparł:

— Nie.
•— Czy nie jest to pismo któregoś z gości?
— Tego nie wiem. Znam tylko pismo panny Si­

mony i Rene L aude. 1
-— A to nie oni pisali tę kartkę?
— Z całą pewnością nie,.
— Czy nie jest to aby pański charakter pisma?
Ryszard wyciągnął portfel.
— Chwileczkę. Pokażę panu moje pismo dła po­

równania.
— To zbyteczne — oświadczył pan Second.
Poprzedniego dnia polecił jednemu z inspekto­

rów, aby wystarał się ukradkiem o wzór pisma każ­
dego z gości. W ten sposób przekonał się sam, że 
kartki tej nie pisała panna Freeland, ani też Piotr Se- 
goum, Rene Laude, Ryszard Thulier czy pan Koob. 
Pozostali wiec pan Flour i Brygida Geiger, których 
pisma nie udało się znaleźć. Toteż wypytując Ry­
szarda, pan Second mvślał zwłaszcza o tych dwojgu.

Pan Second poleci! również zbadać odciski pal­
ców na karteczce. Stwierdzono tylko jeden odcisk 
palca, ale bardzo z?mazany i niewyraźny.

— Czy nie wydaje sie panu, że to jest pismo 
kobiece?

Pan Second obserwował uważnie swoje vis-a-vis. 
Ryszard podniósł się z krzesła.

— Nie jestem w stanie tego osądzić. Nie znam 
się na tym zupełnie.

Podszedł do d-zwi, otworzył j- i odwrócił się-
— Jeśli pan łaskawie pozwoli, zamówię sob!« 

teraz śniadanie.
— Ależ, proszę bardzo! — odparł Second. —« 

W takim razie idzie pan teraz do jadalni?
Nie czekając na odpowiedź, pan Second ». .nt# 

do hsfiu t podszedł do Jednego t inspektorów,
j-» y*-*sk m wmtiĄ ®»ste Sok» m

Geiger już wstała i czy mogę z nią teraz mówić. 
Niech jej pan powie, że czekam tutaj na nią.

Sędzia zawrócił w stronę salonu.
— Dokąd pan się wybiera?
Ryszard stanął jak wryty pośrodku hallu. Miał 

nadzieję, że pan Second tego nie zauważy, i po­
spieszył w stronę schodów.

— Jadalnia nie jest na górze, tylko tu obok! — 
powiedział pan Second.

— Dziękuję za łaskawą informację. Ale muszę 
jeszcze z pokoju... muszę zabrać palto.

— Od kiedy to jada się śniadanie w palcie? Mo­
że pan później wejść na górę!

Ryszard dotknął ręką swoich kieszeni.
— Zapomniałem jeszcze na górze kilka drobiaz­

gów. Nosiłem przedtem inny garnitur.
■— Cóż za różnica, jeśli pan i tak musi później 

wejść po palto?
W tej chwili na górze na schodach ukazała się 

masywna postać inspektom.
— Pani Geiger zejdzie za chwilę.
— Dobrze, niech pan na nią zaczeka.
Pan Second usłyszał nagle za sobą jakiś szmer. 

Rzuci się do drzwi gabinetu i nacisną! klamkę.
— Do diabła!
Drzwi Dyły zamknięte. Poprzedniego dnia pan 

Second sam wydał polecenie, aby te drzwi pozosta­
wały zawrze zamknięte. Klucz zabrał do kieszeni.

— Kto tam jest? Proszę otworzyć!
Gorączkowo szukał w kieszeni.
— Remy — krzyknął — prędko! Ktoś jest w 

gabinecie!
Inspektor zb cgl ze schodów, odtrącił na bok Ry­

szarda i usiłował wyłamać drzwi. Pan Second ze 
zdenerwowania nie mógł znaleźć klucza. Zrozpa- 
czony, schylił się i spojrzał przez dziurkę od klucza.

Zdążył jeszcze zobaczyć jaki eros mężczyznę, 
który wszedł na okno i wyskoczył do ogrodu.

ROZDZIAŁ XI.
Pod naciskiem ramienia inspektora drzwi ustąpi­

ły. Pan Second mógł wreszcie wejść do gabinetu. 
Podbiegł natychmiast do okna i wvebylif się. Zoba­
czył tylko inspektora Remy, który pędził przez traw 
nik w stronę jeziora i wkrótce znikł mu z oczu. Pan 
Second westchnął głęboko. Podszedł do biurka i o- 
bejrzał szuflady. Ale żadna z szuflad nie była wy­
łamana, wszystkie inne przedmioty pozostały rów­
nież nietknięte. Książki stały równo w długich sze­
regach na półkach, obrazy i wazony znajdowały się 
na swoim miejscu.

Pan Second zastanawiał się, czego szuka! w ga­
binecie nieproszony gość. Sądząc z pozoru, .nic nic 
zginęło. Może nieznajomy został zbyt wcześnie’ 
spłoszony i me osiągnął swego celu? Jedno było 
pewne: jeśli kteś wchodzi z ogrodu przez okno, to 
po to, żeby coś ukraść, jakiś przedmiot, albo też ja­
kiś dokument. Nowa zagadka!

Pogrążony w myślach, wrócił pan Second do hal­
lu. Tu czekali na niego Brygida Geiger ł Ryszard 
Thulier. Wszystkie środki ostrożności, aby nie do­
puścić do spotkania się tych dwojga, okazały się 
więc daremne. Sędzia z trudem tylko ukrywał roz­
czarowanie. Zbliżył się do nich i powitał Brygidę:

— Chciałbym mówić z panią w cztery oczy.
Ryszard roześmiał się, ubawiony.
— To świetnie! Mogę nareszcie zjeść śniadanie. 

Co właściwie stało się w gabinecie?
Pan Second poruszył się niecierpliwie.
<*— Nic, coby mogło pana zainteresować.
Kiedy młody człowiek zniknął, w głębi jadalni, 

pan Second wskazał Brygidzie krzesło i usiadł. Ale 
w tej samej chwili zerwał się, jak oparzony. Brygi- 
& spojrzała, w kiera Je« Jego wzroku i zdziwiła się 
-2wai®£



Wielki i mały Krzysztof
(odkrycia am styczne w Ratuszu Glińskim)

Stor n Nr 8 (18) Niedziela, 16. n. 1947 r.
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490 lat temu, 14 grudnia 1546, w 
«Inudstrup na południu Szwecji, która 
Łależala wówczas do Danii, narodzi! się 
chłopiec, którego przeznaczeniem było 
stać się wielk m astronomem. Chłopiec 
ten nazywał się Tycho Brahe.

Ojciec jego Otto Brahe miał bezdziet 
jiogo brata Jerzego. Jerzy wymógł na 
bracie obietnicę, że skoro narodzi mu 
ssię synr zostanie oddany Jerzemu na 
wychowanie. Kiedy Tycho przyszedł na 
»wiat, Jerzy zażądał wydania mu dziec­
ka, jednakże rodzice odmówili. Jerzy 
czekał cierpliwie, i skoro narodzi! się 
drugi syn, po prostu porwał Tychona. 
Rodzice ugięli się przed taką determi­
nacją, co w rezultacie okazało się dla 
Tychona bardzo korzystne, gdyż stryj 
był zamożnym człowiekiem 1 umożliwił 
can naukę.

Tycho został przeznaczony do polity- 
zl i kariery prawnej, ale wykazał na­
miętne zainteresowanie astronomią i nau 
ką w ogóle. Mimo swoich poważnych 
zainteresowań nie uniknął całkowicie— 
jak wielu słynnych ludzi różnych epok— 
ograniczeń swoich czasów i zajmował 
się stawianiem horoskopów i alchemią. 
Trudno powiedzieć, do jakiego stopnia 
istotnie wierzył w astrologię. Do obo­
wiązków jego należało stawianie horo- 
aicopów dla króla Danii. W sprawozda­
niu, dołączonym do jednego z takich 
horoskopów, sporządzonego z okazji na 
rodzin następcy tronu, po spisaniu prze­
powiedni Brahe był na tyle ostrożny, że 
w konkluzji zaznaczvl, że nie wszystko 
jest definitywnie ustalone, lecz może 
ulec zmianie z wielu przyczyn zgodnie 
z wolą i sądem Boskim

W r. 1575 król ofiarował Tychonowi 
małą wysepkę Hveen, guzie mógł osie­
dlić się w celu studiowania astronomii. 
W 1576 Tycho rozpoczął "a wysp*e bu­
dowę wspaniałego obserwatorium które 
nazwał „Uraniborg” - miasto niebios — 
1 w którym pracował w ciągu 20 lat, 
starannie notując obserwacje, dokonane 
ja pomocą specjalnie skonstruowanych 
instrumentów. Tycho zdawał sobie ja- 
inlej, niż ktokolwiek przed nim sprawę 
*• ego, te tylko najbardziej dokładne 
pomiary położenia i ruchu ciał niebie- 
ikich mogą rozwiązać tak sporny wów­
czas problem systemu świata. Około 30 
łat wcześniej Kopernik ogłosił teorię, że 
tiemia i inne planety krążą dokoła słoń 
ea ruchem kolistym 1 Tycho przyjął za 
podstawę swoich prac pogląd, że błęd- 
le było dawne przypuszczenie, że wszy­
stko obraca się bezpośrednio dokoła zie 
mi. Jednakże częściowo ze względów re 
ligijnych, a częściowo dlatego, że we­
dług jego obserwacji planety nie krąży­
ły dokoła słońca ruchem kolistym — 
Tycho nie mógł zgodzić się całkowicie 
z Kopernikiem. Dlatego wysunął dziw­
ną własną teorię, że słońce krąży doko­
ła ziemi, a inne planety dokoła słońca.

sprawy z tego, że położenie gwiazd na 
niebie zmienia się lekko wobec roczne­
go obrotu ziemi — ale odległość ich 
jest tak olbrzymia, że przesunięcia te 
stają się minimalne. Dopiero w 19 w. 
stało się możliwym wymierzenie 'zw. 
parallaxis gwiazd.

wym systemem. Ptolomeusz twierdził, 
że wszystko krąży dokoła ziemi w bar­
dzo skomplikowany sposób — zbyt 
skomplikowany, a w "owym systemie 
Kopernika wszystko było bardzo proste 
— zbyt proste. Dopiero Keppler, uzbro­
jony w tablice Tychona i własny ge-

•4

. - ma -

- Sfcófc A, rtf-L«WSS /, y..... P\ V i-łtó 
t ^: O • X;:. y.-4 i

£ ‘ź° T *«.' ^ f

Wtńn-r•».!

zagUdzie starego Gdańska najdotkli­
wiej ukrzywdzony został ratusz prnwomiej- 
sld. Wprawdzie ściany jego stoją i slup wie 
iy cały, lecz wspaniale wnętrze doszczęt­
nie przez pożar zniszczone, a co najgorsza 
— brak najpiękniejszej iego ozdoby, prze 
ślicznego wieżowego hełmu, skąd płynęła 
potężni harmonia dzwonami śpiewanego Te 
Deum — ilekroć w bramy miasta wjeżdżał 
"»aiestat jego suwercna, polskiego k*-o!a.

Wiadomo, że jak wszystko, i to, co w 
T4»Asku miało walor dzieła sztuki, a z je- 
m polsk'mi dziejami się wiązało, — odbu- 

uiemy. Budzić by się jednak mogła wąt­
pliwość w możność realizacji tego postano­
wienia: z czego to odtwarzać, skoro wszyst­
ko, wszystko zniszczone. Tak źle nie jest 
Mury zabytkowych budowli stOią, z wypo­
sażenia ich wnętrz, które zostało w czas 
wywiezione, udało się wiele scalić. Resztę 
dorobimy — tym więcej polski Gdańsk bę­
dzie polski. Gdv zaś mowa o prawomiei- 
skim ratuszu, to nawet w nim samym, mi­
mo iego bezlitosna katastrofę, to i owo się 
zachowało — i to-mające wielką dla nas, 
dokumentalną cenę.

I tak właśnie zachował się ów ,,mały i 
wielki Krzysztof" -— jak w nagłówku po, 
'ano. Są to nazwy dwu komór znaidują- 
vch się w dolnej części wieży; iei grube 
-lany i silne jcute żelazne drzwi ochrom- 
•i je przed ogniem, któty strawił sąsiednie 
-lętrza. Tę zdolność oyniotrwalości zapew 

mono tym komorom już przy budowie ra­
tusza, przemarzając je na dobrze zabez­
pieczone przechowywanie ważnych doku­
mentów. Nie po raz pierwszy w dziejach 
oba Krzysztofy zdały egzamin; do ich wnę­
trza pożar nie dotarł.

„Wielki", znany nam już od początku 
prac, prowadzonych w obrębie ratusza. We 
wnelrzu tej komnafki, której dwa okna po­
nad lwim herbowym portalem wychodzą na 
widok Długiej ulicy znajduje się przestron­
na na całej szerokości ściany rozmieszczo­
na szafa, podzielona na bardzo liczne prze­
działki — w nich mieściło się arch™ rm 
miejskie. W czasie ewakuacji Gdańska, dla 
zabezpieczenia dokumentów, wywieziono je 
wraz z wielu cennymi ourazami i r zeźbami 
do zamku króla Sobieskiego w Rzucewic. 
Bezwzględna wojenna dzikość i swawola 
zostawiła z tego nikle strzępy; niewiele mo 
żna było w śmietniku wyzbierać trochę 
pergaminów nadania prawa obywatelskiego, 
oryginałów i odpisów k-ólewskopolskiei ko­
respondencji z gdańską Radą Miejs'n. Na­
tomiast pozostało w komnacie to, czego wy 
wieźć nie było można — niemniej cenne, 
a doslronal“ zachowane malowanie sldepie 
nia i górnych partii ścian — i pozostało to 
bez nijakiego uszkodzenia.

W skrętach i splotach wije się dokoła 
stylizowane, winne galęziwie, obejmując iier 
bowe kartusze: jaśnieje tam Bialv Orzeł i 
Pogoń, jest też tarcza polskich Prus Kró­
lewskich i Gdańska. Rysunek poważny, szła 
chętny — barwy spokojne, zharmonizowa­
ne. Malowidła te maja pochodzić z roku 
około 1535.

Autorem ich jest Francuz, Jean Clivet 
(pochodzący z Chalons sur Marne) który 
— jak wielu innych jego rodaków — usiadł­
szy w Gdańsku, przyjął tn obywatelstwo. 
Przez szereg 1st zatrudniony w służbie za­
rządu miejskiego, znany jest z prac jakie 
poświęci! na przyozdobienie ratusza. Ponie­
waż zachodnia fasada ratuszowego gma­
chu przez surowość swoich prostycli kształ­
tów rajcom wydawała się być -

Tycho de Brali« w swoim obserwatorium w Uramborgu

Itwdchant astronomiczny wg. projektu 
Tycho de Brahe dla obserwacyj ciał nie­

bieskich.

W ten npo*ćib umieścił ziemię besolecz 
aie ten- pdzaa chcieli ją mieć teolodzy— 
m środku wszechświata 5 uniknął trud- 
aigo problemu, wynikająrsgo z systemu 
Kopernika Problemem tym był ergu 
taent, że jeśli ziemia istotnie krąży do­
koła słońca, w takim razie powinna ist­
nieć możliwość stwierdzenia ruchu zie­
mi na tle nieruchomych gwiazd. Jednak­
ie ule stwierdzono takiego ruchu — jak

W każdym razie Tycho czynił wszy­
stko, aby dokonać dokładnych pomia­
rów. Skonstruował znacznie większe i 
delikatniejsze instrumenty — sextanty i 
quadranty — nie używane dotycnczas. 
Za pomocą tych instrumentów cierpli­
wie obserwował ca noc zmienne położe­
nie planet, stwierdzając liczne omyłki 
w tablicach, przygotowanych przez po­
przednich obserwatorów.

Po 25 latach te, wytężonej pracy zda­
rzył się szczęśliwy wypadek — to zna­
czy szczęśliwy dla przyszłości nauki. 
Patron Tychona, król duński Fryderyk II 
zmarł w r. 1588. Po pewnym czasie Ty­
cho poróżnił się z nowym królem oraz z 
dzierżawcą swojej wyspy, łycho był za­
wsze bardzo porywczy i stracił w mło­
dości kawałek nosa w pojedynku, sto­
czonym po kłótni. Podobno zastąpił bra­
kujący kawałek mieszaniną złota i sre­
bra, co było prawdopodobnie jedną z 
najwcześniejszych notowanych prób za­
stosowania chirurgii kosmetycznej. W 
każdym razie Tycho musiał opuście Ura- 
niberg i został cesarskim matematykiem 
w Pradze na dworze niemieckiego cesa­
rza Rudolfa II.

Ale Tycho był w gruncie rzeczy ra­
czej obserwatorem, niż matematykiem, 
poszukiwał -więc asystenta. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności asystentem rym 
stał się Kenpler, miody profesor z Graz, 
który utraci! stanowisko, ponieważ był 
protestantem. Keppler był wspaniałym 
kalkulatorem i nikt bardziej od niego 
nie nadawał się do .właściwego zużytko­
wania wszystkich nagromadzonych przez 
Tychona obserwacji. Bez tych danych 
Kuppler nie sformułowałby nigdy swego 
słynnego prawa ruchu planetarnego, któ 
re wreszcie wyjaśniło wiele zagadek, nie 
dostateczn'e objętych teorią Kopernika, 
Brahe i Keppler tworzyli więc idealnie 
pod względem intelektualnym dob-aną 
parę.

Teorie Kopernika, że planety krążą 
dokoła s'ońca ruchem kolistym, nie po­
krywała się z fak‘ami, stwierdzonymi 
na podstawie obserwacji. Stąd też wy­
wodzi się teoria Tycnona, ża planeiy 
krążą dokoła słońca, a słońce dokoła 
ziemi —. bardzo niezręczny i niezadowo

niusz, rozwiązał tę zagadkę przez od­
krycie, żo planetę poruszają się nie po 
linii kola, lecz po linii elipsy i że szyb­
kość ich ruchu zmienia się wraz ze zmia 
ną ich odległości od słońca. Keppler pra 
cował blisko 10 lat, zanim doszedł do 
tego. aby móc ogłosić te dwa prawa, 
a po dalszych 9 latach triumfalnie oznaj 
mi! swoje trzecie pratvo — mianowicie, 
że długość roku planety pozostaje w 
określonym związku do jej przeciętnej 
odległości od słońca. Radość jego wyra­
ziła się w entuzjastycznych słowach: 
..Kości rzucone, książka napisana. Jesi 
mi obojętne, czy będzie przeczytana te­
raz, czy przez potomność Mogę czekać 
cały wiek na czytelnika, jeżeli Bóg cze­
kał 6 000 lat na odkrywcę!”

Ale Tycho nie żyl już wówczas od 
dawna. Zmarł w rok po rozpoczęciu 
współpracy z Kepplerem, błagając go na 
tożu śmierci o skodyfikowanie i wyko­
rzystanie jego obserwacji. W czasie swej 
ostatniej, śmiertelnej chorooy Tycho nie 
przestawał szeptać po łacinie: „Boże,
daj, aby się okazało, że nie żyłem ne 
próżno”! Miał pewne prawo do wyraże­
nia takiej nadziei, gdyż nazwisko jego 
wraz z Kopernikiem i Kepplerem prze­
szło do historii jako człowieka, kfc&ćego 
odkrycia były jednym ze zwrotnych 
punktów astronomii

(„The Listener” — tl, R. T.)

świetności renesansu — mato pokaźną (ts 
sada południowa, zwrócona ku Plv 'ic.Tif 
Targowi posiadała bogatsze formy), orzato 
postanowione przy pomocy bar'-- i żywić 
ją. Zadanie to powierzona ,wi Clivet 
lak się on z tego wywiążą* mówi o tym. 
nóżmejszy obraz Antoniego Mö'lerz,. zna­
ny jako „grosz czynszowy“, gdzie ewange­
liczną scenę artysta przeustawił na tle gdać 
skiego forum. Cala południowa ściana pra 
womiojskicpo ratusza była malowana — s 
także i helm jego wieży; w górnej części 
ściany, tuż pod okapem dachu wym W 
Clivet tróicę tarcz herbowych z crien eol­
skim — jak wszędzie indziej — pośrodku

Śladu po tym nie ma. L.ecz ucliowtil się 
leszcze jeden znak polski, też pędzla owego 
francuskic-gc gdańszczanina. Znajdziemy ga 
w .małym Krzysztofie", gdzie .ę też wyja­
śni ta, dla nie znających jej źródła wcale 
dziwaczna nazwa.

Małego Krzysztofa znaliśmy. W połowie 
długości kamiennych schodów wiodących 
od głównego, portalowego wejścia ku sieni 
— gdzie pod golvm niebem czernią się oni 
lone resztki rzeźbionych schodów i bale 
strady — niewielkie pieknie kute drzwi że­
lazne prowadzą do bardzo szczupłej, becz 
kowato sklepionej komory'. Zatłoczone ro 
było papierzysitami dawne, miejskiej kasy 
oszczędności — pełno ich b lo na regalach 
zasłaniających całe ściany. Niedawno, gdy 
przyszła pora i na takie porządki, gdy wnę­
trze uprzątnięto, na światło (sztuczne ocz, 
wiście, bo małe zakratowane okienko dzień 
nego zbyt mało przepuścić może) wyszli 
zdumiewająca niespodzianka wszvstkie ścif 
ny pokrywają malowidła, a niewątpliwie jest 
to oryginalne dzieło 15-go wieku Barwy bo 
gaten jeszcze żywe, zatarcia nieznaczne.

Poznaimy to bliżej. Na lewo od * rjścła- 
na wąskiej ścianie południowe* — Ukizyżo- 
wariie. Tlo posiatkowane motywem krzyżo­
wym. Z lekkiego zarysu wzgórza wynosi się 
smukły krzyż. Nad jego ramionam słońce, 
księżyc w pełni, gwiazdy. Ciało Chry"*usr 
w lekkim luku przegięte, z lewej ręki Krew 
kroplami spada, głowa przechylona ku Mat­
ce, u stóp krzyża stojącej. Je postać rów­
nież w przegięciu, a ręce w modlitwie zło­
żone. Niema, pełna boleści, święta rozmo 
wa. Miejsce świętego Jana puste. — Całość 

•wyraźna, lecz dość przetarta.
Na ścianie wschodniej najwięcej rys»m- 

ku, barw. i życia. Podział pionowy w cztery 
pola: w poziomie rozkład na górny pas fry­
zu i i» treść właściwą. Rozgrywa sii ona 
na tle drewnianej trybuny, której przód ob­
wieszony czerwoną openą — na niej syme­
trycznie i rytmicznie porczmieszrzane mo 
ty wy dekoracyjne rozet i liii j. W czterech 
lożach widne cztery grupy wytwornego to­
warzystwa: pieknie odziane damy bawią
zwróceni ku nim strojni panowie — raczej 
to może gdańscy patrycjusze, lub może in­
ni i niegdańscy świeccy dygnitarze; wyżej 
we fryzie w czterech polach umieszczoną 
Hełmy i tarcze herbowe zapewne .najt zwii 
zek z owymi postac'ami w lożach. Moglf 
bv w tym pewnie dać wyjaśnienie jeszcze 
jako tako czytelne gotyckie miriuskuły na 
zwiskowe „vaikenberch" i „holrebutel" doś! 
wyraźne, dwa inne „glove..." i „lebbyn..,'^ 
niezupełne i wątpliwe.

Na południowej okiennej ścianie — frag­
ment Zwiastowania. Miejsce, gdvzie był At- 
chaniol Gabriel, do ceglv wykruszone. Jest 
tylko — po prawej stronie światła — Maria 
Mało z tego zostało, lecz starczy, by oce­
nić, że to h--f najlepszy z wszystkiego ry­
sunek. Maria klęczy. Suknia jej ścieli się *t 
fałdach po ziemi. Przed nią ślad pultu kię« 
cznika, za nią, a ku przodowi sceny wysu­
nięta gotycka smukia szafa na księgi. Ma­
ria zasłuchana w zapowiedź wielkiej, ludz­
kości zbawienie niosącej, Taiemnicy.

Ostatnia ściana, zachodnia. Dołem taki 
sama opona iak naprzcchvko, lecz równo, 
bez zmarszczcń zawieszona. A powyżej w 
świetnym rysunku (niepotrzebnie ktoś tu 
dopomagał silniej uwydatnić Irontur) — 
czterech świętych U wszystkich charaktery­
styczne dla ówczesnej plastvki wydłużenie 
postaci Od lewej pierwszy św. lakub z la­
ską pielgrzyma, ohok niego św. Dorota z na 
czynt.-m w ręku, dalej bardzo realistyczna, 
szeroko opowiedziana scena męczeństwa 
św. Erazma: przv nim trzech oprawców,
dwu z nich na kołowrót nawija wnętrzności 
z męczennika, za ręce przywiązanego de- 
drzewa. Scena ta rozgrywa się na tle par- 
górkowatego terenu, który dalej rozwija się

fCiąg dalszy na str.
i

AntyLwairiat Sr

*•1 więc ziemia mogłaby się poruszać?
W ówcwewiej epoes nie zdawano jK>bie I łający kompromis między starym i no-

«jnoiru
General Boulanger bronił w parlamencie 

swych ostatnich zarządzeń twierdząc, ie 
Napoleon postąpiłby tak samo,

-»-Zapomina pan, że Napoleon leiai 
już w grobie, gdy miał tyle łat, ile ma ich 
pan obecnie — zauważył w tym miejscu je­
den x posłów.

• • e

Pewien tiiarkiz chciał pomodlić się do 
swego świętego, udał się więc do kościo 
la pod jego wezwaniem. Okazało się jednak 
że figura świętego została zdjęta z ołtarza 
w celu odnowienia jej. Markiz, nie zmiesza­
ny tą niespodzianka, złożył na ołtarzu swa 
wizytówkę i opuścił JcoięióS,

(Kfsunek Macieja Kilarskiego;
srńwomiejski, czyli Głównego M asła w Gdańsku dzieło wieli, 

j. istorycznych wspomnień i pamiątek polskich, dziś w ruinie —
p::-., „.jcony do dawnego wspaniałego kształtu J znowu na jego 
złocić sie będue królewska postać 7yg nunta Augusta jako symb >1 pr?efj4eM

I przyszłości -------- ''v * * —

.etui*,
sostanil
szczyci«
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nr ..Siennika Bałtyckiego" 11 hm.] 
pominięto w druku następujące ustę­
py, przedstawiające problematykę 
,,Żeglarza", charakter twórezoĄd sce­
nicznej Szaniawskiego oraz alękt6re 
momenty premiery gdyńskiej.

Jan rezygnuje z wygłoszenia swej pra­
wdy o Kapitanie Nucie.

Co się stało? Czyżby naprawdę uległ 
wspaniałości mit* dzwonom, muzyce, efe­
ktom masowej sugestii? Nawrót słabości? 
Nie! Jan zrczumiaJ tymczasem lepie? wła­
ściwą prawdę ludzkiego życia. Pojął, że na 
jego rzeczywitość składają się — obok czy­
nów uwarunkowanych naturalnymi konie- 
cznościami — również porywy marzenia ił

’arowanyir. mu dziecięcym żaglowcu do 
dziś przechowanym, odbywał wyimaginowa­
ne podróże, bo i on bywał często w myślach 
bohaterskim Kapitanem.

Temu zatem, co młode i niezniszczalnie 
piękne w człowieku składa w swej sztuce 
hold Szaniawski: Bo dziecinnadą nazywają 
często ludzie i te rzeczy, z których już wy­
rośli i często te, do których jeszcze nie do­
rośli". Przed tym, co wspólne i najcenniejsze 
w dziadu i wnuku kaz Szaniawski ugiąć 
się «wy .. bohaterom. Celebrują wielkość, 
często fałszywie, ludzie mali, ale ona nie 
mniej istnieje, a jej pragnienie staje się silą 
napędową wszelkiego życia, oddzi-nlowuje 
nawei na najmniejszych duchem.

Oto pełna prawda o człowieku naj-

Ludwik Benoit iZecjiarz) i Jerzy Ćwikliński f łan) w komedii SzaniawsKiego p. t.
„Żeglarz

tęsknoty. Jan pocztu ponadto swą głębo­
ką, istotną solidarność z życiem i legendą 
twego dziada. Odnawia on w so 
bie wspomnienia dzieciń­
stwa. W opowiadaniach matki i babki wią-

większego naszego dramaturga Jerzego Sza­
niawskiego. Wszystko w jego sztuce służy 
wyrazowi tej prawdy. Czy jest to bez re­
szty realizm? W obiegowym sensie - na 
pewno nie. Szaniawski, integralny huma-

zało się dlań z odległym marynarzem wszy- . nista, widzi rzeczywistość dwoiście i w spo- 
itko, co może być najpiękniejszego. Na po- I sób pełniejszy. Odczuwa głęboko intencjo-

(Dokończemo ze sti. I)
v zaurzewinny krajobraz) w jego głąo, pod­
pierając się koizcmastym drągiem z Chry- 
stusldcm na barkach kiroczy — święty Krzy 
sztąf, od którego, jak to teraz widać, po­
ści 7 kolejno nazwania obu ratuszowych ar­
chiwalnych konmatek.

Skądże i dlaczego w tej diugiej, mniej- 
szti — ohrazy Zwiastowania, i Ukrzyżowa­
nia?

Było wiadome, że w ratuszu istniała 
dla rąjcóv' przeaOŁCzeria kaplica, na którą 
przywilej dal był papież Marcin V w roku 
1427. Jest więc prawdopodobne, że w ra­
tuszu, w owym czasie mało rozbudowanym 
na' ten ce! na .arie przeznaczono tego „ma­
łego Krzysztof:“, gdzie miejscem ołtarzo­
wym zapewne była strona Zwiastowania.

Zarówno to malowidło jak i przeciwleg­
łe ma Ukrzyżowanie powstać musiało'do 
Piero po dacię przywileju na kaplicę — in 
ne jednak małą być wcześniejsze

Historyk sztuki gdańskiej, C. Cuny tłu 
marzy je tak* W r lo97 w Gdtińsku roz- 
streygał się spor między biskupęm dorpac 
Hm a Krzvzakami.

Ziechalo się wtedy wielu dostoj­
ników, posłów zainteresowanych tym 
miast hauzeatyckich. dygnitarzy świeckich i 
luehownycb. Oórady toczyły się w prawo- 
miejskim ratuszu. Zjazd dal okazie do fv/iet 
nych uroczystości i zabaw których tłem byi 
OJ««» Rvnzk, _ Dwór Artusa i kościół św, 
Mikcjają, g., ,e miano wystawić misterium 
o czternastu świętych patronach.

Na Uwiecznienie tego historycznego zda 
rzeim« miały więc — około roku 1400 — 
powstać te malowidła; późniejsze przystoso­
wanie tego miejsca jako kaplicy sprawiło, że 
z czternasty patronów zostało rclko czte- 
r. Ih, natomia-r uchowali się na swych miej, 
-caJi na trybunie świadkowie gdańskiego 
życia i końca wieku I4-go.

Znacznm już później, bo w niespełna 
dwieście lat potem, mistrz Clivet na sklepie 
hiu -Małego Krzysztofa wymalował herb 
Gdańska i Orla Polski ego (z niewytłuma­
czone' przyczyny zwracając głowę jego — 
dla a mrącego — w prawo}.

Tik więc w zniszczonym Gdańsku, w 
którym i Pn.szev i hitlerowcy starannie za­
cierali skody polskości, w pożarem zniszczo 
nym ratuszu przetrwały do czarów wolne­
go iuż, polskiego Gdańska polskie orły — 
w Mohra i w Wielkim Krzysztofie,

Tc- at hszcze i tizeci w koronce renesan­
sowej gakryiki, wieńczące, wyniosła ścianę 
ratusz , zv. rócon? ku Długiemu Targowi. 
N.. nięgo i u8 te, które zdybią Siraganlar- 
ską i Zieloną Iliomę J ą zawsze pierw­
sze promienie słońca.

JERZY DZIEWICKI

nalny charakter ludzkiego bytu. Świetnie 
podpatruje szare, „rzeczywiste“ życie, stwa­
rza sylwetki o rysach prawdziwych i pełne 
sugestywnofci. Ale nie sili się bynajmniej 
na naturalistyczną wierność szczegółów, dą­
żąc raczej do wywołaniu prawdziwej ati iosfi 
ry ludzkiego życia. Swobodnie, niejakd od 
niechcenia kształtuje fakturę sztnki. Luźnie 
jakoś odlegle, jakby tylko w charakterze alu 
zji czy propozycji ustawia osoby i zdarzenia 
w stosunki i powiązania wzajemne. Niezwy­
kła tu przy tym ekonomia środkjw wie!!« 
prostota dialogu i akcji. Niekiedy prostota, 
pozorna, bo kryje się za )iią wielkie bo­
gactwo myśli artyzmu, nastrojowości, poezji. 
Wszystko tu jakby w póhr.gle, odurzeniu. U 
derza, jak wiele tu napomknień o narko­
tykach, atmosferą zawsze jakby na pól prz, 
sycona alkoholem, którego ludzie tej sztuki 
nie odsuwaią. I wszystko też tu kołysze się, 
chwieje, jak- na pokładzie okrętu Nie wi 
dać wyraźnej granicy między snen. a Ja­
wą. Wykładnia symboliczna czy alegorycz­

na zawsze równię tu uprawniona, jak czysto 
realistyczna. Szaniawski to mistrz przemil­
czeń i niedomówienia, to czarodziej sceni­
cznego nastroju.

Sztuka zakłada zmienneść nastrojów , gięt 
kość aktoisk-ej gry. Nie jest to sztuka łat­
wa. Ale Gall lubi porywać się na rzeczą- 
trudne, lubi też niekiedy wypróbowywać w 
rolach najtrudniejszych siły najmłodsze a 
obiecujące.

Kiedy w natłoczonym autobusie, odwo­
żącym rozentuzjazmowaną publiczność do 

Sopotu i Gdańska, padły słowa o Europie, 
o Paryżu, nie były one na pewno przesa­
dne. Swobodne w interpretacji, konsrrukty- 
mistyczne ujęcie plastyczne oddawało nie 
tądko realne tło dekoracji, ale i jej symbo­
liczne aluzje i myślowe przedłużenia.

W restauracji „Pod witrażami" symetria, 
fantazja, światło wyczarowują jakiś porywa­
jący poemat plastyczną-, — nie dziw, ie pu­
bliczność bila brawa iuż przy- odsłonięciu 
kurtyny...

Nawet wbrew „Rozkosznej dziewczynie" 
n Marynarzy, sukces „Żeglarza" w Gdyni 
wydaje się pewny. Gdybv jednak naprawdę 
miała się nie poznać na „Żeglarzu" Gdynia, 
stugębna fama rozniesie jego echo po Sopo­
cie i Gdańsku. Entuziazmom w autobusie 
długo jeszcze nie będzie końca.

Po przeczytaniu w „Dzienniku Baltyc 
kim" z dn. 11, II. 47 recenzji Edmunda 
Misiolka z premiery „Żeglarza" Szaniaw­
skiego -— odczułem potrzebę uzupełnienia 
jej przez podkreślenie dwóch momentów 
przedstawienia, z których jeden w ream 
:ji — mimo jej szerokie horyzonty — na­

leżytego podkreślenia nie znalazł —. drugi 
zaś został pominięty całkowicie.

Pierwsza z moich uwag uzupełniających 
związana jest ściśle z samą treścią sztuki.

Scena z Starym Marynarzem f.Ma- 
ciei Maciejewski) w III akcie „Żegla_za”

Autor recenzji wskutek popadnięcia w zbyt 
drobiazgov ą analizę literacką, nie uzmysło­
wił czyli Inikowi z należytą ostrością lapidar 
ttej prawdy, ze głównym bohaterem oma­
wianej komedii Szaniawskiego — jak zresz­
tą 1 kilku innych sztuk tego wybitnego dra- 
matopisarza — jest sama idea.

Trzy akiy „Żeglarza“ to drobiazgowy 
wykres genealogii każdej idei bez względu 
ii* jej treść — wykres drogi, jaką w zetk­
nięciu z życiem przebywa idea od swych

rawo di

* -traszki
NA ŚPIEWACZKĘ 

Pęwien krytyk nazbyt szczery 
caduł jej o«rutny cios:
„Owszem, nogi — do opery 
do baletu jednak — głos"!

MĄDROŚĆ WSCHODU
Ndry mądry Arab pouczał młodego, 
jsk nd -iy sięgać do mienia cudzego 
„Na małą twą kradzież lud?ie się oburzą, 
lecz ci pokłon złożą, gdy ukradniesz

dużo!"
to ii f i a

Mimo, że cukier 1 masło dostaję w 
sklepie „Uśmiech Bałtyku' po cenach 
zniżonych, nie czuję się tam dobrze. A 
jednak nie mogę oprzeć się pokusie czę­
stego wpadania do Hanki i Stefana, wła­
ścicieli tej spożywczo- kolonialnej pla­
cówki Ile razy spotykamy się tani we 
czwórkę z pilotem Felkiem, zaczynamy 
snuć żeglarskie wspomnienia sprzed 
wojny. Tak było i dzisiaj.

— W życiu główną rolę gra przypa­
dek — powiedział Felek, gdy Hanka, 
uporawszy się z wydawaniem reszty, 
usiadła z nami przy stoliku w rogu 
sklepu.

— To samo mówiłeś, gdyśmy po 
ciemku szukali boi w Jastarni — roześ­
miał się Stefan,

Wiatr wtedy dął, na złość, wzdłuż far- 
wateru. Wchodziliśmy do Jastarni. Noc by­
ła iak ciemna, ie boie, wyznaczające grani­
ce farwateru, stały się zupełnie niewidocz­
ne. Lawirowaliśmy pod wiatr. 7. odległoś­
ci pomiędzy dwoma, świetlnymi nabieżr.ika- 
mi Stefan, który był naszym kapitanem, o- 
rientował się, kiedy podać komendę do 
z wo tu przez sztag.

i jak zwykle w takich wypadkach, spot­
kaliśmy pasażerski statek z „wycieczkowi­
czami ‘ idący do Gdyni wygodnie i pewnie, 
środkiem farwateru.

Urni w ,prawo drogi", czekaliśmy, ze 
statek zejdzie nam z kursu. Dopiero wobec 
groźby zderzenia wyszliśmy do łopotu i w 
ostatniej chwili minęliśmy „tramwaj". Wiatr 
mo-il nas w kierunku miehzny. Posłyszeliś­
my głuche uderzenie boi o burtę.

— „Fok w prawo na wiatr!" — skomen- 
derowai spokojnie Stefan. Statek by! już zo 
nami. Fok -łapał wiatr i dziób jachtu powo­
li przesunął się w lewo. Nabieżniki w głębi 
portu zaczęły zbliżać się do siebie Po kilku 
nastu minutach byliśmy już w basenie. Ste 
fan sterował r.a boję kotwiczną, do której 
przymocowany był na drążku nattowv „nie­
toperz“. przy wyluzowanych Szkotach traci­
liśmy- stopniowo szybkość. Teraz zadaniem 
Felka, stojącego na dziobie, hylo złapać bo­
ję i przycumować się.

— Boja jest! — krzykną! Felek z dzio­
bu.

— Fok precz! — padła Komenda.
Ale Felek w ostatniej chwili puścił boję 

~- dryfowało nas wstecz.
— Bosak! — ryknął Stefan.
Felek nerwowym ruchem wyciągnął ho 

sak i trafił w sam środek., lampy. Zaległa 
ciemność.

— Zapal światło, Hanko — powiedział 
Stefan — ciemno iuż w sklepie.

— Pamiętacie tego starego cieślę, który 
*atał nasz jacht po tej nieszczęsnej awarii 
w Jastarni ? — odezwał się Felek.

—- Tego co zawsze wybierał się założyć 
sklep spożywczy ł nigdy mu się nie uda­
wało? — spytała Hanka.

— Wbfnie. Spotykam go często w 
, Z ■kółku, Pracuje w stoczni na Lisiej Gro­

bli.
£ł„e: Dokryą lodej» 3«yl?ß sJtJjpjg gjg.

dzielbmy przejeżdżające z metalicznym 
zgrzytem tramwaje. Hanka oeważyla czar­
no ubranej, starczej pani ćwiartkę sera i pól 
kilo dorszy, po czym wróciła do naszego 
stolika:

— Pamiętacie — „tramwajami' zwykle 
nazywaliśmy z pogardą wszystkie statki «— 
oprócz żaglowców

Felek, który- od czasu powrotu z Anglii 
był starszym pilotem w Gdańsku, roześmiał 
się:

— Szczerze nimi gardziłem, a dzisiaj 
mnie samemu przypadła w udziale rola kon 
duktora.

— Haneczko, podaj tyni panom po 
szklance kawy —- przerwał nasze wspom­
nienia Stefen, który nigdy nie zapominał o 
obowiązkach właściciela sklepu.

Przyznam się, że zawsze wpadam w ni­
czym nieuzasadnione rozdrażnienie, kiedy 
Hanka i Stefan przerywają nasze wieczor­
ne wspomnienia, by obsługiwać swych kli­
entów. Czyż marna flaszka piwa lub ćwiart­
ka cukru ważniejsze są od naszych żeglar­
skich, młodzieńczych przygód?

Zmierzyłem amatora kawy dym wzro­
kiem. A przecież wtedy — wiele lat temu
— w czasie sztormu pod Bornholmem — 
właśnie kubek kawy omal nie doprowadzi! 
do tego, by trójkąt Felek — Hanka •— Ste­
fan nie stal się kwadratem. Pamiętam do­
kładnie, jak borykaliśmy się z Felkiem na 
dziobie jachtu, by zdjąć strzępy miotające 
go się wściekle foka.

— Uważaj na szaklę — ryknąłem de 
Felka, któremu żelazny uchwyt przeleciał 
tuż obok głowy.

— Słuchaj — to właśnie jest życie — 
krzykną! w odpowiedzi Felek,

Byliśmy wszyscy wyczerpani ł przemok­
nięci do osratniej nitki. I tajemnicą Hanki 
po wsze czasy pozostanie, jak wtedy potrą 
fi’i nar poczęstować gorącą kawą. Tak 
Hance zawdzięczamy tę cudowną kawę, Ste 
fanowi, który byt wówczas kapitanem nasze 
go jachtu — ocalenie życia. A Stefan bodaj 
temu sztormowi zawdzięcza swoją później­
szą o rok małżeńską -gubę Wtedy St “an 
najlepiej z nas wszystkich znal się na że­
glarstwie. By! z nas najstarszy, studiował 
politechnikę i miał zamiar poświęcić się bu 
downietwu statków. Dzisiaj też nie porzucił 
tej myśli, ale rtaliracię jej odkłada do cza­
su, gdy „stosunki się unormują". Na razie 
wystarcza mu „Uśmiech Bałtyku". Felek, 
dzisiejszy starszy pilol miał jako żeglarz na! 
gorszą z nas matkę. Przypadkowo, jak opo 
wiada, w czasie wojny dostał się do szkoły 
morskiej w Anglii i wróci! stamtąd jako do­
świadczony oficer marynarki.

Haneczko — posiedzisz dzisiaj sama 
w sklepie — powiedział «stając Stefan — 
musze prze górować się do odczytu o per­
spektywach rozwoju budownictwa statków 
w Polsce. _

— Stefan zawsze pozostał takim samym 
entuzjastą morza — rzekła Hanka.

Pożegnaliśmy się i wyszliśmy z Felkiem 
na ulicę. Na przystanku tramwajowym zde­
rzyliśmy się z cieślą Józefem.

— No jak, nie ma pan jeszcze sklepu?
— saytełętn sfąrego znąjotgegfc

— Wracam z pracy w stoczni. Jeszcze 
moje stare kości na coś się przydają — 
mruknął cieśla, pykając z fajeczki.

Nadszedł tramwaj.
— Niech pan pozdrowi ode mnie in­

żyniera Stefana i jego żonę —• sympatycz­
na była kobieta — krzyknął stary Józef już 
ze schodów tramwaju,

— Wy dwaj zostaliście tylko wierni mo­
rzu — zwróciłem się do Felka.

— No, Hanka i Stefan też maja swój 
„Bałtyk',

Było już ciemno. Zeszliśmy w uliczkę 
nad brzegiem morza, gdzie mieszka Felek.

— Czy ty wierzysz w jakieś „prawo 
drogi", które kieruje życiem? — zagadną­
łem.

— WsKUftko jest sprawą przypadku — 
odparł Felek.

— Zostałem marynarzem tylko dlatego, 
że w Anglii nie sprawdzono mojej umiejęt­
ności łapania boi z naftowymi lampami.

Na niebie tliły się g\i mzdy. Te same, co 
zaglądają przez okna do spożywczych skle­
pów i huśtają Się w pogodne, morskie noce 
między gaficrn a drzewcem masztu.

Spojrzeliśmy nn morze. Było rozległe i 
iiieodgadnione, jak drogi ludzkich przezna­
czeń.

/agosisłoilarowante

Zterei Odzyskanych
tliwigufq ©fili Łi«!«twy

RZECZPOSPOLITO

narodzin do końcowego zwycięstwa, lub 
końcowej klęski. Idea w „Żeglarzu“ upo­
staciowana jest w legendzie kapitana Nuta, 
Idea ta slcuwa nierozerwalnie ze sobą trzy 
odrębne grupy osób dramatu: idealisto: , 
którzy noszą ideę w serut, ideologów któ­
rzy utrvalaja ją w pomnikach i „geszef 
darzy idei“, którzy żyją na jej koszt. Idea 
w „Żeglarzu" zwycięża. Zwycięża, mimo 
że jej postać zewnętrzna oparta test na faK 
szu, mimo, że w imię jej popełnia się oszu-» 
stwa, głupstwa 1 łajdactwa, mimo, żi obsia-t 
dły ją głuptaki, groszoroby i‘kanalie. Zwy­
cięża nie w wystawionym na placu pomni r 
ku — ale w sercach dwóch idealistów: mło 
dego Jana i stai ego Szmidta — tych dwóch 
którzy, znając cały fałsz jej zewnętrznej po« 
stad, ulegli urokowi jej prawdziwej treścf, 
W tym końcowym zwycięstwie idei zamyka 
się najgłębszy sens idealistycznej sztuki Sza 
niawskiego — jej optymizm. Potężny, nie« 
wyczerpany optymizm - jest zawsze spo­
łecznym aspektem aemizmu. I właśnie ten 
opiymizm czyni x idealizmu konieczny skła­
dnik atmosfery psychicznej każdego „krem 
historycznego — nawet najbardziej mate­
rialisty cziiego,

Otóż ten ważny moment sztuk: nie zo­
stał — moim zdaniem — w ’ecenzji E, Mi­
siolka należycie podkreślony.

Druga uwaga uzupełniająca odnosi się 
do inscenizacji sztuki. I tu muszę już autc • 
rowi recenzji postawić wyraźne- zarzut, że 
inscenizację i reżyserię sztuki pominął zu«
] ełnym milczeniem. Ośmielam się tw er« 
dzić, że inscenizacja „Żeglarza" w „Tea* 
trze Wybrzeża" jest prawdziwą rewelacją 
artystyczną. Wyznaję z ręką na sercu, te 
dotychczas Iwo Galla, jako znakomitego 
inseenizmora znałem raczej z cudzych są« 
dów, niż z własnych doświadczeń. W insce« 
nizacji sztuki „W małym domku" ani w in« 
srenizacji „Homera i Orchidei" szczegół« 
nych rewelacji nie dostrzegłem. Pierwszą 
osobistą lekcją poglądową w tej dziedzinie 
— i to lekcję pouczającą - odebrałem na 
premierze „Żeglarze" „Żeglarza" wysła­
wiano już wiele, wiele razy w różnych tea« 
trach i — rzecz charakterystyczna — wy« 
stawiano ją zawsze jako komedię, w nai« 
bardziej utartym sensie tego słowa. I aważ« 
ne i głębokie akcenty ogólno - luuzkiega 
dramatu, zawarte w „Żeglarzu" rozpływał« 
się i ginęły w szerokim nurcie komedio­
wym. Natomiast Iwo Gall przeprowadzi! 
ścisły rozdział momentów komediowymi od 
dramatycznych i przez kondensację tych o« 
statnich, osiągnął ten efełit, ie komedię 
przemienił w dramat. Skutek ten osiągną! 
inscenizator metodą prostą, lecz niezwykle 
inteligentną. Wszystko co jest w „Żegla­
rzu" śmieszne, przyziemne, małostkowe, ni« 
skie, typowe i codzienne, zostało uiete w 
kształt przesadnej groteski. Groteską zo­
stały obrysowali- postacie: rektora, prze 
wooniczącego, admirała, wydawcy oraz dok 
torowej. 1 dopieru na tle tego grotesko« 
wego teatru kukiełek wystąpiły już same 
przez się z cala naturalną wyrazistością 
główne postacie elementarnego dramatu; 
Jana i Szmidta — Nuta oraz marginesowe 
Med i rzeźbiarza. W' ten sposób sztuka 
uzyskała konstrukcję dwuptaszczyznową: 
silnie zarysowanego pierwszego planu dra« 
matycznego oraz groteskowego t!a. Tego 
rodzaju inscenizacja, stanowiąca wyciąg« 
nięcie wszystkich możliwości, które tkwiły 
potencjalnie w sztuce Szaniawskiego «— jest 
najbardziej przekonywującym dowodem nie­
mal -absolutnej inteligencji inscenizacyjne1 j 
reżyserskiej Iwo Galla. Ta właśnie inteli­
gencja inscenizacyjna Galla w połączeniu z 
wieloasoeklcwą głębią dramatyczną Sza­
niawskiego stworzyła prawdziwą rewelację 
artystyczną.

Jednakże mimo wszystko — co napisa­
łem wyżej — nie podzielam optymistycz­
nych nadziei p. Misiolka na pcine powo­
dzenie „Żeglarza". Sądy kilku przecięt­
nych widzów, które doszły moich uszu —> 
musza wzbudzić szczery smulek w każdym 
prawdziwym miłośniku dobrego tfjj-tru. Oby 
bvly to sądy odosobnione. Bo należy stwńr 
dzić stanowczo, że jeżeii to wspaniale 
przedstawienie, którego echa obiegną nie­
wątpliwie wszystki- ośrodki kulturalne Pol­
ski — me trafi do gdyńskiego widza —< 
to —- proszę mi*wybaczyć — ale tym ra­
zem wina będzie już wyłącznie po strome 
publiczności.

(5z//. można (uLnümstmumt
kalłufe Ł rzhdiŁ?

Ns PYtönle 1° '?a*a óosyc wyraźna 
odpowiedź dyskusja pizeprowadzona na 
ten temat w zespole „Kuźnicy" i druko­
wana na łamach tego tygodnika fnt 5). 
Pisarze „Kuźnicy’' zakwestionowali w o- 
góle istnienie. Ministe.rstwa Kultury i 
Sztuki, zwlasi-.cza w dotychczasowym 
charakterze. Ministerstwo to, wbrew 
specyficznemu materia ■owi” swej dzia­
łalności, upodobniło się do każdego in­
nego z minislerićw rządowych, rozbudo­
wało aparat urzędniczy i ... urzęduje, 
mimo woli zatapiając w papierkach kul­
turę 1 sztukę. Szczególnie jednolity był 
pogląd dyskutantów na terenową sieć 
wojewódzkich i powiatowych urzędów: 
są one zupełnie nieużyteczne i powin­
ny być zlikwidowane. Co do zamego 
Ministerstwa, winien ulec gruntownej 
zmianie charakter jego pracy Z wielce 
rozgałęzionej machiny biurokratycznej 
powinno ono przekształcić się w ciało 
nleiiczn* w rodzaju Funduszu Kultury
Ród j>r?ęwo£i(i{ętw.p ri % flflraal

czyć się do mecenatu nad twórczością 
planowania kulturalnego, wreszcie do 
subsydiowania wartościowych, a nio 
opłacalnych imprez wydawniczych. Mi- 
uisterstwu podlegałyby jedynie dwie 
dyrekcje o charakterze rzeczywiście ad 
minlsiraryjnym: muzeów i teatrów. Już- 
sprawy przemysłu oraz szkolnictwa af 
tystycznego, jak tównież upowszechnia 
nia kultury proponowano przekazać or­
ganizacjom zawodowym i młodzieżowym 
oraz Ministerstwu Oświaty.

Tezy dyskusyjne „Kuźnicy" 'wydają 
się wybitnie godne uwagi. Pieniądze, 
wydatkowane dotąd na aparat biurokra­
tyczny, winny rzeczywiście iść na kon­
kretną pomoc dla naprawdę wybitnych 
twórców oraz na pożyteczr : przedsię­
wzięcia artystyczne 1 literackie, Decydo­
wać za i winru c tym wszystkim w skali 
ogólnokrajowej przedstawiciele zawodo­
wych związków artystycznych, ą nie 
urzędnitr" *4 k'i‘!ury i sztuki.
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Urok młodości
W epoce naszych babek doświadczone 

„lwy salonowe" mawiały:
W wąsy ojce,
W ręce matki, .
W czółka całuj 
Drobne dziatki,
A w buziak —
Szesnastolatki''.. *>

Sześciowiersz ten dowodzi niezbicie, te 
tak zwany „urok pierwszej młodości" cenio-

Z własnego doświadczenia wiemy, że życie 
zaczyna lię duże wcześniej i że ta pierw­
sza młodość ma dlu wszystkich nieoceniony 
urok. Zwłaszcza dla kobiet. Bo przecież mo 
żna mieć co roku inny kolor włosów od 
platynowej jasności do kruczej czerni 
(.dzieło zaufanego fryzjera); można mieć ce­
rę raz marmurowo białą to znowu cygań­
sko smagłą (z gabinetu kosmetycznego); mo 
żna mieć policzki jak płatki róży i usta jak

są właśnie przeznaczone dla tych, które ma­
ją naprawdę albo też naprawdę wyglądają 
na... ście lal

Dziewczęca moda zawsze tchnie pro­
stotą. Nie pozwala na rażące barwy, pre­
tensjonalne ozdoby, fantastyczne kapelu­
sze, pióra, ciężkie jedwabie i cały sztuczny 
ładunek .magazynu i gotowalni. Jest prosta, 
naturalna, spokojna. W prostocie i bezpre- 
tensjoralności tkwi trok młodzieńczych su­
kienek.

Materiały na iukienki dla panienek to 
wełna i płótno. W lecie unikamy dia tak 
młodych osób jedwabnych toalet w jaskrawy 
deseń. W zipiie od rana do wieczora ubie­
ramy je na sportowo. Wszelkie bluzeczki 
ze spódniczkami, sweterki, żakiety wdzięcz­
nie stroją młodzieńcze sylwetki. Jako do­
datki — guziki, sfebnówki, biała pika. Broń 
Boże Wysokie obcasy, pufy z loków na p'o- 
wach, draperie i fantastyczne dekolt,. 
Szminka też jest niepotrzebna Ola młodych 
buź Prosta, prostota — oto hasło młodości. 
Obecnie za granicą wraca znowu uroda u- 
bierania Identycznego sióstr. Takie sarn. ,i- 
czesania, sukienki, pan tone, toreoki, dodatki 
— bardzo to ładnie wygłąda5 Ale co zrobią

chcące dążyć za modą jedynaczki, gdy na­
kazem chwili stanie się identyczny' strój dla 
co najmniej pifcioraczków kanadyjskich? O, 
młode matki, myślcie już teraz o przyszłości 
waszych córek! Bo potem może być za pó- 
no! Jane

iiy był zawsze _ bardzo wysolćo ns światu- j malina (z pudełeczka?; można się jedmun 
cym rynku próżności. W tym względzie i I słowem z neniać, jak nam coraz to inaczej 

dzisiaj niewiele s e zmieniło, mimo że X s wskazuje uroda, jednego tylko nie możemy 
wiek oprócz mnóstwa innych wiekopomnych I na nowo, raz utraciwszy, zdobyć: uroku 
zdobyczy stworzył też rewelacyjną maksy- I piełwsząj młodości. Mając go jednak, może- 
mę: „Życie zaczyna się po czterdziestce" * my go nie utracić. Nasze dzisiejsze’ modele

„Sopoł-OtloM" / . *>, *,» Jff *■ iż

Jnieg poda gęsfymj płotami. Wychodzę I 
po schodkach spod torów kolejowych no 
końcowy odcinek ulicy Rokossowskiego. W 
fecie przez zieloną koronkę listowia świeci­
ły tu romantycznym, siełannowym blaskiem 
łołarnie gazowe, ozdobione bra'kami biały­
mi, żółtymi i niebieskimi, wychylającymi się 
filuternie z wysoko umieszczonych skrzynek. 
Jeszcze parę kroków a idylliczny kącik za­
mieniał się w sęfniącą żydem arterię ko­
munikacyjną, łączącą Gdynię z Gdańskiem, 
po której sunęły w obu kierunkach samo- 
cnody duże i mole, ładne i brzydkie, nie­
które z nich z napisem Sverige i barwami 
szwedzkimi. Dziś śnieg Hum i hałas ruchu uli­
cznego, pokrywa chodniki miękko watę

Na rogu południowy wiatr oblepia mi 
szklą okularów mokrymi plotkami. Oiuiam 
się pod szyją i pochyliwszy giowę brnę po 
oślep w kierunku przystanku autobusowego 

Sopot — Most".
Zderzenie. Mruczę słowo przeproszenia. 

W odpowiedzi słyszę:
— Cóż to? Waść w tako pogodę do Kor 

tikowa się wybierasz?
Zaskoczony pytaniem zsuwam mokre a- 

kulory na czoło, by przyjrzeć s/ę dowcip­
nisiowi. Przede mną stoi jakiś szlachcic w 
kontuszu, jakby zeszedł z cbrozu Matejki, 
Rozgiądam się — ulica Slclina gdzieś zni­
kła, zamiast dwu rzędów oświetla rych skle­
pów widzę kilka dworków Wiejskich- od któ­
rych dolatują mych uszu dźwięki obcej me­
wy, W kierunku Gdańska puste pola, prze­
cięte srrjgą drzew przydrożnych, tworzą­
cych wąską aleję. Za mną, ram gdzie po­
winna siać opieka — sławek, jeszcze nie 

smarzly.

— Chodźmy pa moją •— kwaterę, prze­
gadamy tę psią pogodę — s;yszę zapro­
szeń e — Szwedzi dadzą nam przeaniego 
wińska, które się u nich tylko marnuje. Öt, 
wskazof na płonące okna najbliższego dwór 
ku, znów szykują na wieczór zabawę. Jak 
Sopot Sopotem — nie widział jaszcze takich 
imprez. Hrabio Magnus de la Gardle ucz­
towaniem chcę połączyć wojnę z poko­
jem.

— A więc jednał jesteśmy w Sopocie!
— Gdzież to mielibyśmy być? Widzi mi 

się, jakoby waść był z innego świata. Da­
leko stąd wprawdzie do mias’a, droga po­
dia, ole poselstwo szwedZKie wybrało tę 
wioszczynę na swą siedzioę w okresie ro­
kowań. Blisko stąd da klasztoru oliwskiego, 
gdzie kwaterują Francuzi z imć panam de 
Lumbres, głównym mediatorem. Nieźle wy­
brali. Widok na morze stąd cudny w pogo­
dny dzień, pofrycjuszowskie dworki wygod­
ne i liczne, Nasz król miłościwy, Johannes 
Cosimrrus i jego małżonka zadowolili się 
skromniejszą kwaterą w Karlikowie, u księ­
cia biskupa kujawskiego, Ale, ale, po co 
my tu stoimy? Dobrze, iżem waści spotka!, 
będzie memo do kogo gębę otworzyć. Że­
by nie to psi a pogoda, już b/m dziś wrócił 
do Karlikowa.

Ależ ja muszę jechać do Gdyni, do 
redakcji!.,.

— W malignie waść gadasz. Do jakiej 
to Gcyni waści spieszno? Skąd żeś się tu 
wziq{?

— Mówię wyraźnie: jacę do redakcü
„Dziennika Bałtyckiego" w Gdyni, a miesz­
kam w Sopocie, na Grunwaldzkiej.

— O grunwaldzkiej wikforii tom słyszał,

JB i Z iM piśm

Dwa światy Kulturalne w polskich 
Prusas-b Wschodnich przedstawia nie­
zwykle wnikliwie Stefan Sulima w arty­
kule „Żywe kamienie" („Odra” nr 2). 
Sa nimi katolicka Warmia i protestan. 
c ’e Mazury Pruskie. Oba rejony mają 
i /vre -polskie tradycje, ale każdy w m- 
t rm rodzaju.

Na Warmii Kiedyś nie OłsaŁyn. a,s 
1 cbarfc j Erunsberga bvl> centrami ży- 

itnymi swego regionu. Licbark, rezy- 
t ncja książąt - biskupów, duchownych 
I uników Polski, skupiała nici tidmini- 
: racji kraju, jaśniała blaskiem dworu. 
liunsberga zai świeciła znad morza 
jako ognisko kultury i cywilizacji JtßJ- 
-kiej. od którego grzał się cały kraj. 
Tu znajaowaly się tłocznie drukarskie, 
6 /nne kolegium jezuickie, fundowane 
1 zez Hozjusza, stąd promieniowały 
v pływy umysłowe w duchu polsko-ka- 
toiickim. Przeciw nrotestautyzującą m 
miastom niemieckim sprowadzał* biskupi 
lud polski ze Śląska Pomorza, PoznaA- 
ftyczny wyraz polskości, łagodził tu 
sk=ego, spod Krakowa. Barok, jako arty- 
łi."V7gść czerwonych budowli krzyżac­
kich. Świetność Warmii była dziełem 
pracy cywilizacyjne) Kościoła polskiego 
Stóry je®tezefltcwał§ dwudziestka pol­

skich książąt duchownych, przeważnie 
jednostek wybitnych, od Hozjusza po 
Krasickiego.

Inna jest tradycja kulturalna Mazu­
rów, Mazury były wspaniałym ośrod­
kiem polskiej myśli innowierczej w 16 
i 17 w , niebywałego ‘ozkwitu polsłciego 
słowa drukowanego. Język polski w zbo 
rżą, pierwszy polski przekład Pisma św., 
jedne z pierwszych w lwięcia protestan­
ckich ustaw kościelnych, pierwsza pol­
ska gazeta z 18 wieku oto dzieła pol­
skiego środowiska, które rozkwitło wo­
kół uniwersytetu królewskiego i dworu 
książęcego protektora w Królewcu. Ma­
zury mają słuszne prawo uważać się za 
wybraną cząstkę „obozu postępu" w da­
wnej Rzeczypospolitej. To od mch, nie 
na odwrót, zapładniafa się polska myśl 
reformacyjna w przeciąga dwóch wie­
ków.

Tak tedy „.twierdza Sulima, „Unia po­
działów pruskich... wywodzi się z cza­
sów, gdy w dawnej Rzeczypospolitej 
walczyły z sobą o lepsze dwa światopo­
glądy i dwie koncepcje polityczne, ja­
kie reprezentowały obozy reformacji 
i kontrreformacji. Podział który rozłamał 

P slce złotego wieku na dwie po’owy, 
a satkneł dopiero 2 zupełnym rwy się- i 
stwem ketolicnmu, przetrwał tu do dzi- j
aur** ' ' ' ' “.......... ' -

ale by można na niej mieszkać, to mi przez 
głowę ,,ie może przejść. Coś mi się widzi, 
że waść mente captus..,

- • Mnie też. Coś fu jest nie w porząd­
ku. Przyszedłem na przystanek autobusowy, 
a tu po nim ani śladu Zamiast tłumu cze­
kających zastaję obywatela, mówiącego, 
jakby żył w roku Pańskim J6iu, za ponowo 
nia Jana Kazimierza, w dniach zawarcia po­
koju oliwskiego ze Szwedami.

— Chwała Bogu, że zaczynasz woli nie­
co rozsądniej mówić, oezkolwiek niezupeł­
nie, Pokój jeszcze n:e zoworfy, ale z laską 
Boską dojdzie do skutku. Czas już najwyż­
szy, by krój odetchnął po tym prawdziwym 
pofcpie, jak; chciof zaioć naszą Rzeczpos­
politą.

A może rozmawiam z mieszczaninem 
gdańskim, to i strój by na to wskazywał, 
bardziej zbliżony do miejskiego niż do na­
szego, hę? Żali do was należy jedna z tych 
sopockich rezydencji, zajętych dzisiaj przez 
Szwedów?

Wzruszyłem rom/onomi na pyłoue o mo­
jej rezydencji w Sopocie i przynależności do 
pofrycia'u gdańskiego. Zrezygnowany stu- 
chcfcm, co mówił mój przygodny rozmówca 
z dawnych wieków.

— Wzbogaciliście się na hat*Eu zamor­
skim naszą pszenicą i naszym dizswum. a 
teraz chcielibyście zabawić się w szlachtę. 
choćby i bez herbów Dobrze płacicie opo 
fam o/iwskim zo nadanie tych poru łanów 
i zwolnienie z szorwarkćw, pańszczyzny i 
innych chłopskich obowiązków. Czujecie się 
w fvch swoich rezydencjach jckby na dużym 
folwarku co najmniej, bo prócz z>emi mącie 
skrawek lasu, szmer łąk' nad morzem, o 
przed genk'em sztuczny srawek, w którym 
rybki łowicie. Rvbv morskie dostarczają 
wam rybacy z dolnej wsi I zdais się wam, 
ż» za piecem u Pana Boga siedzicie, O wła 
snych tylko sprawach myślicie, a losy naszej 
Rzeczypospolitej nie są wam zbyt bliskie. 
Sto lat leszcze nie minęło, jak Stephanus re* 
musiał was pacyfikować, c/eć i przywilej* 
wasze potwierdził. Hołota miejska latem w 
muroch Gdańsko sie dusi. ale was. pafrycju- 
szv bogatych stać na rezydencję o trzy go­
dziny za miastem. Ponoć miłe tu w czasie 
kanikuły powietrze, a spokój pa miejskich 
trudach wyśmienity...

Ostatnie słowa szlachcica ginęły zwolno 
w zadymce śnieżnej, która coraz b wdziej 
odgradzała mnie od reszty świata. Zaczą­
łem stukać obcasem o obces, gdyż nogi w 
letnich „lakierkach““ zdążyły już skostnieć 
z zimno. Mijają śnieżne chwile, a (o iie mo­
gę zrozumieć, gdzie jestem, co się ze mną 
stało, co to wszystko znaczy.

W pewnej chwili przesuwa się o porę 
centymetrów przede mną piętrowy autobus 
MZK. Kilka osób na glos konduktora „So­
pot, przy Rokossowskiego'" wytacza się po­
spiesznie z drzwi wozu Wsiadam, Po schod­
kach dostaję się na piętro. „Odjazd 1“

Trzęsie jak zwykle. Ostatnie moje wąt­
pliwości rozwiewają ;/* w tej chwili, Jadą 
do Gdyni, -, ktotej nie wiedział rei 

Mfjsr. Ifl mok-

„Z E G L AR Z“ Szaniawskiego

W roli tytułowej wystąpił w „Żeglarzu" Ludwik Benoit, stwarzając sylwetką
niezapomnianą

Życie 'ixOöSevcUa sfilmowane
W przyszłym miesiącu zastanie aa 

ekranach amerykańskich wyświetlony 
długometrażowy film — biogr; fia pt. 
„Żyrie Rooscvella". Przygotowanie tego 
filmu trwało blisko role. Należało przej­
rzeć i wytrać materiał z pól miliona 
metrów filmów, w których Roosevelt 
ukazał się za życia, rilm będzie abso­
lutnie autentyczny, roli Rousevelta nie 
będzie odgrywać żaden aktor. Dosta­

teczną ilość materiału dostarczyły zdję- 
cia Iilmowe, robione przez rodzinę Roo- 
sevelta, króiKometrażowe aktualności 
oraz departamentu wojny.

Nie ma żadnych filmów, obrazują­
cych młodość Roosevelta, wobec czego 
sceny z jego życia w szkole i uniwer­
sytecie pokazane tą w ten sposób, ie 
publiczność rausi tobie doimaginować 
bohatera.

(ploteczki a lekarzach
„i o- tdt-LdŁciNcaek

Co panu właściwie fest? — spytano raz 
chorego Gerarda de Nerval.

—. Ma.rj silną febrę skomplikowaną 
przi„ zabiegi lekarskie ■— brzmiała odpo­
wiedź,

* * *

Dwu sławnych chirurgów rzymskich poje­
dynkowało sję pewnego razu z jakiegoś tam 
powodu. Gdv doniesicio gubernatorowi 
Rzymu, że walczyli bardzo zawzięcie, dą­
żąc do śmiertelnego ciosu, zauważył:

— Co za ludzie, ci doktorzy! Nie do­
syć im, że nas wysyłają przy byle okazji na 
tamten świat!

• * *

Napis n? grobie pewnego lekarza s „Tu 
spoczywa ten, przez którego inni spoczy­
wają w pokoju“, ^

Pewien magr*» węgierski zaprosił na 
Ucztę znajomego lekarza. Ten nadesłał od 
wrotną pocztą list napisany niewyraźnie, ie 
nie można byle odcyfrcwać z niego, czy 
zaproszenie zostało przyjęć czy też za­
proszony nie będzie mógł przybyć z ja­
kiegoś powodu. W końcu, po długich deba­
tach, postanowiono posiać list, a właściwie 
kartkę papieru z kilkunastoma słowami, do | 
najbliższego aptekarza.

Po kilku minutach wrac* loKaj z mlfa 
sturą 1 rachunkiem,

Tragedia Voltaire'» „Semlramiea' zc. i 
fala przyjęta piżcz publiczność bardzo 11«, 
Po przedstawieniu autor zapytuje J-iron», 
kolegę po fachu, co sądzi o tej całej spra­
wie.

— Zdaje mi się, że '.olałby parłabym 
ja był autorem tej sztuki — odpowiedział 
Piron z uprzejmym uśmiechem na nstach,

* * *

Pewnemu krytykowi nie podobało się w 
jednej z powieści Dumasa syna zdanie, W 
którym była mowa o „bolesnej pustce, wy­
wołującej chwile słabości". W rozmowie ± 
autorem spytał się razu pewnego ,ak może 
pustka bo.eć? „Czy nigdy nie cierpiał pan 
na ból płowy“i — usłyszał w odpowiedzi,

* * *

Dyrektor jednego z teatrów Stockholm- 
skich otrzyma! razu pewnego manuskrypt 
nowej komedii początkującego, lecz już zna 
nego dramaturga z dołączoną kartecz :ą 
następującej treści „Jestem gotów założyć 
się o 2Ó koron, że nie zechce pan prze­
czytać tej sztuki“.

Po kilku dniach otrzymał przekaz po­
cztowy na 20 koron z dopirrißtn na od­
wrocie: „Wygrał pan zakład, drogi kole­
go";

2 ryó/mkow moróhicly
naózyd} najwicdó&y c h

U tory: Bogusław Purdygiel, U. V — Rysunek * pamiętł 
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Jak pani sobie myśli, kiedy mam się u- 
brać, jak nie na przedstawienie?!

Zamiast patrzeć na film, podziwiałam 
sylwetę damy w kołpaku. Dlatego wła­
śnie płakałam na „Zakazanych Piosen­
kach". Kaja,

IZozrfJjohl UJlUpOłjóWŁ

LOGOGRYF W KOLE

DLACZEGO PŁAKAŁAM 
NA „ZAKAZANYCH PIOSENKACH”?

Jedno z pism warszawskich już od kil 
ku tygodni natrętnie pyta swoich czytel 
ników w każdym numerze: „Dlaczego
płakałeś na „Zakazanych Piosenkach”? 
W odpowiedzi na to pytanie "abierają 
głos tak znani ludzie ze świata literatu 
ry i sztuki, jak i również tak zwany po 
pulamie „szary człowiek".

I ja też byłam na „Zakazanych Pio­
senkach". I ja płakałam. Zaraz wyjaśnię 
— dlaczego.

Najpierw stałam w kolejce przed ki­
nem przeszło godzinę. Potem dostałam się 
się do kasy. Kupiłam bilet. Wtłoczyłam 
sii, do środka. Z trudem odnalazłam w 
zapchanej sali moje krzesło. Usiadłam i 
rozpłakałam się. I już plakała.m przez ca 
łe dwie godziny bez przerwy. Bo przede 
mną usiadła jakaś pani, która mogła 
mieć ze dwa metry wzrostu i ważyła 
pewnie ze 150 kile. Na głowic pani ta 
miała kołpak z puszystego futra, wyso­
ki na pół metra, w kształcie bomby roz 
pryskowej. Widzia'am przed sobą tylko 
kołpak i więcej nic. Wychyliłam się na 
prawo, potem na lewo. Na nic! Nawet 
podglądanie nie dało żadnych wyników. 
Zebrałam się na odwagę i jak najuprzej 
miej poprosiłam damę w kołpaku, aby 
zechciała zdjąć swój imponujący kape-

HISTORYCZNA IWONTKA

Nareszcie wprowadziłam się do -wegv 
pokoju. Pani Balbina powiedziała na przy­
witanie :

— Będzie pani Dardzo zadowolona, bs> 
mieszkanie jest słabo zaludnione. Obok pan! 
mieszka panna Kasia z pieskiem Pikusiem, da 
lej p-stwo Mroczkowscy z Jureczkiem, Bolw-

Iczkiem ; .Maniusią, a naprzeciwko ja z mę­
żem. W służbowym mieczka jeszcze pan 5zcz* 
kslski. ale to bardzo spokojny staruszek. 
Stawmy się wszyscy nie przeszkadzać fo­
bie na wzajem i w ogóle prawie się nie wi­
dujemy. Chyba, że się spotkamy w kuchni.,, 

To ostatnie zJanie wydało mi się troi 
chę podejrzane, ale nie chciałam z góry prze 
przesądzać sprawy, Zaczęłam się rozpako­
wywać.

— Może pani dopomóc- — zaofiaro­
wała się pani Balbina.

— O nie, bardzo dziękuję, zawsze lo­
bię rozpakowywać się sama.

— To doskanale, w takim razie nie bę­
dę pani przeszkadzać — powiedziała pani 
Balbina, siadając zdecydowanym ruchem na 
fotelu.

Wiem, że jestem pokonana. Zrezygno­
wałam z samotności i ujawniłam zawartość 
moich walizek. Pani Balbina okazała żyw^ 
zainteresowanie, ale nie zdążyłam odpowie­
dzieć na jej kilkanaścw pytań, bo nagle po 
wietrzem wstrząsnął jakiś tubalny bas mę- 
tki.

— Co ro jest? — spytałam, z lekka sit 
koczona.

— To nic ważnego! Pan Szczekalski ma 
gościa, a że jest trochę głuchy...

Reszty nie doslyszłam, bo z pokoju pan­
ny Kasi rozległ się przeraźliwy pisk psa6 
któremu najwidoczniej nadepnięto na ogon, 
a równocześnie Jureczek i Boleczek zaczęli 
się bawić w dzikich Indian, usiłując oska!- 
powaćManiusię, która rycząia z całej »iły 
niezwykle zdrowych płuc. Zbrojna interwefi, 
eja niamv Mroczkowskiej przywróciła spo­
kój i porządek, po czym oanna Kasia zagra­
ła na fortepianie płomienne fandango, Nie 
potrzebowałam protestować. Uczynił to za 
mnie Pikuś, który zawył do księżyca według 
najlepszych psich tradycji.

Zaczekam się zastanawiać, czy mieszka- 
nie aby na pewno jest takie spokojne jak 
mnie zapewniano. Budziły się we mnie pier­
wsze wątpliwości. Pani Balbina musiała td 
zauważyć, bo odezwała się:

— To tylko z początku panią tak razi, 
później się pani przyzwyczai. To nawet bar­
dzo milo, że w mi( sz! miu jest tyle życia, 
Na pewno pani to polub . Niech sobie teraz 
zrobi herbatę i położy się do łóżka.

Rada wydawała mi się rozsądna, wesz­
łam więc do kuchni i postawiłam czajnik 
na gazie. NW zdążyłam jednak wyjść Z 
powrotem. Do Kuchni wpłynęła pulchna pa­
ni Mruczkowska

— To pani jest naszą nową współio 
katorką? — zapytała. — Bardzo mi niło 
panią poznać. Taka jestem zdenerwowana. 
Ach, żeby pani wiedziała, co ja mam z ty­
mi dziećmi!

Dowiedziałam się. Dowiedziałam się 
wszystkiego. Ani jedna odra nie została mi 
oszczędzona. Nawet reumatyzm pana Mro­
czkowskiego przestał hyć dla mnie fłodlc 
tajemnicą. Nie dowiedziałam się tylko, jak 
się nazywa z demu babć - k fruczkowskieł, 
bo do tcuchri weszła pani Balbina.

—O, panie się już poznały? To świetni«; 
Szkoda, że pani jeszcze nie zna panny Kat’i 

Poznałam pannę Kasię. W ciągu ,5 mi­
nut poznałam wszystkich' włącznie z Piku­
siem. Nawet pan Szczekalski mimo swej gltf 
c’ttitv usłyszał ponętny gwar rozmów, do­
chodzący z kuchni, i przyszedł wziąć udziaf 
w zebraniu. -

Wkhftfyn wszystkie kłopoty domowni' 
ków. Mrisiakm opowiedzieć historię mego 
życia, zagrać „w klasy" z Maniusią i poka­
zać nowego pasjansa panu Mrufczkowskie- 
mu. '//reszcie gotująca się niemiłosiernie wo 
da posłużyła mi za pretekst do wycofania 
się.

Wróciłam do pokoju wypiłam herbatę 
i położyłam się z bólem głowy do łóżka. Ale 
po chwili przyszła pani Mruczkowska zapy­
tać, czy nie mam przypadkiem aspiryny. 
Potem przyszła panna Kasia poprosić o 
jakąś książkę. Potem przyszła pani Balbina 
zapewnić mnie, że się przyzwyczaję.

Mieszkam już prawie rok. Jeszcze się 
nie przyzwyczaiłam.

Tommy

Morza nla dzieli ale łączy narody. Uj 
ja* na Wybrzeżu mamy coraz to nowel 
dowody tej wielkiej prawdy. Przy roz­
maitych okazjach spotykamy się z przed 
atawicie'ami innych narodów, dla któ­
rych tak samo, jak dla Polski Bałtyk jest 
„naszym morzem'1. Najbardziej pouczają 
ce są spotkania na gruncie towarzyskim.

wy. Dla naszych jednak bardziej połud­
niowych temperamentów taniec okazał 
się za spokojny. Ku zdumieniu Duńczy­
ków i Szwedów rozpoczęto pod melodię 
„Hej, buki, buki "! improwizować nowe, 
coraz to bardziej nieoczekiwane figury. 
W pewnej chwil, goście ze zdumieniem 
spostrzegli, że cala sala pod melodią ich

Nigdy tak wyraźnie jak przy zabawie 
nie przejawia się charakter narodowy 
poszczególnych nacji.

Na Dorocznym Balu Medyitów w sa­
lach Akademii Lekarskiej w Gdańsku 
znalazło się liczne skandynawskie towa­
rzystwo. W pewnej chwili goście, roz­
ochoceni zabawą, zamówili u orkiestry 
*akiś bardzo egzotyczny nordycki ta­
niec. Następnie uformowali węża, kta- 
d-c ręce na ramionach swoich poprzed- 
niKÓw i przyśpiewując z cicha refren 
„Kej, buki, buki”l Przez kilka minut sar 
macka większość przypatrywała się spo 
koinie tym pląsom, ale później pozazdro 
#ciła gościom zza morza cudownej żaba-

narodowego tańca, śpiewając ogłuszają­
co „Hej, buki, buki ! skacze na jednej 
noaze, trzymając się ręką za nosy* Sta 
nowi ro dosyć dalekie odstępstwo od tra 
dycyjnego węża Trudno, temperamenty 
narodowe są różne!

Ponieważ wśród zwolenników nowe­
go tańca zauważyliśmy pełnych zapału 
najszanowniejszych eskulapów Wybrze­
ża, wielu profesorów Akademii Lekar­
skiej oraz mnóstwo tzw wyborowej pu­
bliczności, przypuszczamy, że taniec „Hej, 
buki, buki”! stanie się odtąd nieodzow­
ną atrakcją 'wszystkich zabaw na Wy­
brzeżu.

Pono>4 1 ciężka rzeczywistość nowo- f 
4-owała zawsze w literaturze naw ót do 
Jasnych i szczęśliwych epok przeszłości. 
Tak pisał swego czasu Sienkiewicz „dla 
pokrzepienia serc" i tak w czasie okupa 
cji Juliusz German, jeden z czołowych 
przedstawicieli polskiej „oficyny literac 
kiaj”, stworzył potężny epos historyczny 
z czasów ostatnich Jagiellonów, pt. „Kró 
lewna i jej panny". Na przykładzie tego 
dzieła zaczynamy dopiero rozumieć istot 
ay sens wyrażenia „licentia poetica”. 
Któż i cóż bowiem zabroni natchnionemu 
twórcy przenosić sytuacje, żywcem wy­
jęte z jakiejś „Trędowatej" czy „Iwon- 
ki" na teren dworu królewskiego z XVI 
stulecia? Efekt artystyczny jest nieporów 
nany. Oto kilka przykładów:

„Brodę nos: wspaniałą do pół piersi. 
Lubię mężczyzn z przystojnym, bujnie 
hodowanym zarostami — nieśmiałymi a 
lubieżnymi cezami po-patrzyła na koniu­
szego, wyznając, że jej przypadł do gu­
rtu'

„A objąwszy Ją w den',o .świerków 
srebrzystych, po cichu z siebie się wy­
śmiewał, że mu kiedyś wydawała się 
zbyt chuda”.

„Krzysztof z wybladlym i mizernym 
chodzi wciąż licem, przez co okazuje 
smętne skutki lekkomyślnego żywota".

„Wielce lubię mężczyzn, którzy bro­
dy noszą ładnie trefione, przez co bujną 
swą męskość objawiaję".

„Wartaś żarliwego całowanka w słod­
ką gębusię! — i wraz to uczyniła Urszu­
la w zdziwieniu rozradowanym i serderz 
nym".

Cytaty nie są specjalnie wybrane. Na^ 
każdej z kilkuset stronic książki można 
znaleźć kilka takich. Jeżeli tylko okupa 
cji mamy do zawdzięczenia powstania 
tego dzieła; delegacja polska na konfe­
rencji londyńskiej powinna wystąpić z 
żądaniem specjalnego odszkodowania od 
Niemiec z tego tytułu,

W logogryf należy wpisać 16 wyra­
zów sześcioliterowych od zewnątrz do 
wewnątrz, za wyjątkiem słowa 10 i 15, 
które wpisuje się od wewnątrz na ze­
wnątrz (wspak). W logogryf wpisane są 
już wszystkie samogłoski oraz wszyst­
kie litery „r". Litery najbardziej zew- | 
nętrze dadzą rozwiązanie, należy jed- 1

nak podać wszystkie 16 wyrazów zasad 
niczych.

Rozwiązanie należy nadsyłać do 23.11 
w kopercie z dopiskiem: „dział rozry­
wek umysłowych". Trafne rozwiązania 
nagrodzone zostaną książką oraz dwiema 
prenumeratami miesięcznymi „Dziennika 
Bałtyckiego".

lusz, który uniemożliwia ml obejrzenie 
filmu.

— Też coś! — dama z oburzeniem od 
parła moją propozycję. — T< mój nowy 
kapelusz, pani ma pojęcie, ile Koszto­
wał?! I ja mam go gnieść na kolanach?!

Takst TerUkowrt*
'TP takt tam - tamo w Ryt. Wlezfowsk*

Tam gdzie Kilim* — Ndżan 
Niam — Niam piemie star*

* Wymownego wodza ma, 
Ksiky Ia|dry aiwyCBl Hfc

Bwam — Bv ara mądry »rod** 
Stoi na jednej nodze,
Gdy przemawiać ma do MĄ 
ig RTZCjoęwy jkr&iś SU

Ach, ach mądre plemię — 
Przybądź na naszą ziemifS 
Mądry zwyczaj wbij do gló*. 
®5 dość parni' dhsgięh.

! 'an Prztylt i pan Kolęda 
Tak nam przemawiać będą 
Innych mów nie chcemy *nać4 
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